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Tygodnik Polski 
ŁA SEMA.INE POLONAISE 

W centrum stolicy Polski, na Placu Teatral -
nym, s ł awnym a walk 1939 i 1944 r. stanął 
piękny pomnik Bohaterów Warszawy . O wo -
jennych dzie jąc^ placu czytaj na stronie 23 

En septembre 1939, c'était l ' invasion nazie. Ła 
nation polonaise lutta hé-roïquement pendant 
2078 jours contre Koccu-PANT. UA moziument a été 
dressé dan-s la capitale aux H^ros de Varsovie 

25 lat temu, we wrześniu 1939 r. 
ajrmia polska przez cały miesiąc sta-
wiała bohaterski opór potędze mili-
tarii!ej hitlerowskich Niemiec. Naród 
polski walczył 2078 dni aż do zwy -
cięstwa nad faszyzmem niemieckim 



Mieszkaniec j edne j z wiosek departa -
menta Haute -Ga ronne p. F. Dussenty 
ukończył 100 lat. M i m o podeszłego w i e -
ku jest nadal zami łowanym myś l iwym, 
cbociaż nie oddala się już zbytnio od 
domku, w którym mieszka z rodziną 

Szybownikom nie zawsze sprzyja pogoda. Niekiedy 
nie uda j ą się tzw. loty docelowe pomiędzy lotni-
skami. Oto polski szybowiec lecący z Goc ławia 
koło W a r s z a w y do Dębl ina musiał przymusowo l ą -
dować pod miejscowością W i l ga nad Wis łą , gdzie 
wzbudzi ł zrozumiałą sensację wśród mieszkańców 

W Rosenhelm w Bawar i i używa się od 
n iedawna specjalnych rakiet o długości 
94 cm i średnicy 9 cm do „bombardo -
w a n i a " chmur gradowych. Rakiety 
eksplodują osiągnąwszy wysokość 1500 
metrów I... g rad rzeczywiście nie pada 

Zdiąciaz CAF i KEYSTONE 

D w i e ekwl l ibrystki z cyrku „Scott" odwiedziły r edak -
cję dziennika szwedzkiego „Dagens Nyhe te r " 
w Sztokholmie I na dachu budynku redakcyjnego w y -
konały popisowy numer swego cyrkowego programu 

f 

I I I nagrodę Między -
narodowego Fest iwalu 
Piosenki w Sopocie 
przyznano piosence po l -
skiej „Tańczące E u r y -
dyki " w wykonaniu no-
w e j gw iazdy polskiej 
piosenki A n n y German 

Porucznik brytyjski G e -
rald Gosderham omal 
nie utonął przy próbie 
przeprawienia się nad 
kanałem Ł a Manche na 
spadochronie ciągnio-
nym przez statek patro -
lowy. W porę go urato-
wano i... ponowi próbę 

W miejscowości Osieczna (Poznańskie) pozostały 
już nieliczne na tym terenie, ale stale jeszcze czyn-
ne wiatraki . Na jw iększy z nich Uczy sobie już po -
nad 200 lat I jest zabytkiem specjalnie chronionym 

N a T r a f a l g a r Square w centrum Londynu zainsta-
lowano automat, który po wrzuceniu drobne j mo -
nety udziela w kl iku językach objaśnień o pobl i -
skiej kolumnie Nelsona oraz National Ga l lery 

Wskutek d ługotrwałe j 
suszy w Niemczech Z a -
chodnich na polach B a -
denl l -WItembergU u two -
rzyły się szerokie szcze-
liny w spękanej ziemi 

W Beaul ieu dokonano 
wybo ru „Miss Sirène". 
Została nią Li l ianę D a -
nicarrère, ma jąca 20 lat 

A Fau te d e vents f a -
vorab les , atterr issage 
f o r cé d ' u n p laneur à 
W l l g a près de V a r -
sovie. 

A Centenaire , M , F. 
Dussenty, habi tant de 
la Haute -Ga rone , a tou-
jours bon pied, bon 
oeil. 

A Fusées ant i -g ré le 
à Rosenheim en B a -
vière. 

A L a chanteuse po -
lonaise A n n a Ge rmán , 
I l l - e P r i x du Festival 
Internat ional de Sopot 
pour ,,I.-es Eur id iques 
dansantes" . 

A L e It Ge ra ld Gos -
d e rham a fai l l i se 
noye r en "tentant de 
traverser la Manche 
en... parachute r e m o r -
qué. 

A D e u x acrobates du 
c i rque Scott ont rendu 

visite au quot id ien sué -
dois , ,Dagens N y h e -
t&r"... 

A L a sécheresse a 
crevassé les champs du 
pays de Bade . 

A Les moulitis à 
vent d 'Osieczna en P o z -
nanie sont classés m o -
numents historiques. 

A L i l i ane Dan i ca r -
rère, danseuse de 
l 'Opéra de Nice , é lue 
„Miss S i r è n e " à B e a u -
lieu. 

A U n automate m u l -
t i l ingue donale pou r 
que lques sous des r e n -
seignements complets 
sur la co lonne Ne l son 
et sur la Nat iona l G a l -
l e ry de Londres . 

A U n e p lu ie i n t em-
pestive a r o m p u le 
cha rme du tradit ionnel 
gala de la C r o i x - R o u g e 
Monégasque . 

Tradycy jny wieczór ga lowy Czerwonego Krzyża księstwa Monaco został nagle 
p rzerwany u l ewnym deszczem. Goście zmuszeni zostali do ucieczki z tarasu k lubu 
sportowego w Monte Carlo, zaś odważnie jszym za parasole służyły serwety 



WRZESIESr 1939. Napad hitlerowskich Niemiec iMa Polskę. Początek I I wo jny 
światowej. Od tych dni minęło 25 lat. Dla nassej młodz&eźy jest to już „książkowa 
hisitosria", której uczy się w szkole, dla średniego i starszego pokolenia Polaków 
dzieje te tkwią trwale w pamięci, nie sposób o Mch zapomnieć, podobnie jak o w y -
darzeniach i przeżyciac^h z okresu całej wojny, trwającfej 2078 dni. 

Z państw uczestniczącydh w (wlojnie z hitlierowskim najeźdźcą Polska prowadzi-
ła ją najdłużej. Była krajem, który najdłużej pojzositawał pod hitlerowską okupa-
cją, aż 1950 dni. Polska pofniosła niajwiększe isitraty w ludności, sięgające 22 pro-
cent o g ^ u mieszkańców (punlald 6 milionów). Zniszczenia wojennie zmniejszyły 
majątek narodiowy Polski o 38 procent. Nasza pamięć o bolesnych stratach, zwła -
szcza W 25 rocznicę wybuchu wojny, pamięć o milionach zabitych i zamordować 
nych na frontach, w lasach, na ulicach, w obozach jest ciągle żyiwa. 

Sięgnijmy dziś pamięcią do !wydiarzeń września 1939 r., bohaterskiej Obrony 
K r a j u przed najazdem hitlerowskim, kiedy to żołnierz podski pozbalwiony siprzętu 
bojowego i nacze ln^o dowództwa sitawiał zaciekły opór przeważająt^on siłom nie-
przyjaciela, dawał wiizystkim narodom Europy przykład boha/terstwa i poświęce-
nia w walce o w^olność swiej ziemi. 

( P o n i ż e j z a m i e s z c z a m y sk róconą k r o n i k ę he r o i c znych z m a g a ń a rm i i ipolskie j i n a r o -
du ipolskiego z całą 'potęgą hitlerowislkioh N i e m i e c , p r z y g o t o w a n ą d o p o d b o j u E u r o p y ) 

30 DNI WIZESNU 
1 W R Z E Ś N I A O G O D Z I N I E 4.45 

N iemcy rozpoczynają działania 
wo jenne przeciw Polsce g w a ł -
townymi nalotami bombowymi 
i uderzeniami szybkich jedno-
stek pancernych. D o 3 września 

t r w a wie lka b i twa graniczna, nas t ęp -
n i e o d w r ó t a r m i i „ M o d l i n " w k i e runku 
na P ł o c k p o p r z e g r a n e j b i tw i e _ j >od 
M ł a w ą , c o f a s i ę p r a w e s k r z y d ł o a r m i i 
„ P o m o r z e " znad r z e k i O s y , a l e w e 
skrzjndło t e j a r m i i z o s t a j e zn i szczone 
w B o r a c h Tucho l sk i ch . D y w i z j e a r m i i 
„ Ł ó d ź " ponoszą d o t k l i w e s t r a t y i w y -
c o f u j ą s i ę na l i n i ę W a r t y i W i d a W k i . 
P a n c e r n e i z m o t o r y z o w a n e j ednos tk i 
n i e m i e c k i e r o z r y w a j ą s t y k a r m i i „ Ł ó d ź " 
i „ K r a k ó w " i rus za j ą w k i e runku 
P i o t r k o w a , T o m a s z o w a i R a d o m i a . A r -
m i a , 3 : r a k ó w " zaczyna o d w r ó t na l i -
n i ę N i d y i Duna j ca . P r z e w a g a n i e p r z y -
j a c i e l sk i e go natarc ia na z i em i i w p o -
wieitrzu j es t ba rd zo duża. 

Między 4 a 6 września dochodzi do 
rozerwania polskiego f rontu i odcięcia 
jego poszczególnych części. N a s t ę p u j e 
w y c o f a n i e a r m i i ,/Poznań" z W i e l k o -
po l sk i d o r e j o n u ( K ł o d a w y i o d w r ó t 
a r m i i „ P o m o r z e " na K u j a w y . 7 wrześ -
nia n i em i e ck i Ikorpus pance rny o p a n o -
w u j e T o m a s z ó w M a z o w i e c k i i r o zb i j a 
,grupę .północną a rm i i o d w o d o w e j 
„ P r u s y " . N i e m c y ods łan ia ją d r o g ę na 
"Warszawę m i ę d z y Bzu rą i P i l i c ą , p r z e -

k r a c z a j ą N a r e w , wto i j a j ąc k l i n m i ę d z y 
a r m i ę „ M o d l i n " i g r u p ę „ N a r e w " . N i e -
m i e c k i e oddz i a ł y p a n c e r n e w ł a m u j ą się 
w r e j o n i e T a m o w a m i ę d z y a r m i ę „ K a r -
p a t y " i a r m i ę „ K r a k ó w " . W t e j s y t u a c j i 
armie .yPomorze", „Poznań" , „ Ł ó d ź " i 
„ K r a k ó w " otrzymują rozkaz ogólnego 
odwrotu 1 przejścia do obrony na linii 
rzek N a r e w , Wis ła , Dunajec , choc ia ż 
l in ia ta j es t j u ż r o z e r w a n a na obu 
skrzjndłach: p o d R ó ż a n e m na N a r w i 
i p o d T a r n o w e m na D u n a j c u . A r m i e 
p o l s k i e z n a j d u j ą s ię w ma tn i . Po łoże-
nie jest katastrofalne. W nocy z 6 na 
7 września N a c z e l n e D o w ó d z t w o opusz -
cza W a r s z a w ę p r z enos ząc s i ę d o B r z e ś -
cia, skąd n i e m o ż n a d o w o d z i ć z p o w o -
du b r a k u w y s t a r c z a j ą c e j s iec i łączności . 

8 września n i em i edk i e d y w i z j e z m o -
t o r y z o w a n e d o c i e r a j ą d o ś r o d k o w e j 
W i s ł y W y p r z e d z a j ą c c o f a j ą c e s ię ku 
r z e ce w o j s k a a r m i i „ Ł ó d ź " i „ P r u s y " , a 
niemiecka d y w i z j a pancerna w godzi -
nach popołudniowych 8 września do-
chodzi n a przedpola W a r s z a w y i u d e -
rza n a O k ę c i e i Ocho t ę . A r m i a „ K a r -
p a t y " opuszcza l in i ę W i s ł o k i i c o f a się 
na San. A r m i a „ K r a k ó w " zac i ek l e b r o -
ni s i ę nad do lną N i d ą . 

Poniże j : m a p a położenia wy j śc iowego w kampani i wrześn iowe j 1939 roku 

Dokończenie na str. 13 

Te zdjęcia wykonano w e wrześniu 1939 r. w Polsce. W całe j Europie miał teraz zapanować smutek dzieci, całą Europę miały pokryć groby ofiar wo jny 



N a zdjęciu od l e w e j i»p.: Dr igny, Rozenberg, dr M e y e r i Garcenot 

D Y N A M I Z M R O Z W O J U POLSK 
ŚWIETNOŚĆ K R A K O W A 

(Konferencia prasowa „Odry-Nysy" w Dijon) 
Dla uczczenia X X - l e c i a PoOisIki L u d o -

w e j tourgunidziki za r ząd Stotwarzyszenia 
O b r o n y G r a n i c na O d r z e i N y s i e z o r g a -
n i z o w a ł w D i j o n k o n f e r e n c j ę p r a s o w ą . 
P r z e w o d n i c z ą c y za rządu doktor A l e x 
Meyer , n a c z e l n y l e k a r z Sé cu r i t é Soc i a -
l e w D i j o n , w o toczen iu c z ł o n k ó w za -
r ządu : pp. R o z e n b e r g a , D r i gny i G a r -
cenot m ó w i l i ze lbranym d z i e n n i k a r z o m 
i z a i n t e r e s o w a n e j pub l i c znośc i o P o l -
sce d z i s i e j s z e j . 

D O S T A R Y C H N A E M I G R A C J I 
I D O M Ł O D Y C H W K R A J U 

P o c h o d z ę z e ws i . D z i e c i n n e m o j e l a -
ta slptędziłam w d o m u o j c o w s k i m w p o -
r z ą d n e j b i edz i e . W z i m i e n i g d y ch l eba 
n i e j e d l i ś m y , t y l k o r ó ż n e żury , z i e m -
n iak i i kapus t y . N a ż a r n a c h t e ż m u s i e -
l i śmy m l e ć , a t o b jr ło c i ę żko . P r a w i e 
n i g d y n i e j a d ł a m śniadania. B i eda b y -
ła, choć w t e n c z a s j e s zcze „ r e ż i m u " n ie 
by ło , t y l k o r ządz i l i s am i „ w z o r o w i k a -
t o l i c y " . 

B y ł a m j u ż c z t e r y r a z y w P o l c e i za 
k a ż d y m r a z e m w i d z i a ł a m c o r a z w i ę k s z e 
pos t ępy odibiidoiwy i r o z b u d o w y K r a j u . 
G d y p o 25 la tach p o j e c h a ł a m o d w i e -
dz ić s w o j ą w i e ś , p o p ros tu z g łup ia ł am. 
C z y t o a b y ta w i o s k a , z k t ó r e j w św ia t 
w y j e c h a ł a m ? Z o b a c z y ł a m d o m y so l id -
n ie ipobudowane, u l i ce proste , o g r o d y 
p r z y k a ż d y m domu. M ę d a l e j i pa t r z ę 
zd z iw i ona . S t a r e c ł iaty zn i k ł y i n a w e t 
na p a m i ą t k ę n ic n i e zolstało. W s z ę d z i e 
e l ek t ryczność , już n i e trzetoa św iec i ć 
śm ie rdzącą na f t ą . S r f a m 1 m y ś l a ł a m : 
C z y m o ż n a b u d o w a ć dom, g d y m a się 
t aką „t>iedę", o j a k i e j n i e k t ó r e e m i g r a -
c y j n e g a z e t y p i su ją? 

G d y EKjjechałam d rug i raz , z o b a c z y -
ł a m w i ę c e j . Z w i e d z i ł a m s ta ry iK raków, 
Noiwą Hu t ę , G ó r n y SląEk, Ośw i ę c im , 
Częs t ochowę , n o i p r z e d e w s z y s t k i m 
Wanszawę . W s z ę d z i e iwidać o g r o m n y 
FMJstęp r o z b u d o w y . O lbr z j rmia N o w a 
H u t a z j e j o s i ed lami , t o i s tny p o m n i k 
N o w e j Po l sk i . A l b o N o w e T y c h y , a lbo 
olsieidle W i e c z o r k a w P i e k a r a c h Ś ląs -
k ich — całe o l b r z y m i e o l ï s za ry zabu-
d o w a n e , dach nad g ł o w ą d la m i l i o n ó w 
ludzi . K o ś c i o ł y n o w e t e ż s i ę b u d u j e 
i s tare d ź w i g n i ę t o z ru in . Jedn jm i sło-
w e m w b u d o w n i c t w i e Poliska os iągnę ła 
n a j w y ż s z y s top ień r o zmachu . 

A l e n a j w i ę k s z y ix>stęp w c i ągu os ta t -
n i ch d w u d z i e s t u lat P o l s k a os iągnęła 
w kuilturze i nauce . D z i s i a j m ł o d z i e ż 
be z ró żn i cy , ze w s i c z y z mias ta , m a 
dos tęp d o w s z y s t k i c h ucze ln i . Dz i ś s ię 
b i ł du j e d la n i ch tys iące szkół , a dusi l iś-
m y s i ę w m a l e ń k i e j w i e j s k i e j izbie. 
Zn ik ł a dz iś c i emnota , a n a l f a b e t y z m n a -
l e ż y do przesz łośc i . T y l k o t e n to z rozu-
mie , k t o n i e m ó g ł ukończyć s zko ł y i 
mus ia ł iść w św ia t za ch l ebem. D l a t e g o 
ja , s tara em i g ran tka , k i e r u j ę do m ł o -
dy ch P o l a k ó w w K r a j u u ło żony p r z e z e 
m n i e c z t e r o w i e r s z : 
Kiochani m ł o d z i , w ieUc l d a r macde. 
M o ż e n i e w i e c i e co po s i adac i e . 
Z a tę n a u k ę s e r c e m d z i ę k u j c i e . 
Dla . P o l s k i m i ł o i ć w swyv9i s e r c a c h c zu j c i e . 

Regina W I L C Z A K 
Baron Cop-pee 32, Eisden 

Ł imbourg — Be lg ique 

Szc z egó lną u w a g ę z iwrócono na sp ra -
w ę z a chodn i e j g r an i c y P o l s k i o r a z r o s z -
czenia n i em i e ck i ch o d w e t o w c ó w . 

— Roszczenia takie są at>solutnie nie-
uzasadnione — s tw i e rd z i ł d ok t o r M e -
y e r — a lbo świadczą o w y k a l k u l o w a -
nym wyborze ryzyka wo jny . Stanowis -
ko nasze nie m a nic wspólnego z aii -
tyniemieckim szowinizmem. Wpros t 
przeciwnie, jesteśmy przekonani, że od-
da j emy dobrą przysługę interesom nie -
mieckim domaga jąc się uznania linii 
O d r a - N y s a i pojednania niemiecko-
polskiego w duchu poko ju i przyjaźni. 

K o n f e r e n c j a „ O d r y - N y s y " w D i j o n 
odb i ł a się s z e r o k i m e c h e m w m i e j s c o -
w e j pras ie . 

„Tern. kraj liczący 30 milionów lud-
ności odznacza się dynamizmem demo-
graficznym, skoro 35*/e jego ludności 
jest w wieku poniżej 16 lat. Od czasu 
rozpoczęcia odbudowy dochód narodo-
wy stal -się przeszło dwukrotnie wyższy. 
Polskę wskazuje się dzisiaj jako potęgę 
przemysłową, jeśli w produkcji węgla 
zajmuje 6 miejsce w śtmecie, a w pro-
duikcji stali — 10 miejsce. Całość sytu-
acji gospodarczej przejawia wzrost, a 
sprawy rozwoju kwlturalnego przed-
stawiają się również nie mniej okazale 

— p is ze dz i enn ik „ L e B i e n P u b l i c " . 

„Komitet przypomniał, że Dijon zwią-
zane jest bUźniacbwem z Krakowem, 
historyczną stolicą Polski — p i s ze inna 
gaze ta D i j o n , Delpecł ies". — 
Siedziba wielkiego uniwersyteitu, mia-
sito-muizeum — Kraików liczy obecnie 
490.000 mieszkarńiców. W ciągu ostatnich 
dwunastu lat zbudowano koto miasta 
gigantyczny komtńnat hiutniczy wraz z 
dzielnicą mieszkaniową liczącą nie 
mmiej niż 100.000 miesżkairUtów". 

„Kraików posiada 11 wyższych uczel-
ni, szereg instytutów Polskiej Akademii 
Nauik, 17 muzeów (a w nich ptótma Leo-
narda da Vinci i Rembrandta), 7 teat-
rów, operę". 

„Można więc bez przesady stwierdzić, 
że dla J>ijcm zuHązanie się przez „Ju-
melage" z miastem o taik niewątpliwym 
znaczeniu jest szczególnym zaszczytem" 
— podkreś l a d z i enn ik „I^es Dófpeches" 
i k o ń c z y : 

„Członkowie Komitetu „Odry-Nysy" 
w Dijon wyraziM życzenie, aby jak. naj-
więcej mieszkańców Dijon mx>gło udać 
się do Kraik)owa, gdzie zostaną przyjęci 
z wielką serdecznością, która charakte-
ryzuje Polaków". 

ÊFMEO^&éCJM 

P a n K a r o l S Z U M Ł A S — C i té B o i s Diran 
ZS8 blB, O s t r l c o u r t ( N o r d ) . 

P r o s i P a n o sprostowajnde a r t y k u ł u pt . 
„ L e k c j a g e o g r a f i i " , twlerdiząc, że O p o l e 
z n a j d u j e s ię n a D o l n y m Ś l ą sku . N a p o p a r -
c ie s w e j tejzy »przytacza P a n tafk^e o d p o -
w i e d ź n a ten t e m a t „liryto-uny R o h o t n i c z e j " 
z Ka towdc . Jednaflc r a c j ę m a PańsOci s ą s i a d 
twderdlząc, że O p o l e l e ż y n a G ó r n y m Ś l ą s k u . 
Do l c l adne w y j a i m l e n i a n a in te i r e su jący P a -
n a t e m a t znajdiz ie P a n w brcsBsurce pt. 
..Sląslk w n a a w a c h d a w n y c h 1 ohectnych", 
k t ó r ą P a n u w y s ł a l i ś m y . 

P a n P a w e ł K i n a c h , J>ablÌjOstr, 10 H o u t h a l a n 
( B e l g i a ) 

W z w i ą z k u z p a ń s k ą p r o ś b ą odnośn ie 
histor i i R o m a n a H e n t s c h l a i n f o r m u j e m y , że 
po l sk i tekst i n t e r e s u j ą c e j P a n a w i a d o m o ś c i 
pt. „ N é e n e n f e r " z amie śc i l i śmy r ó w n i e ż 
w n r 16 „ T y g o d n i k a P o l s k i e g o " z d n i a 
19.IV.br . na stironle 8. 

HISTORIA I W S P Ó Ł C Z E S N O Ś Ć 
W R Z E Ś N I A 1939 r o k u N i e m c y r u s z y ł y znóiw na p o d b ó j Eu ropy , k t ó r y 

In ie udał s i ę i m w r o k u 1914. T y m r a z e m p i e r w s z e ude r z en i e s k i e r o w a ł y 
p r z e c i w Po l s c e , g d y w ó w c z a s p i e r w s z y m c e l e m by ła F r a n c j a . N a p a d na 
F r a n c j ę r z ą d W i l h e l m a I I u p o z o r o w a ł r z e k o m y m n a l o t e m a e r o p l a n ó w 
f r ancusk i ch na N o r y m b e r g ę , a chcąc s p r o w o k o w a ć iFranc ję do w o j n y , 
zażąda ł w y d a n i a pasa z i em i f r a n c u s k i e j r a z e m ? f o r t e c a m i T o u l i V e r -

dun. N a p a d na P o l s k ę r ząd A d o l f a H i t l e r a u p o z o r o w a ł r z e k o m ą „agresją" 
P o l a k ó w na G l i w i c e , a chcąc s p r o w o k o w a ć w o j n ę , za żąda ł oddan i a G d a ń s k a 
i p letr iscytu na QF«omorzu. 

N i e d o ś c i g ł y m p r z y k ł a d e m p r o w o k a c j i i k ł a m s t w a b y ł o t w i e r d z e n i e n i e m i e c -
k i e o „napadzie band polskich na niemiecką radiostację w Gliwicach", j a k t e ż 
t w i e r d z e n i e o r z e k o m y m p r z e k r o c z e n i u g r a n i c y p r z e z w o j s k o po lsk ie . W o j s k o 
po l sk i e w s i e rpn iu 1939 roku , p o d o b n i e j a k w o j s k o francusikie w l i p c u 1914 
roku , n i g d z i e n i e s ta ło na s a m e j g ran i cy , l e c z umyś ln i e b y ł o icofnięte, ż e b y 
n i e d a w a ć p o w o d u d o p o d e j r z e ń . H i t l e r w p ięć godz in p o n a p a d z i e na P o l s k ę 
o ś w i a d c z y ł z t r y b u n y Re i chs tagu , ż e d a ł ipolecenie n i ebomtaardowan ia m ias t , 
podczas g d y o d pfięciu godz in l o t n i c t w o n i e m i e c k i e o b r z u c a ł o txwntoami A u g u -
s tów, N o w y D w ó r , O s t r ó w M a z o w i e c k i , T c z e w , Puck , Z a m b r ó w , R a d o m s k o , 
T o r u ń , K r a k ó w , Grodno , T r z eb in i ę , Gd j^ i i ę , Jasło, T o m a s z ó w , Ka tow i ce . . . T a -
k i e są f a k t y , Iktóre t r z eba znać i o k t ó r y c h trzetoa pamię tać . 

H i t l e r o w s k i e N i e m c y s t a ra ł y s i ę w s z e l k i m i sposobami z rzuc ić z s i eb ie o d p o -
w i e d z i a l n o ś ć za w y w o ł a n i e w o j n y , p o c z ą w s z y o d p i e r w s z e g o dnia j e j w y b u -
chu. P o t e m , aż d o końca w o j n y , (każdą zbrodn ię , k a ż d e b e s t i a l s t w o us i ł owano 
u k r y ć p r z e d op in i ą pub l i c zną świa ta . H i t l e r o w c y w y p i e r a l i s ię n a j o k r u t n i e j -
s z y ch c z y n ó w , j a k i c h dopuszcza l i s i ę w o k u p o w a n y c h p r z e z s i eb i e k r a j a c h . 

O p r z y c z j m a c h w y b u c h u I I w o j n y ś w i a t o w e j nap i sano s e tk i p u b l i k a c j i n a u -
k o w y c h i p o p u l a r n y c h . D o k o n a n o o c e n y p r z e b i e g u w y d a r z e ń z a r ó w n o p o p r z e -
d z a j ą c y c h w y b u c h w o j n y , j a k i s t a n o w i ą c y c h bezipośredni poiwód n a p a d u h i -
t l e r o w s k i c h N i e m i e c na Po l skę . 'Osądzono w r e s z c i e p r z e d t r y b u n a ł e m m i ę -
d z y n a r o d o w y m ludz i o d p o w i e d z i a l n y c h za w y b u c h w o j n y i z ibrodnie podczas 
n i e j pope łn i one . H i t l e r o w s k i e N i e m c y zos ta ły o sądzone li p o t ę p i o n e p r z e z n a -
r o d y świa ta . Z d a w a ł o b y s ię , ź e 'kwest ia od ipowiedz ia lnośc i i w i n y j es t w y j a ś -
niona, ż e j e s t ona jasna r ó w n i e ż d l a s a m y c h N i e m c ó w . C z y j ednak r z e c z y -
w iśc i e Itak j e s t ? 

W N i e m i e c k i e j R e p u b l i c e F e d e r a l n e j p r o w a d z o n a jest o d d a w n a k a m p a n i a 
na r z ec z o c zys zc zen ia N i e m c ó w z odpow i ed z i a l noś c i za w y w o ł a n i e w o j n y . 
P y t a n i e s t a w i a n e w w i e l u n i e m i e c k i c h pub l i ka c j a ch i c zasop ismach : „czy tyl-
ko Niemcy są winne?" m a p r o p a g o w a ć n o n s e n s o w n ą tezę , j a k o b y w i n ę p o n o -
s i ły na r ó w n i o b i e w a l c z ą c e s t rony . 

T a k i e t w i e r d z e n i e s łuży n i e t y l k o p o l i t y c z n e m u u s p r a w i e d l i w i e n i u w o b e c 
śiwiata i p r z e c i w s t a w i e n i u s ię u za sadn i onym p r z ec i e ż aż nadto , zw łas z c za 
w Europ i e , na is tro jom n i eu fnośc i w o b e c o d r a d z a j ą c e g o Isię m i l i t a r y z m u n i e -
m i e c k i e g o , a l e r ó w n i e ż . jxrtrzebie w j^ t łumaczen ia op in i i ś w i a t o w e j p r z y c z y n 
z a c i e k ł e j dz ia ła lnośc i r e w i z j o n i s t y c z n e j p r o w a d z o n e j w NR iF w ł a ś n i e iw i m i ę 
zadośćuczyn i en ia „ k r z y w d o m " , j a k i e s p o t k a ł y N i e m c ó w z e s t rony z w y c i ę z c ó w , 
p r z e d e w s z y s t k i m P o l a k ó w , k t ó r z y o d e b r a l i s w o j e .Óawne z i e m i e n a d O d r ą , 
N y s ą i B a ł t y k i e m . 

T r z e b a p r z y znać , ż e t a k a p r opaganda , p r o w a d z o n a s y s t e m a t y c z n i e i u p o r -
c z y w i e , •obliczona na ludz i n i e z n a j ą c y c h f a k t ó w lub .patrzących dz i ś o b o j ę t n i e 
na w y d a r z e n i a , j a k i e r o z e g r a ł y s i ę dwadz i e ś c i a p i ę ć lat t emu , p r z y n o s i p e w n e 
r e zu l t a t y . D o w o d e m t e g o są g ł o s y p o j a w i a j ą c e s i ę n a w e t na ł a m a c h p r a s y 
r ó w n i e ż w e F r a n c j i , że P o l a c y w s w o j e j a'nJtyniemieckoéci p r z e s a d z a j ą , c h o -
ciaż <co t r z e b a podfcreś l i ć s z c z egó ln i e m o c n o ) w s p r a w i e s łusznośc i o b e c n e j 
grani'Cy p o l s k o - n i e m i e c k i e j na l in i i O d r y - N y s y stEmowisko op in i i f r a n c u s k i e j 
j e s t n i e m a l j edno l i t e . 

N i e ch 'cemy tu p r z y t a c z a ć s t w i e r d z o n y c h i u d o w o d n i o n y c h f a k t ó w p r o w o -
k a c j i n iemiecikich, d o k o n a n y c h w s i e rpn iu 1939 r o k u p r z e c i w Po l s ce , fetóre 
pos łu ży ł y j a k o t>ezpośredni p r e t eks t d o w y w o ł a n i a w o j n y . P roW 'Okacy jne a t a k i 
i naipady N i emców ; prze toranych za P o a a k ó w na n i e m i e c k i e u r z ę d y i p l a c ó w k i 
m i a ł y mie j isce w Gdańsku , w G l i w i c a c h w H o h e n l i n d e n ko ł o B y t o m i a . W s z y s t -
k i e t e rze ikomo „polnie napady" z o r g a n i z o w a ł y i p r z e p r o w a d z i ł y ł>ojówiki h i -
t lerowslkie , a b y i n c y d e n t a m i „ n i e z a w i n l ' o n y m i " u s p r a w i e d l i w i ć n a j a z d w o j -
s k o w y na Po l skę . 

N i e k t ó r y m ludz i om w y d a w a ł o s i ę w ó w c z a s , p r z e d d w u d z i e s t u p i ę c iu la ty , że 
p r z e z upór i wy tou ja ł e amlbic je P o l a k ó w dochodz i d o k o n f l i k t u ztoro jnego, 
k t ó r e g o n a l e ż a ł o b y un iknąć d r o g ą ustępstw. W a r t o p r z y p o m n i e ć p o w i e d z e n i e , 
k t ó r e k u r s o w a ł o (we F r a n c j i : „nie będziemy się bić o Gdańsk", choc ia ż w s z y s c y 
ś l edzący u w a ż n i e b i e g w jndarzeń w i e d z i e l i już, ż e n i e chłodzi o Gdańsk , a l e 
0 w s p ó l n ą o b r o n ę w o l n y c h p a ń s t w e u r o p e j s k i c h p r z e d n a j a z d e m h i t l e c o w -
sfeim. Luidzie u w a ż a j ą c y P o l a k ó w za ,4 ) r z ewTaż ldw ionych" m i e l i s ię p o t e m 
p r z e k o n a ć na w ł a s n e j skórze , że t r z eba b y ł o z d e c y d o w a n i e i na t y chmias t 
w s p ó l n y m i s i l ami o d e p r z e ć a tak i a g r e s j ę h i t l e r o w s k ą na P o l s k ę . Z w l e k a n i e 
1 w a ł i a n i e ó w c z e s n y c h p o l i t y k ó w i d o w ó d c ó w a r m i i oka za ł o s i ę z gubne w s k u t -
Jcach. P a d a ł y j e d n e p o druigich k r a j e E u r o p y r o z g r a m i a n e p r z e z h i t l e r owską 
m a c h i n ę w o j e n n ą , w y h o d o w a n ą na oc zach i z ap roba tą tych , k t ó r z y sta l i s i ę 
p o t e m j e j o f i a r a m i — i t o w y ł i o d o w a n ą w b r e w p o s t a n o w i e n i o m i p o r o z u m i e -
n i om m i ę d z y n a r o d o w y m , w b r e w t rak ta tom. A l e w r ó ć m y d o wspó łczesnośc i . 

N i e k t ó r z y pub l i cyśc i p o d e j m u j ą t r u d uspoko j en ia op in i i pub l i c zne j , t ł u m a -
cząc, j a k o b y obe cne N i e m c y za'Chodnie z m i e n i ł y s ię zasadn iczo i po r zuc i ł y r a z 
na z a w s z e ipol i tykę a g r e s j i wol>ec sąs i adów , ź e z w i ą z a n e są uk ładami i p a k -
t am i i w t en sposób p o z b a w i o n e m o ż l i w o ś c i w y w o ł a n i a a w a n t u r y w o j e n n e j -
N i e w ą t p l i w i e w i e l e s i ę z m i e n i ł o w N i e m c z e c h , k t ó r e p r z e c i e ż p o r a z d rug i na" 
p r zes t r zen i 30 l a t p r z e ż y ł y g o r y c z M ę s k i . Część spo ł e c z eńs twa n i e m i e c k i e g o 
w y c i ą g n ę ł a w ł a ś c i w e wniosiki i p r a w d o p o d o b n i e b y ł a b y zdo lna e n e r g i c z n i e j 
p r z e c i w s t a w i ć s i ę k a ż d e m u , toto w e z w a ł b y j e do „ m a r s z u na W s c h ó d " c z y 
g d z i e k o l w i e k indz i e j . T a k d ługo n i e m o ż n a j e d n a k m ó w i ć o n o r m a l i z a c j i s t o -
s u n k ó w z N i e m c a m i , o b e z p i e c z e ń s t w i e Po l sk i , a j e s t e śmy p r z e k o n a n i ż e r ó w -
n ież Europy , dopók i N i e m c y o f i c j a l n i e i b e z z as t r z e ż eń n i e u z n a j ą g r a n i c y na 
O d r z e i N y s i e i n i e w y r z e k n ą s i ę w sposób os ta t e c zny p r o p a g a n d y na r z e c z 
r e w a n ż u i p o n o w n e g o p r z y ł ą c z en i a zachodn i ch z i e m P o l s k i d o N i e m i e c . 

•Przy toczmy t y l k o j eden , a le j a k ż e znam i enny , g ł os z n a n e g o h i s to ryka n i e -
m i e c k i e g o p r o f . T h i e r f e l d e r a , k t ó r y nap i sa ł : „II wojna światowa wybuchła po-
nieważ zwycięzcy I wojny światowej byli niezdolni ustanowić wschodnią gra-
nicę, którą Niemcy mogłyby zaakceptować." 

^ o b i e ń s t w o , n i e t y l k o h i s to ryczne , faikitów p r z y t o c z o n y c h na w s t ę p i e t e g o 
ar tykułu , j a k i p o w y ż s z e j w y p o w i e d z i , j es t aż n a z b y t w y r a ź n e i ipoTiczająie 
Jakże moCTa s i ^ k o j n i e i b e z t r o s k o p a t r z y ć na w y s t ą p i e n i a r e w i z j o n i ^ ó w 
1 r e w a i i z y s t ó w n i e m i e c k i c h w w a r u n k a c h , k i e d y do t y chczas n i e z a w a r t o t r a k -
t ^ u p o k o j o w e g o z N i e m c a m i , k i e d y w r e s z c i e zaczyna s i ę w ą t p i ć o w i n i e N i e m -
F t d e r a t o l j ? " ' 'wo jny , k i e d y wz ra s t a m i l i t a r n a siła N i e n Ì i e c k i e j R e p u b l i k i 

U c h y l a n y s ię o d odpow i edz i a lnośc i , w y s u w a n i e roszczeń ( t e ry tor ia lnych f o r -
s owan i e z b r o j e ń w N i e m i e c k i e j R e p u b l i c e F e d e r a l n e j n a s u w a ^ z y k r f i j ^ L 

' F r a n c j i , i w Be lg i i , i w Wie lu innych 
k r a j a c h c i ę żko d o ś w i a d c z o n y c h p r z e z w o j n y , d o k t ó r y c h d o p r o w a d z i ł w n a -
s z y m w i e k u 3UŹ d w u k r o t n i e d r a p i e ż n y m i l i t a r y z m n i em i e ck i . 

B ą d ź m y w i ^ r o p ą d n i e p r z e w r a ż l i w i e n i . M a m y d o t e go p r a w o . Z b y t d r o g o 
nas k ^ z t o w a ł y c h w i l e n i e u w a g i i bez t rosk i . P o w i n n i t o r ó w n i e ż z r o zumieć : 
« a m i N i e m c y . 



BOHATERSKA OBRONA WESTERPLATTE W 1939 roku 
ma już sitosunkowo bogatą literaturę. Wś ród pozycji tej 
literatury naczelne miejsce za jmuje bezpośrednia re lacja 
dowódcy obrony Westerplatte majora Henryka Sucharskie-
go. War to przypomnieć, że pamiętnik bo jowy mjr . Suchar -
skiego ukazał się po raz pierwszy w gazecie of icerów j eń -

ców wojennych Of lagu I I li A rnswa lde (Choszczno) „Za drutami", 
w numerze 4 z 15 września 1940 r. By ł a to pierwsza polska re lacja 
o Westerplatte i opierała się — poza osobistymi spostrzeżeniami 
autora — również na publikacjach niemieckich, jakie ukazały się 
bezpośrednio po kampanii wrześniowej . Po wyjśc iu z niewoli ma -
jor Sucharski rozszerzył swo ją relację. Opubl ikowano ją w lon-
dyńskiej .Be l lon ie " w 1957 r., a także w książce „Westerplatte" 
Zb ign iewa Flisowskiego, wydane j w Polsce przez Ministerstwo 
Obrony Narodowe j . 

Do obozu w Arnswa lde dowódca obrony Westerplatte przybył 
z szablą pozostawioną mu przy kapitulacji w uznaniu bohaterskiej 
obrony. Poniżej zamieszczamy relację mjr , Sucharskiego zamiesz-
czoną w czasopiśmie obozowym „Za drutami". 

7E S T E R P L A T T E , poste polonais à 1'em-
ł 

Dowódca obrony Westerplatte 
m j r H E N R Y K S U C H A R S K I 

^ ^ ^ bouchure de la Vistule, sur le territoire 
de ce Qui était alors la „ville l ibre de 

• • Dantzig" et son héroïque defense en 
1939 ont fait l 'objet de nombreuses pu -
blications. L a plus intéressante est 

Indubitablement celle du chef de bataillon Henryk 
Sucharski qui commandait la défense. Cette r e l a -
tion fut publiée pour la première fois dans le j ou r -
nal des officiers polonais de l 'Of lag I I B à A r n s -
walde. Nous en donnons en français un abrégé. 

— L a garnison renforcée comptait 5 officiers, 175 
soldats et 22 fonctionnaires civils. Depuis le 25 août 
1939, quand le cuirassé „Schleswig-Holstein" jeta 
l 'ancre a proximité, l 'alerte était continuelle. 

Le 1 -er septembre a 4 h 45 l'artillerie du cuirassé 
ouvre le f eu à 600 mètres. L ' infanterie a l lemande 
s'infiltre mais est j-epoussée par le tir des mitra i l -
leuses polonaises. L e seul canon polonais de 3 pou -
ces détruit des nids de mitrailleurs allemands mais 
est vite hors d'usage. 

L e 2 septembre — 47 avions déversent une pluie 
de bombes. Pendant 7 jours un déluge de fer et 
de feu tombe sans arrêt sur les 50 hectares tenus 
par les Polonais. Ma is le 7, à 10 h 15 — la situation 
est intenable. Pas de munitions, pas de soins pour 
les blessés, les nouvelles de la radio ne permettent 
pas d'espérer le moindre secours. Les survivants de 
la petite garnison capitulent. Les Al lemands leur 
rendront — une fols n'est pas coutume — les hon-
neurs de la guerre et permettront au Cdt Sucharski 
de garder son sabre. Westerplatte est entrée dans l a 
légende. 

P R Z Y W I S L O U J Ś C I U c zuwa ła straż. Stan 
za łog i p o j e j w z m o c n i e n i u w y n o s i ł 5 o f i c e -
r ów , 175 s z e r egowych , 22 f u n k c j o n a r i u s z y 
c yw i lnych . W i o s n a i la to 1939 r. zos ta ły 
w y k o r z y s t a n e do p r z e p r o w a d z e n i a n a j n i e -
zbędn i e j s z y ch umocn ień po l owych . Od 25 

sierpnia 1939 roku, t j . od c h w i l i przylbycia n i em i e c -
k i e g o okrę tu l i n i o w e g o „S ch l e sw i g Ho ls te in " , stan 
p o g o t o w i a za łog i Wes t e rp l a t t e zosta ł zaostrzony. 
O d z m r o k u do św i tu 1/3 za łog i z a j m o w a ł a w r a z ze 
sp r z ę t em s tanowiska b o j o w e w teren ie . 

P i ę k n y w i e c z ó r dnia 31 s ierpnia n ie różn i ł się n i -
c z y m od poprzedn ich . P a t r o l e i r on t y k rążące w 
c iągu nocy w t e ren i e n ie z a m e l d o w a ł y nic oprócz 
tego , że kana ł po r tu jest w y j ą t k o w o pusty, a w ca-
ł y m porc i e panu j e jakaś n i e samow i t a cisza. M i m o 
to n ik t n ie p r z e c z u w a ł t ak i e j pobudki , j aka nastą-
p i ł a na za ju t r z — dnia 1 w r z e ś n i a 1939 r. o godz in i e 
4.45. W t e j b o w i e m chw i l i zabrzęcza ł y s z yby w ko -
szarach od ognia c iężkich dz ia ł pancern ika „Sch l e -
sw i g -Ho l s t e i n " , k t ó r y z n a j d o w a ł się w kana l e p o r -
t o w y m w odleg łośc i oko ło 600 m od nas. A l a r m od-
b y w a ł się już p r z y g ran iu naszych m a s z y n e k ze 
s tanowisk p o l o w y c h i w a r t o w n i . Za chw i l ę m e l d u -
nek od d o w ó d c y odc inka w s c h o d n i e g o w y j a ś n i ł sy -
tuac ję . N i e p r z y j a c i e l w y s a d z i ł w p o w i e t r z e b r a m ę 
k o l e j o w ą i mur obok n i e j i p r z e z tę w y r w ę w d a r ł 
się na nasz teren. Zaskoczony o gn i em broni m a s z y -
n o w e j , k t ó r e j obecności w t y m mie j s cu w i d o c z n i e 
się n ie spodz i ewa ł , począł s ię w y c o f y w a ć na s w o j e 
s tanowiska w y j ś c i o w e , ponosząc p r z y t y m znaczne 
s t ra ty w zab i tych i rannych . T a k m n i e j w i ę c e j z a -
czę ło s ię na Wes t e rp l a t t e . Og i eń z pancern ika 
w z m ó g ł s ię n i e b a w e m . 

Z e sp ich le rzy i ws z y s tk i ch w y s o k i c h b u d y n k ó w 
po d rug i e j s tronie kanału o d e z w a ł y się n i em ieck i e 
ka rab iny m a s z y n o w e . Część z nich została zn isz -
czona o gn i em nasze j j e d y n e j t r z y ca l ówk i , k tóra 
n ies te ty , p o oddaniu oko ło 30 s t r za ł ów musia ła za -
mi lknąć , t ra f i ona poc i sk i em n i ep r zy j a c i e l a . D z i e l -
na obsługa działa została bez sprzętu. P r ó c z ka ra -
b i n ó w m a s z y n o w y c h pozosta ły n a m t y l k o c z t e ry 
sztokesy, k t ó r y ch og ień z l i k w i d o w a ł os tateczn ie na-
tarc ie n i ep r z y j a c i e l a . Jednak nasza l inia obronna, 
w y s u n i ę t a ku w s c h o d n i e m u s k r a j o w i W e s t e r p l a t -
te — musia ła być na skutek ognia c i ę żk i e j a r t y l e -
r i i o k r ę t o w e j opuszczona. Za ł o ga j e j w y c o f a ł a się 
na r o zkaz na l in ię umocn ionych w a r t o w n i . S t ra ty 
w ł a s n e n i e znaczne : t r z ech zab i t ych i c z te rech r an -
nych. Resz ta dnia przesz ła w z g l ę d n i e spoko jn i e . 
P r ó b y nocnych natarć i w y p a d ó w n i ep r z y j a c i e l a 
zos ta ły ł a t w o z l i k w i d o w a n e , p r z y c z y m N i e m c y 
m o c n o dosta l i p o skórze. 

Dz i eń 2 wrześn ia do godz. 17 przeszed ł bez 
szczegó lnych w y d a r z e ń . D o os t r ze l iwan ia b o w i e m 
a r t y l e r i i zdo ła l i śmy już p r z y w y k n ą ć . O godz . 17 
nad lec ia ł y na nasz t e ren n i ep r z y j a c i e l sk i e eskadry 
bombardu jące . P r z e s t r z eń oko ło 50 ha b o m b a r d o -
w a ł o 47 s a m o l o t ó w pr ze z pó ł godz iny . Na W e s t e r -
p la t te sypa ł się dos ł own ie g rad b o m b r ó ż n e g o ka -
l ib ru od 2 do 500 kg. D o p i e r o zm ie r z ch p r z e r w a ł 
te p i ek i e lne b o m b a r d o w a n i e . Gó rna k o n d y g n a c j a 
koszar w ruinie . B rak w a r t o w n i nr 5 z r ó w n a n e j 
dos ł own i e z pow i e r z chn ią z i emi , a bohaterska j e j 
załoga znalazła s w ó j g r ó b w ruinach. Łączność t e -
l e f on i c zna i sygna l i zac ja św ie t lna zniszczona. R a -
diostac ja uszkodzona i n ie do użytku. N a pr zedpo lu 
pożar poszyc ia l eśnego i siana. Kuchn ia zniszczona, 
p i ekarn ia uszkodzona, wodoc i ą g i i kana l i zac j a r o z -
bi te . J e d n y m s ł o w e m obronność umocn ień stałych 
i koszar n i ep r z y s t o sowanych do tak s i lnego b o m -
b a r d o w a n i a m o c n o nadwerężona . 

W t y m stanie po l ec i ł em spal ić s z y f r y i d okumen -
ty. Łąc zność t e l e fon iczna , zniszczona za dnia , m u -

siała być i m p r o w i z o w a n a w nocy . I tak b y ł o przez 
ca ły czas. K r y t y c z n y m okresem po t y m b o m b a r -
d o w a n i u by ł y d w i e p i e r w s z e godz iny . P o ich u p ł y -
w i e b y l i ś m y już j ednak g o t o w i do da lsze j obrony . 
G d y b y na tarc i e n i em i e ck i e w y r u s z y ł o na tychmias t 
po b o m b a r d o w a n i u , sy tuac ja b y ł a b y n ie do u t r z y -
man ia . N i e m o g ę z rozumieć , d l ac zego natarc i e n i e -
p r z y j a c i e l a w y s z ł o dop i e ro w p ięć godz in późn ie j . 
Zos ta ło ono odpar t e k r w a w o d la n ie s p o d z i e w a j ą -
cych się oporu N i e m c ó w . T e r e n b y ł usłany t rupami 
w y b o r o w e j p i echo ty SS. 

Codz i enne os t r z e l iwan i e dz ia łami o k r ę t o w y m i 
i a r t y l e r i ą z lądu t r w a ł o po k i lka godz in . S zc ze r -
b i ł o ono nasze już n a d w e r ę ż o n e m o c n o m u r y i n i -
szczy ło ubogi sprzę t o gn i owy . N a s tanowiskach 
t r w a l i j edn i i ci sami ludz ie . B y l i oni już u kresu 
s w y c h sił f i z y c znych . S tan m o r a l n y za łog i przez 
ca ły t en czas b y ł wspan ia ł y . W s z y s t k i e t eż natar -
cia w ciągu t y ch s iedmiu dni i nocy , a b y ł o ich 

Przez siedem dni pol -
ska załoga Wester -
platte odpierała zma-
sowane ataki nie-
mieckich oddziałów z 
lądu, morza i powie -
trza. Szturmy zała-
mywa ły się na pier -
wsze j linii obrony 

oko ło t rzynastu, zosta ły odpar te z p o w a ż n y m i s t ra -
t a m i n i ep r z y j a c i e l a . 

K i e d y j ednak w s i ó d m y m dniu w a l k i została 
zburzona ogn i em c iężk ich moźdz i e r z y w a r t o w n i a 
nr 2, a inne b y ł y r ó w n i e ż m o c n o n a d w e r ę ż o n e — 
s ta ło s i ę dla nas jasne, że opór nasz dob iega końca. 
Nas i c i ężko ranni , k t ó r y ch część została zabita od -
ł a m k a m i a r t y l e r y j s k i m i , n ie m ie l i po t r z ebne j po -
m o c y poza p r o w i z o r y c z n y m i zab i e gami na punkc ie 
o p a t r u n k o w y m . Po ł o ż en i e w k ra ju , o k t ó r y m m i m o 
uszkodzenia rad ios tac j i c zęśc iowo d o w i e d z i e l i ś m y 
się, w y k l u c z a ł o moż l iwość z m i a n y naszego po ło że -
nia na lepsze. P o w z i ą ł e m w i ę c w dniu 7 w r z e ś n i a 
oko ło godz . 10.15 na j smutn i e j s zą w m y m życ iu de -
c y z j ę — kap i tu lować . Z a w i a d o m i w s z y o t y m z a ł o -
gę, odda ł em cześć nas zym p o l e g ł y m i p o d z i ę k o w a -
ł em ż y j ą c y m za wspan ia łą pos tawę . T r a g i z m u t e j 
chw i l i n i e os łodz i ł y nam. rzecz prosta, g r a t u l a c j e 
d o w ó d c ó w n iemieck i ch ani pozos taw i en i e m i — 
w uznaniu d z i e lne j ob rony — szabli . 

Już po kapitulacji 
Westerplatte Niemcy 
nie mogli uwierzyć, 
że ich potędze opie-
rała się garstka męż-
nych polskich żoł-
nierzy posiadających 
tak nikłe uzbrojenie 



Cala War s zawa w y l e g ł a tego popołudnia na ulice. P r z e z rad io na przemian z zapow iedz iami na-
l o t ów podawano komunika ty o w y p o w i e d z e n i u w o j n y N i e m c o m przez F ranc j ę i W i e l k ą B r y t a -
nię. Z e sztandarami , kw ia tami , pieśnią szły pocł iody przed gmachy ambasad. 50 tys ięcy ludzi 
w i w a t o w a ł o przed ambasadą b r y t y j ską na ul icy N o w y Świat . N a ul icy Frascat i przed ambasadą 
f rancuską ki lkadz ies iąt tys ięcy ludzi śp i ewa ło „ M a r s y l i a n k ę " i „Jeszcze Po l ska n ie zg inę ła " . 
Nas t ro j e by ł y jeszcze beztroskie, a w i a r a w so juszn ików — że n ie zawiodą, nie zos iawią Po lsk i 
osamotn ione j w obl iczu śmier te lnego n iebezp ieczeństwa — tak silna, że ape le r ad i owe p r ze -
-strzegające przed na lo tami n iemieck ich b o m b o w c ó w pozos tawa ły bez echa. B y ł t o 3 września 

NIECH ŻYJE ANGLIA! 
NIECH ŻYJE FRANCJA! 

RA N E K N I E D Z I E L N Y 3 września byl 
jasny, choć bezslottieczny. By ł aUairm lotni-
czy, zaraz odwołamy. Samdloity niemieckie 
i tym razem nlie doleciały do Warsizawy. 
Siedzieliśmy w radio w dcizekiwaniu w i a -

domości. Idąc nia dyżur wiclziałem grupy ludzi 
śpieszących do kościoła, olddziały malsKerujących 
żołnierzy, na Krakowsk im w ogórdku HowYera 
kilkanaście osób kopało r ó w przeciwlotniczy. Ga -
zety, które kupi łem po drod'ze, ddnotsiły delikatnie 
0 niepowodzieniach i i^eroko o sukcesach nasizej 
kawaler i i i lotnictwa. 

Wiadomości „poczty panto f lowe j " były różne: 
jedne tragiczne, drugie pełnie entuizjazmu. Mówio -
no, że eskadry niaisize pod dowództwem pułkowni -
ka Ba j ana zbombardowały Berlin, źe Malbolrk 
1 Królewiec zdobyte, że Niemcy już nie ma ją amu-
nicji i żywności. 

T y m c z a s e m w iadomośc i radia 
n i emieck i ego i ze sztabu Nac z e l -
nego W o d z a buidziły n i epokó j : 
K-or-pus iThteTuoencyjny „Gdańsk." 
cofa się, armia „Modlin" w od-
larocie, brygada kaioalerii w Bo-
rach Tucholskich mimo niesły-
chanego bohaterstwa — rozbita. 

Dop i e ro o godz inie 12 nadesz-
ła w iadomość , która p r z y p r a w i ł a 
nas o szał radości. Anglia wypo-
wiedziała wojnę Niemcom! Sp i -
ker d r żącym ze wzruszenia g ło -
sem wo ł a ł na cały świat t ę ra -
dosną now inę , a m y samocho-
dem t r ansm i s y jnym popędzi l iś -
m y natyc ł imiast na N o w y Siwiat 
pod ambasadę b ry ty j ską . Na 
w iadomość o przystąpieniu Ang l i i 
do w o j n y — kto ży ł pędz i ł pod 
ambasadę. K i e d y p r zyby l i śmy na 
mie jsce — j u ż b y ł o k i l ka tys ięcy 
ludzi i w c i ą ż iprzylbywali nowi . 
Umieśc i l i śmy samochód na chod-
niku iprzy że laznych sztachetach, 
p raw i e na rękach t łumu dosta-
łem się na dach samochodu. Do -
koła m o r z e g łów. M a ł o k to zna 
hymn b ry t y j sk i , a w i ę c ludzie 
śp iewal i : „Jeszcze Polska...", 
„Warszawiankę" i wo ł a l i ile si ł 
w p iers i : „Niech żyje Anglia!" 

* 

Sta łem na dachu samochodu. 
P o drab ince że lazne j w d r a p a ł s ię 

d o mn ie ijakiś m ł o d y robotn ik 
prosząc, że chce m ó w i ć ; ż eby go 
świat usłyszał. Da ł em m u m i k r o -
fon. Z początku jąka ł się t rochę 
i zacinał, a le po pa ru zdaniach, 
podniecony w ie lkośc ią chwi l i , za-
czął wo łać : „Narodzie polski, tu 
w kraju i gdziekolwiek teraz je-
steś. Słuchaj co mówię, ja, ro-
botnik warszawski, w imieniu 
wszystkich robotników. Nikt 
ria piśmie nie upoważniał, ale 
myślę, że i tak uxszyscy robocia-
rze zgodzą się na to, co pOuńem... 
Nie jestem uczony, nie potrafię 
pięknych słów używać, ale to 
jedno powiem, że dzisiaj nie ma 
prawo ani lewo, ale jest jedno 
święte prawo: prać Niemców. 
My ich nie szukali. Oni się do 
nas pchają jak nie ludzie, to mu-
simy ich tak przyjąć i tak poczę-
stować, żeby jeszcze prędzej 
uciekali, jak w tą szkodę Wleźli! 
Jedno powiem: dom rzuć, bracie 
kochany, matkę, żonę i dzieci 
rzuć. Dzisiaj nam wszystkim jed-
na matka i żona: karabin albo 
granat. I bić psubratów! Na 
Berlin!"' Ohcia ł jeszcze coś m ó -
wić , ale s ł owa j ego utonęły w 
k r z yku tys ięcy zebranych. 

Zachęcony p r z y k ł a d e m m łode -

fo robotnika p o r w a ł za m ik ro f on 
lyd blacharz, Boruch Goro r (naz-

w i s k o u tkwi ło m i w pamięc i ) : 
„Bracia Rodacy, Polacy i Żydzi 

— w o l a ł — wróg nas bije i mor-
duje, pali i niszczy nasze domy, 
nasz dobytek wiekowy. Ja jestem 
prosty blacharz, nie znam polity-
ki, ale rozumiem, że kiedy nas 
kto napada, to się musimy bronić. 
Wszyscy razem. I ten biedny i 
ten bogaty i nawet, jak się ktoś 
na kogoś gniewa, to niech to zo-
stawi na potem, a teraz musimy 
tylko jedrm pamiętać: jak bę-
dziemy wszyscy myśleli o jed-
nym, to wygramy, a jak nie bę-
dzie jedności, to będzie nam ko-
niec. Niech żyje nasza kochana 
Ojczyzna Polska i jej sojusznicy. 
Precz z faszystowskimi Niemca-
mi! Precz z Hitlerem! Polen 
hoch! Deutschland nieder!" 

P o d ambasadą f rancuską na 
Frascat i r ówn i e ż zebra ło się k i l -
ka tys ięcy osób, a l e ambasador 
Noë l , k tó ry k i l kakro tn i e ukazy -
w a ł s ię na ba lkonie — nie móg ł 
jeszcze nic konkre tnego pow i e -
dzieć, prócz zapewnienia , że jest 
dobre j myś l i , b o w i e m F ranc j a 
dop iero o 5 po południu zade-
k la rowa ła s w o j e przys tąp ien ie do 
w o j n y . Dz i eń poza t y m miną ł 
spokojn ie . N a l o t ó w ani a l a r m ó w 
lotn iczych nie było. 

* 

Wieczorem tak się przed-
stawiał bilans trzeciego dnia 
wo jny : ze świata — do w o j -
ny przeciw Niemcom przy -
stąpiły: Anglia, Francja, A u -
stralia, Indie i N o w a Ze lan-
dia; z k ra ju — katastrofa na 
wszystkich frontach. 

Naczelne dowództwo w y -
dało rozkaz nakazujący od -
wrót na linię oporu: Na rew , 
Modlin, Bydgoszcz, Często-
chowa, Karpaty. Rozkaz p ra -
wie niewykonalny, bo linia 
ta była już w wie lu mie j -
scach przerwana, a Często-
chowa zajęta od wczoraj . 

Z e w s p o m n i e ń J ó z e f a M a ł g o r z e w -
s k i e g o , s p r a w o z d a w c y w a r s z a w -
s k i e j r o z g ł o ś n i P o l s k i e g v R a d i a 

OUAiniENIA: 
® Miast» 
o nissteczks ) WSI* 

OrogI 
—— Koleje 
— . wąskotorowe 
^ ^ Jeziora i rzek' 

i. Lasy 

VV latach m i ę d z y w o j e n n y c h Wis ła w s w y m do lnym 
biegu, od Grudz iądza aż po odnog i Nogatu, była 
granicą, oddz ie la jącą Po l skę od P rus Wschodnich. 
P r a w y brzeg należał w t e d y do Prus , m i m o że 
W a r m i a c y i M a z u r z y nie w y r z e k l i się polskości. 
Janowo , m i m o że l eża ło na p r a w y m brzegu, N i e m c y 
m w ^ e l i oddać Po lsce , o c z ym zadecydowa ła b o j o w a 
postawa j anow ian w czasie pamię tnego p leb iscytu 

Wieś taka jak tysiące, pełna zieleni, roz-
wlekła, położona wzdłuż drogi wygięte j łu -
kiem równoleg łym do biegu bliskiego nurtu 
Wis ły . Po drugiej stronie rzeki, na wyn io -
słym brzegu, k łu ją niebo strzeliste wieże od-
budowanego zamku i kościoła w Gniewie. 
Prom, tak jak i przed wo jną , przewozi mie -
szkańców Janowa do Gniewa, ale mało ma 
klientów. Większość wol i dojeżdżać autobu-
sem do odległego o 14 km Kwidzynia i tam 
załatwiać sprawy i zakupy. 

A l e wtedy, w międzywojennym okresie, 
ten prom był j edynym łącznikiem j anow-
skiej enklawy, położonej po p rawe j stronie 
Wisły, z tamtym polskim brzegiem. Wieś, 
oparta plecami o Wisłę, na krańcach swych 
pól miała granice państwa. By ła demonstra-
cją, była obelgą, była policzkiem — tak od-
czuwali to Niemcy. Wisła, ta obok Odry od 
w ieków polska rzeka, stanowiąca kręgosłup 
państwa, stała się na przestrzeni 100 km gra -
nicą, dzielącą ziemie polskie po plebiscycie, 
te łaskawie przyznane po I wo jn ie Polsce, od 
ziem również polskich, a zagrabionych przez 
Niemców. Grabież tę „potwierdzi ł " plebiscyt. 
I naraz, tu na 8 ki lometrowym odcinku ,,pru-
sk ie j " ziemi, p>ozostało polskie Janowo, przy -
dzielono te tereny Polsce, a stało się tak mi -
mo oszustw i terroru niemieckiego podczas 
plebiscytu. Niemcy nie mogli tego znieść. 



Po Z A K O Ń C Z E N I U I W O J N Y z w y c i ę s k i e 
pańs twa p o s t a n o w i ł y w b r e w nac i skom N i e -
m i ec , że o p r zyna l e żnośc i z i em Ś ląska, 
W a r m i i i M a z u r i części P o m o r z a ( t zw . P o -
w i ś l a ) z a d e c y d u j e g ł o s o w a n i e ludności . 
Mimio udz ia łu m i ę d z y n a r o d o w y c h k o m i s j i 

N i e m c y r o z w i n ę l i a k t y w n ą , p r o p a g a n d o w ą i t e r -
r o r y s t y c z n ą dz ia ła lność . W innych m i e j s c o w o ś c i a c h 
P o w i ś l a dała ona owoce , a le tu, w J a n o w i e , n i e ! 

P a n i M a r i a K o m o r o w s k a m a steraną ż y c i e m 
twar z , a l e z t lwarzy t e j t r y ska energ ia , g d y w s p o -
m ina t a m t e czasy. 

— T o s ię zac zę ł o dużo w c z e ś n i e j . N a poc zą tku 
t e g o s tu lec ia P o l a c y n i e t y l k o n i e d a w a l i s ię w Ja -
n o w i e w y k u p i ć , a l e o d w r o t n i e , zaczę l i p o d k u p y w a ć 
g o spoda r s twa od n i e m i e c k i c h ko l on i s t ów . M ó j o j -
c iec A n d r z e j N a p i ą t e k w 1907 r. odkup i ł z p o w r o -
t e m od t ak i e go n i e m i e c k i e g o ko l on i s t y po l ską z i e -
m i ę i siwą gospodarką , k tó rą j e t e raz p r o w a d z ę , 
w z m o c n i ł naszą po lską s p r a w ę . 

G d y skończy ł a s ię I w o j n a i r o z es z ł o się, ż e b ę -
d z i e m y g ł o sować , k t o gd z i e chce na leżeć , pos tano-
w i l i ś m y w a l c z y ć o to, b y p o w r ó c i ć do p a ń s t w a po l -
sk iego . N i e m c y m i e l i b o j ó w k i , r o z b i j a l i nasze w i e -

Pani Mar l a Komorowska wskazu je na część pod -
wórza swego grospodarstwa: — T u stała trybuna, 
z której ksiądz Nowow ie j sk i dodawa ł nam otuchy 
i w z y w a ł nas do odważnego g łasowanla za Polską 

ce i zebran ia . G r o z i l i i p r z e k u p y w a l i . P o s t a n o w i -
l i śmy p r z e c i w s t a w i ć s ię im. P r z e w o d z i l i n a m : m i e j -
s c o w y pat r io ta i dz ia łacz T o l i k , w i e l k i m ó w c a 
ks iądz M ik l a s , m ó j o j c i e c oraz r o d z i n y M a ł k o w -
skich, K a r c z e w s k i c h i F ą k o w i c z ó w . 

— P l e b i s c y t w y z n a c z o n o na 11 l ipca 1920 r. P o -
s t a n o w i l i ś m y w i ę c urządz i ć 9 l ipca dla ludności 
po l sk i e j z o k o l i c z n y c h w s i p r z e d s t a w i e n i e i z t e j 
o k a z j i z a a g i t o w a ć j e s zcze raz , b y g ł o s o w a n o za 
Po l ską . B o dz i s i e j s ze J a n o w o to p ięć w i o sek , k t ó r e 
w t e d y b y ł y sąs iadu jącymi , a l e o d r ę b n y m i skup i -
skami — N o w e L i g n o w y , K r a m r o w o , M a ł e P ó l k o , 
Bur s z t y ch i s amo J a n o w o . P r z e d s t a w i e n i e m i a ł o 

N a polskiej ziemi stały nieg-dyś dwiie strażnice, n ie -
mieeka (po p r a w e j ) i polska. I>zlś, w d a w n e j po l -
skiej mieści się gromadzka rada narodowa, druga 
jest domem mieszkalnym. Jedna to polska ziemia 

się odbyć w sal i p r z y j a z n e g o nam, m i e j s c o w e g o 
N i e m c a . J ednak na d w a dni p r z e d p r z e d s t a w i e n i e m 
o d m ó w i ł on w y n a j ę c i a sali. B y l i ś m y z rozpaczen i , 
a l e o j c i e c pos tanow i ł , że p r z e d s t a w i e n i e odbędz i e 
s ię u nas na p o d w ó r z u , na ś w i e ż y m powie t r zu . 
P r z e z całą noc ch łopcy b u d o w a l i scenę, a inni p a -
t r o l o w a l i oko l i cę . 

— Nie baliście się niemieckich bojówek? 

— B a l i ś m y się i d l a t e g o da l i śmy znać do K o m i s j i 
P l e b i s c y t o w e j w K w i d z y n i u , k tó ra n a m przys ła ła 
w ł o s k i e i f r a n c u s k i e oddz i a ł y p o d d o w ó d z t w e m 
f r ancusk i ch o f i c e r ó w . O t o c z y l i nasze p o d w ó r z e 
i ochran ia l i nas. W tak i ch w a r u n k a c h w y s t a w i -
l i śmy „ D z w o n e k św. J a d w i g i " i „ F a t a l n ą sza tę " . 
P o t e m w y s t ą p i ł z m ó w n i c y ks iądz N o w o w i e j s k i , 
b ra t Fe l iksa , znanego k o m p o z y t o r a , W a r m i a k a 
i pa t r i o t y . G d y p o d w ó c h dn iach p r z e p r o w a d z o n o 
u nas p l eb i scy t , w s z y s t k i e p ięć w i o s e k w y b r a ł o 
P o l s k ę za swą o j c z y znę . N i e m c y się wśc i eka l i , p r ó -
b o w a l i j e s z c ze coś ura tować , a le 20 s i e rpn ia p r z y -
sz ło j u ż do nasze j w s i po l sk i e w o j s k o . 

— I tak skończyła się ta wspaniała walka? 

— O nie, t r w a ł a p r z e z całe dwadz i e ś c i a m i ę d z y -
w o j e n n y c h lat. N i e m c y o tacza l i nas z ewsząd , choć 
b y l i ś m y w Po lsce . C i m i e j s c o w i , co pozosta l i , t a m 
gdz i e mog l i , t o n a m szkodz i l i . M ó j o j c i e c b y ł tu 
w t e d y so ł t ysem. Z o k a z j i 10- lecia p l eb i s cy tu chc i e -
l i śmy z b u d o w a ć po lską szkołę , j e d n a k plac, j ak i się 
n a d a w a ł do t e g o celu, na l e ża ł do N i e m c a . Chc i e -
l i śmy g o kupić , p ł ac i l i śmy t r z y r a z y w y ż s z ą od 
n o r m a l n e j cenę, d a w a l i ś m y t r z y r a z y w i ę c e j z i em i 
na w y m i a n ę , a le n ie chc ia ł sprzedać i n ic n ie p o -
mog ł o . W t e d y o j c i e c poda ł g o do w y w ł a s z c z e n i a . 
W ł a d z e po l sk ie w y w ł a s z c z y ł y g o i s zko łę zbudo -
w a l i ś m y . N i e m i e c o d w o ł y w a ł się p r z e z t r z y lata, 
c i ą g a j ą c o j ca p o sądach, do ta r ł aż do p r e zyden ta . 

1 w r z e ś n i a 1939 r., z an im j e s z c z e p i e r w s z e b o m b y 
spad ły na inne po l sk i e m i e j s c owośc i , o godz . 4.30 
r a n o d o J a n o w a w d a r l i -się N i e m c y . M i e l i dok ładne , 
spo r ządzone w c z e ś n i e j l is ty . N i e szukal i n ikogo , 
16 n a j o f i a r n i e j s z y c h d z i a ł a c zy po lsk ich pow ią za l i 
d r u t e m k o l c z a s t y m i na s k r z y ż o w a n i u dróg p o d 
f i g u r ą M a t k i Bos.kiej, K r ó l o w e j K o r o n y P o l s k i e j , 
t r z y m a l i k i l ka godz in , n i m p r z y j e c h a ł y c i ę ż a r ówk i , 
k t ó r y m i z aw i e ź l i ich w lasy S z p ę g a w s k i e , g d z i e 
w s z y s t k i c h ro zs t r z e l a l i w r a z z i n n y m i p a t r i o t a m i 
Z i e m i P o m o r s k i e j . N i e dosta l i j e d n a k w s w e r ę c e 
soł tysa A n d r z e j a N a p i ą t k a ani p ł o m i e n n e g o m ó w -
cy ks iędza M ik lasa . O b a j umar l i śm ie rc i ą na tu ra l -
ną na k i l ka t y g o d n i p r z e d w y b u c h e m w o j n y . 

M o r d d o k o n a n y 1 w r z e ś n i a n ie w y s t a r c z y ł N i e m -
com. G d z i e mog l i , t a m t r op i l i P o l a k ó w . M a k s y m i -
l iana Titkeigo, w o ź n e g o g i m n a z j u m , ścię l i t o p o r e m 
w m o a b i c k i m w i ę z i e n i u w Ber l in i e . A u g u s t y n a 
C z y ż e w s k i e g o , k t ó r e m u uda ło się uc iec z J a n o w a 
i u k r y ć na p e w i e n czas w n i e d a l e k i m T c z e w i e , 
za t łuk l i k i j a m i na śmierć . Có rka soł tysa N a p i ą t k a , 
pan i M a r i a K o m o r o w s k a , uc iek ła w nocy z d z i e ćm i 
d o Potulisik p r z e d w y w i e z i e n i e m d o obozu . I choć 
pozos ta ł y ch m i e s z k a ń c ó w N i e m c y chc ie l i p o z y skać 
r o z d a j ą c w czasie o g ó l n e g o g ł odu pomarańcze , k a -
w ę i w ó d k ę , n ie uda ło s ię i m to. M u s i e l i z a c z y n a ć 
od k u r s ó w m o w y n i e m i e c k i e j , b o ludność tute jsza , 
m i m o k i l kuse t l e tn i e j k r z y ż a c k i e j , a p o t e m p rusk i e j 
n i e w o l i — n ie zna ła n i e m i e c k i e g o . Część ludnośc i 
J a n o w a p r z e ż y ł a c i ę żk ie czasy w o j n y i doc zeka ła 
r adosnych c h w i l w y z w o l e n i a p r z e z a r m i ę po lską . 

Dziś Janowo jest siedzibą gromadzkie j ra-
dy narodowej . Rozrośniętą wieś otaczają 
mnie jsze skupiska — Pastwa, Gniewskie P o -
le i Górcz. N i e opodal rozciąga się w z o r o w e 
państwowe gospodarstwo rolne w Gn i ew-
skim Po lu i Szałwińsku. Obok pamiętne j 
szkoły 7-klasowej są t r zy budynki 4-klasó-
wek, przedszkole na 30 dzieci, punkt f e l czer -
ski z akuszerką i dentystką, a komunikacja 
autobusowa z K w i d z y n i e m i R y j e w e m zape-
wnia szybki dojazd do miasta. 

W Muzeum Z iemi Kw idzyńsk i e j , miesz-
czącym się w potężnym, krzyżack im zamku, 
można obejrzeć pożółkłe ulotki plebiscytowe, 
opisy płomiennych wystąpień ag i tacy jnych 
pióra Stefana Żeromskiego, gorące patr io ty -
czne m o w y Kasprowicza i w ie l e innych do-
kumentów walk i o p>olskość tych ziem. K w i -
dzyń po rozbiorach, po 1772 r., by ł miastem, 
gdzie Jan Jakub Kanter , polski wydawca — 
miał p r z yw i l e j wydawania w swe j o f i cyn ie 
polskich książek i wypuści ł ponad 200 ty -
tułów. An i potężne krzyżackie zamczyska w 
pobliskim Malborku, Sztumie czy też samym 
Kwidzyn iu , ani późniejsze repres je i gwa ł t y 
nie mog ł y t e j polskie j z iemi nadać pruskiego 
oblicza. Ta ziemia dochowała wierności Ma -
c ierzy i wróci ła do Polski . Sprawiedl iwości 
d z i e j owe j stało się zadość. 

w miejscu, gdzie stoi dziś krzyż, związani drutem 
polscy patrioci czekali ki lka godzin na samochody, 
które zawiozły ich przed pluton egzekucyjny 

J A Î 4 0 W 0 , hameau situé sur la Vistule au no rd de la 
Po logne , au l endemain de la l - è r e Gue r r e Mondia le 

et à la vei l le du plébiscite du 11 jui l let 1920. De nou -
velles f ront ières €mt été attribuées à la Po logne . Des 

villes et terres f rontal ières sont classées douteuses. Il est 
donc décidé que les habitants a u x - m ê m e s décideront du 
choix qui leur est o f f e r t : rester polonais ou devenir a l le -
mands . Janowo , petite enclave plantée sur la r ive droite 
de la Vistule, dev ra choisir. Les prussiens répandent leur 
p ropagande , leur t ruquage et aussi leur ter reur . J anowo 
fa it f ront. Łe 9 juil let, ses habitants et ceux du vois inage 
organisent un meeting qui ne peut se dérou ler que sous 
la protection de détachements militaires italiens et f r a n -
çais, les p-russiens employant la force pour br iser toute 
mani festat ion polonaise. L e dépoui l lement déclare ces 
terres polonaises: les habitants ont choisi. A u petit 
mat in de la déclarat ion de la n e G u e r r e Mondia le , les 
troupes a l lemandes franchissent des f ront ières et se v en -
gent en fusi l lant à Janowo 16 militants polonais du m é -
morab le plébiscite. 

A oto szkoła — ważny bastion wa lk i z niemczyz-
ną — wzniesiona już po zwycięskim plebiscycie 

B ia ły g rób na cichym janowskim cmentarzu k ry j e 
prochy nieugiętych Po laków, których Niemcy roz-
strzelali nocą w pobliskim Szpęgawskim lesie 
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w Studziankach 
wzięto odujet za Westerp latte 

^ 45-Iecie 
I Powstania 
Śląskiego 

w nocy z 16 na 17 s ie rpnia 
1919 r. iwybuchło I P o w s t a n i e 
Ś ląsk ie . Rozpoczę ł o s i ę ono w 
p o w . pszczyńsk im i o ga rnę ł o 
następnie p o w i a t ryibnicki, 
B y t o m , T a r n o w s k i e Gó ry , K a -
t o w i c e i inne mias ta t e g o r e -
g ionu. Bohaterska w a l k a ludu 
ś ląsk iego w czas ie I , a nas tęp-
nie I I i I I I Pows tan ia , n i e po -
szła na marne . Eteięki t e j w a l -
ce P o l s k a odzytskala część 
G ó r n e g o Śląska. 

W 45 roczn icę wyibuchu I 
P o w s t a n i a odibyła s ię w B y t o -
m iu uroczysta akademia . W 
przeddz i eń roczn icy w B y t o -
miu , gdz i e mieśc i ł s ię sz tab 
pows tańczy i na k t ó r e go 
przedmieśc iach pro fwadzono 
krwarwe w a l k i , odtoył s ię ape l 
po leg łych . U stóp pomn ika 
gen . Swierczews le i ego , g d z i e 
m i a ł m i e j s c e apel , 23gromadzi-
ło się k i l ka tys ięcy m i e s zkań -
c ó w miasta. Przy iby l i także 
pows tańcy ś ląscy z e s w o i m i 
sz tandarami , p r z eds taw i c i e l e 
zw iąz iku B o j o w n i k ó w o W o l -
ność i D e m o k r a c j ę oraz w o j -
ska po lsk iego . 

Opylan ie s adów 
w Swierklańcu (pow. Ta r -

nowskie Góry — woj . kato-
wickie) prowadzi prace b a -
dawcze Instytut Sadowniczy. 
Te ren doświadczalny jest tu 
olbrzymi — 80 hektarów sa-
dów i 15 hektarów .szkółek 
owocowych. W najbl iższej 
przyszłości sad zostanie po -
większony do 150 hektarów. 

Instytut Sadowniczy do -
starcza duże ilości dorodnych 
owoców na sprzedaż. Na 
zdjęciu: opylanie sadu Insty-
tutu przy pomocy mechanicz-
nego opryskiwacza. 

W kieleckiej wsi Studzian-
ki, gdzie przed 20 laty I B r y -
gada Pancerna im. Bohaterów 
Westerplatte rozgromiła hitle-
rowską dywiz ję „Herman 
Goering" , odbyły się uroczy-
stości, o których in fo rmowa -
liśmy już w poprzednim nu -
merze „Tygodnika". Dziś za-
mieszczamy zdjęcia z tych ob -
chodów, na które przybyli z 
różnych stron K r a j u uczestni-
cy zwycięskiej bitwy. Na gór -
nym zdjęciu uroczystości pod 
pomnikiem-mauzoleum, a na 
lewo delegacja Wyższe j Szko-
ły Marynark i Wo j enne j im. 
Bohaterów Westerplatte, któ-
ra przywiozła do Studzianek 
urnę z ziemią zroszoną krwią 
obrońców nadbałtyckiej ziemi. 

Pancerniacy, bohaterowie 
b i twy studzlankowskiej, prze-
kazali delegacji z Wybrzeża 
podobną urnę z Ziemią. Spocz-
nie ona w Gdańsku na W e -
sterplatte, w miejscu, gdzie 
padły pierwsze pociski rozpo-
czynające I I wo jnę światową. 

I P U Ł A W Y ( Lube l sk i e ) — Stary , w y s ł u ż o n y 
pasażersk i statek m o t o r o w y , ,Mon iuszko" 
zamien iono na hote l o 50 łóżkach. Jest 
t am r ó w n i e ż bar, a 3 r a z y w t y godn iu na 
pok ładz i e „ M o n i u s z k i " o d b y w a s ię d a n -
sing. 

I M A Ł O G O S Z C Z ( K i e l e c k i e ) — P a n N . zas ły -
nął w olkolicy j a k o n i e z r ównany ryibak. N a 
z a m ó w i e n i e skacze on d o w o d y i c h w y t a 
r ękami do rodne okazy karp i i innych ryib. 
T w i e r d z i on, że pod w o d ą r y b y n ie b o j ą 
się c z ł ow i eka . 

W R O C Ł A W — Za ł oga W r o c ł a w s k i c h Z a -
k ł a d ó w P r z e m y s ł u T e r e n o w e g o w y k o n a ł a 
p r o t o t yp l e k k i e j sprężark i , k tóra w a ż y 
t y l k o 94 kg . Sprężarka S P - 3 zna jd z i e 
s ze rok ie zas tosowan ie p r z y p o m p o w a n i u 
opon samochodowych , m a l o w a n i u metodą 
n a t r y s k o w ą itp. 

G D A Ń S K — W ę g l o w y toasen p r z e ł a d u n k o w y ' 
o t r z yma ł im ię zmar ł e go P r z e w o d n i c z ą c e g o 
R a d y Pańs twa , A l e k s a n d r a Z a w a d z k i e g o . 

BIAŁOWIEŻA (B ia łos tock ie ) — W Puszczy 
Białowieskiej urodz i ło s ię w t y m roku 20 
żutorząitek, p o w i ę k s z a j ą c stado d o 126 sztuk 
tych r zadk i ch zw ie r zą t . 

U R Z Ę D Ó W ( Lube l sk i e ) — O d b y ł o s ię tu uro -
c zys t e pośw i ęcen i e d w ó c h n o w y c h d z w o -
nów . P o p r z e d n i e z r abowa l i w czas ie w o j n y 
h i t l e r owcy , b y j e p r ze top i ć na ce le w o j e n -
ne. 

K O S Z A L I N — F a b r y k a urządzeń budow la -
nych p r z y s t ę p u j e do s e r y j n e j p r odukc j i 
p i e r w s z y c h po lsk ich ibetoniarek s a m o j e z d -
nych o po j emnośc i 4 m e t r ó w sześc iennych, 
na p o d w o z i u s a m o c h o d o w y m „Żubr " . 
W przy lsz łym roku — p r o t o t y p betoniarki 
o p o j e m n o ś c i 6 m e t r ó w sześc iennych. 

B I A Ł O B R Z E G I ( K i e l e ck i e ) — Na roz leg łych, 
p o d m o k ł y c h łąkach oko l i cznych w i e l k i 
„ s e j m i k " t>ocianów poprzedz i ł , j ak co roku, 
od lo t p t a k ó w d o c i ep ł y ch k r a j ó w . 

G O R L I C E (R zes zowsk i e ) — iMie j scowe zak ła-
d y m a j ą w P o l s c e „ m o n o p o l " na p roduko -
w a n i e p ł y t z Włókna s zk l anego d la i zo la-
c j i l o d ó w e k d o m o w y c h i ch łodn i p r z e m y -
s ł owych . 

O b c h o d g 25 rocznicg w g b u c h u w o j n y 
1 września br., w 25 rocznicę 

najazdu hitlerowskiego na 
Polskę i wybuchu I I wo jny 
światowej , rozpoczęły się w 
całym K r a j u obchody, które 
trwać będą przez cały w rze -
sień. 

Wie lkie manifestacje anty-
wojenne odbyły się w Byto -
miu, Warszawie , w Gdańsku 1 
Wrocławiu. W miejscowoś-

20 tysięcy met rów taśmy 
przywieź l i f i lmowcy z Afryki 

z A f r y k i p owróc i ł a po 
9 -mies i ęczne j p o d r ó ż y ek ipa 
po lsk ich f i Łmowców . N a cze l e 
6 - o sobowe j g r u p y stał zna -
ny ddkumenta l i s ta , laureat 
Grand P r i x z esz ł o rocznego f e -
s t iwa lu w K r a k o w i e — T a -
deusz Jaworsk i . T rasa p o d r ó -
ży, wynosząca 30 tys i ęcy k i l o -
m e t r ó w , p r o w a d z i ł a p r z e z 
A f r y k ę wschodn ią , ś rodkową 
i pó łnocną. Z t e j d ł u g i e j p o -
d róży f i l m o w c y p r z y w i e ź l i 

^ Łęczyca 
p rzodu je 

H o n o r o w i k r w i o d a w c y w o j . 
ł ód zk i e go odda l i Ibez interesow-
nie w b i e żącym roku p r a w i e 
500 l i t r ó w k r w i . Pochodz i ona 
od 2300 osób. N a j w i ę c e j hono-
r o w y c h d a w c ó w jest w Ł ę c z y -
cy, gdz i e tę szcz j^ną ideę p ro -
p a g u j e d y r e k t o r m i e j s c o w e g o 
szpita la. A k c j a p r z eka zywan i a 
k r w i d la po t r z eb szp i ta l i sze -
r oko r o zw inę ła s ię w P i o t r -
kow i e , Sk i e rn i ew i cach , W i e l u -
niu i Zg i e r zu . 

9 Autostop 
ma powodzen i e 

Corocz wiącej zwolenników 
zdobywa akcja „autostop". W 
tym roku już 37 tysiący mło-
dzieży korzystało z tej naj-
tańszej formy poznawania 
Kraju. Wśród 400 cudzoziem-
ców, którzy zwiedzali Polską 
z książeczkami autostopu, by-
li Anglicy, Amerykanie, mło-
dzież z Wenezueli, Związku 
Radzieckiego, Ghany, jednak 
większość stanowili Węgrzy, 
Czechosłowacy i Niemcy. 
Książeczki autostopu sprzeda-
wane są w 120 oddziałach 
Polskiego Towarzystwa Tury-
styczno-Krajoznaxvczego do 30 
września b.r. 

oko ło 20 tys ięcy m e t r ó w k o l o -
r o w e j taśmy . Z e zd j ę ć t y ch 
z am i e r za j ą z m o n t o w a ć p e ł n o -
m e t r a ż o w y f i l m , k t ó r emu na-
da l i t y m c z a s o w y t y tu ł „ A f r y -
ka Od w e w n ą t r z " . 

W i e l e zd j ęć ukazu j e urban i -
z a c j ę i indust r ia l i zac j ę A f r y -
ki, j ak r ó w n i e ż t e m a t y o 
charakterze f o l k l o r y s t y c z n y m . 
Szczegó ln i e c i e k a w e są r e p o r -
taże z życ ia p l em i en i a M a s a -
j ó w c z y też ż y j ą c e g o w w a -
runkach zupe łn ie p i e r w o t n y c h 
p l emien ia K a r a m o d ż a w pó ł -
nocne j Ugandz i e . S f i l m o w a n o 
tdkże s ł ynne f r e s k i wjKkonane 
przed k i l k o m a t ys iącami lat 
na skałach K o n d o a w T a n g a -
nice i b u d o w ę sz tucznych oaz 
na Pus tyn i L ib i j lsk ie j . 

W f i l m i e zna jdą s ię r ó w n i e ż 
sceny z życ ia Po l on i i a f r y k a ń -
sk ie j . 

^ 6 mi l i onów osób 
zwiedz i ło 
łódzkie Z O O 

Dawni mieszkańcy Łodzi 
pamiętają zapewne zwierzy-
niec w Parku Helenows^ki/m, a 
także zwierzęta przebywające 
w piarłcu Zródliska i w parku 
Poniatowskiego. Otwarcie 
ogrodu zoologicznego nastąpi-
ło jednak dopiero w 1939 r. 
Posiadał on tylko faunę kra-
jową. Po wojnie ogród wzbo-
gacił się o nowe piękne okazy 
zwierząt. Przybyły także dal-
sze budynki i wybiegi. 

Do największych osiągnięć 
ogrodu należy niewątpliwie 
powiększenie terenu z 8 do 
16,4 ha. Obecnie w łódzkim 
ZOO żyje przeszło 1200 zwie-
rząt pochodzących z różnych 
stron świata i należących do 
253 gatunków. Od roku 1945 
ogród zoologiczny zwiedziło 
około 6 milionów osób. 

ciach wsławionych bitwami z 
najeźdźcą odbywa j ą się lokal -
ne uroczystości. W przeddzień 
rocznicy na terenie całego 
K r a j u przy grobach poległych 
i na miejscach straceń zaciąg-
nięto warty honorowe, a dele-
gacje społeczeństwa złożyły 
wieńce i kwiaty. 

W czasie obchodów, w 
dniach 24—26 września, w 
Warszawie odbędzie się I H 
Kongres Związku Bo j own i -
ków o Wolność i Demokrację, 
na który zaproszono liczne 
delegacje kombatantów i 
uczestników Ruchu Oporu z 
k r a j ów walczących w szere-
gach antyhitlerowskiej koa-
licji. 

^ Z iemia ciągle 
kry je ślady 1939 r. 

Choc iaż m i n ę ł o już 25 lat od 
w y b u c h u I I w o j n y ś w i a t o w e j 
c iąg le j eszcze na t ra f i a s ię na 
j e j ś lady. Os ta tn io w Wars za -
w i e u zb i egu ul icy C h e ł m s k i e j 
i Sob i esk i ego w czasie prac 
z i emnych ods łon ię to duże i loś-
ci g ł ęboko zakopanych m a -
t e r i a ł ów w y b u c h o w y c h , pocho -
dzących z ok resu w o j n y 1939 r. 
W p i e r w s z e j f a z i e p rac sape-
r z y w y d o b y l i 232 k g t ro ty lu . 
Da lsze E>oszukiwania p r o w a -
dzone na g ł ębokośc i 4 m e t r ó w 
dop rowadz i ł y do odkopan ia 
s k r z y n e k z m i e d z i a n y m i sp łon-
kami , s łużącymi do w y w o ł y -
w a n i a eksp l o z j i m a t e r i a ł ó w 
w y b u c h o w y c h . 

Podczas prac i j r z e p r o w a d z a -
nych p r ze z Sape rów zgłosi l i 
s ię robotn icy , k t ó r z y w czasie 
w o j n y przetojrwali w pob l i żu 
ul icy Che łmsk i e j . T w i e r d z ą 
oni , że p r z e d kap i tu l ac j ą w o j -
sko z a k o p y w a ł o t a m nocą 
więiksze i lości s k r z y n e k z n ie -
znaną zawartośc ią . W m i e j s cu 
t y m m i a n o t akże chować po -
l eg ł ych żo łn i e r zy i osoby cy-
w i lne . 

Święto lotnictiua 
23 sierpnia 1944 r. I 

Pułk Lotnictwa Myśl iwskiego 
„ W a r s z a w a " 1 I I I Pu łk Sztur-
m o w y rozpoczęły pierwszą 
powietrzną bitwę w rejonie 
przyczółka pod Warką . Rocz-
nica tego bo jowego chrztu rok -
rocznie obchodzona jest w 
Polsce jako święto lotnictwa. 
Obchody tegoroczne, za inau-
gurowane centralną akademią 
w Warszawie w dniu 22 sierp-
nia, t rwa ją do 12 września. 

W rocznicę pierwszego lotu 
bo jowego zorganizowano na 
trasie Poznań — Warka pocz-
tę helikopterową, a w Krako -
wie otwarto wystawę lotniczą, 
na której zgromadzono sprzęt 
lotniczy z okresu 20-lecla. 

W miejscowości Zadybie 

Stare, powiat Ryki, skąd star-
towały pierwsze samoloty 
pułku „Warszawa" , dla ucz-
czenia poległych lotników 
wzniesiony został przez mie j -
scowe społeczeństwo pamiąt-
kowy obelisk. N o w a szkoła w 
tej miejscowości otrzyma imię 
I Pu łku Myśl iwskiego „ W a r -
szawa". 

Święto lotnictwa obchodziło 
również lotnictwo sportowe. 
W początkach września odby-
wa ły się w Bielsku samoloto-
w e mistrzostwa Polski w 
akrobacji , a w Toruniu mi -
strzostwa spadochronowe. 

Na zdjęciu: eskadra pol -
skich samolotów wo j skowych 
w szyku def i ladowym. 

tiL' 



C A W m O A 
Przed dwudziestu lały • „ N i e damy guzika" 
• Bohaterska stolica • Wrzesień nie powtórzy się 

Prowadziłem wtedy letnią 
kolonią dzieci łódzkich nie-
opodal Piotrkowa. Co roku la-
tem dorabiałem sobie w ten 
sposób podczas ferii uniwer-
syteckich, łącząc przyjemne z 
pożytecznym, bo w ten sposób 
sam też łykałem trochę „wsio-
wego" powietrza. Jednakże w 
tym. roku wakacje były zakłó-
cone. Nie chodziło o pogodę, 
pogoda była piękna, tato upal-
ne. Ale na innym firmamen-
cie zbierały się ciężkie chmu-
ry, grożąc rychłą burzą. Nie 
tak dawno oficjalny organ 
rządowy „Gazeta Polska" pia-
ła z zachwytu nad „naszym 
potężnym sprzymierzeńcem" 
Adolfem Hitlerem. Gdy Hitler 
połykał Czechosłowację, rząd 
sanacyjny „przy okazji" chap-
nął Zaolzie. Wszystkie kolejne 
rabunki I I I Rzeszy zyskiwały 
aprobatę władz polskich. 

Teraz nagle się zmieniło. 
Załatwiwszy inne sprawy, Hit-
ler zaczął szczerzyć kły na 
Polskę.' 

W ostatnich dniach sierpnia 
róumież w naszej wsi rozle-
piono plakat, na którym mar-
szałek Rydz-Smigły patrzy w 
dal, a nad nim lecą samoloty. 
Pouytarzano „bon mot" Rydza: 
„Guzika nie damy". Dzieci 
zwracały się do mnie z peł-
nym zaufaniem: „Panie pso-
rze, będzie wojna?" „Panie 
psorze, pobijemy Hitlera, 
prawda?" A gdy na plotach 
pojawiły się afisze mobiliza-
cyjne, trzeba było zwijać czym 
prędzej kolonię i odwńeżć 
dzieci do domu. Odbyło się to 
z niejakim trudem, ponieważ 
już panouMł bałagan. W koń-
cu jednak udało się. Do Łodzi 
przyjechaliśmy w przeddzień 
wybuchu wojny. 

Nazajutrz rano już wszyst-
ko było joisne. Rozlegały się 
detonacje bomb, zrzucanych 
z samolotów. Wojna! 

3 uyrześnia 1939 roku — ra-
dosna uńadomość, Francja i 
Anglia przystąpiły do wojny, 
pomogą nam! Ulicą Piotrkow-
ską w Łodzi pomaszerował 
spontaniczny pochód. Śpiewa-
no hymn narodowy. Rotę 
(mocno brzmiały słowa: „Nie 
będzie Niemiec pluł nam w 
tuMTZ"), a nawet „Czerwony 
Sztandar". Ci sami ludzie 
śpiewali wkrótce potem w ka-
tedrze „Boże, coś Polskę". 

Hitlerowcy nie śpiewali, lecz 
każdego dnia coraz głębiej 
wkraczali na polskie ziemie. 
Gazety (jeszcze się ukazywały) 
donosiły, że „zbombardowano 
Berlin", że „nasi wkroczyli do 
Prus Wschodnich". Ludzie wi-
tali te wiadomości wytmcha-
mi przedwczesnego entuzjaz-
mu. 

Tymczasem do u^ojska nie 
mogłem się dostać. Ja i setki 
tysięcy innych. Odsyłano od 
Kajfasza do Annasza. W koń-
cu pounedziano, że w Brzezi-

ZAKŁAD 
KERAMZYTU 

w M s z c z o n o w i e ( w o j . w a r -
szawslkde) ¿ b u d o w a n o p i e r w -
szy w 'Polsce zak ład p r o d u k u -
j ą c y k e r a m z y t . S t a n o w i on 
c enny m a t e r i a ł zas t ępu jący 
ż w i r . K e r a m z y t w y r a b i a s ię z 
g l iny , k t ó r e j du ży zasób j e s t 
na mie j s cu . D z i ę k i u ruc l i o -
m i en iu t e j n o w e j p r o d u k c j i 
znaczn ie po tan i e j ą k o « z t y b u -
d o w n i c t w a . 

nach pod Łodzią. Tłum męż-
czyzn walił do Brzezin. W 
Brzezinach nie było nic. Po-
szliśmy dalej, na Łowicz. Przez 
Łowicz przechodziłem nocą 
między płonącymi po obu stro-
nach ulicy domami. Teraz już 
wszystko było jasne. Nie ma 
żadnego wojska, nikogo nie 
biorą. Za to niemieckie sępy 
— lotnicy nadlatywali nad 
szosę, siekąc z karabinów ma-
szynowych. Rzucaliśmy się do 
rowów, gryźliśmy ziemię, po-
tem wstawali, pędząc dalej. 
Nie wszyscy. Coraz więcej za-
bitych było na drogach. 

Wreszcie Warszawa. Tu mi-
mo utszystko był inny duch. 
Poszedłem na Warecką do 
„Robotnika". Tworzyły się 
ochotnicze bataliony robotni-
cze obrony Warszawy. Sta-
rzyński, prezydent miasta, je-
den z nielicznych, którzy zo-
stali i wytrwali, nawoływał 
coraz bardziej ochrypłym gło-
sem przez radio do walki. 

Była walka. Wówczas pisa-
łem jeszcze wiersze. Zapisa-
łem wówczas, w korektorskim 
pokoiku „RobotnUka", którego 
redakcja zamieniła się w 
sztab: 

„ f ^ a d n a m i p ę k a ł y graaiaty , n a d 
n a m i w a l i ł y się m u r y . K a r a b i n a m i , 
os t rzami b a g n e t ó w r w a n o n a 
s t r z ę p y t r a k t a t y , p u r p u r a l u n 
j a s k r a w i ł a n o c e , s zka r ł a t k r w i 
c z e r w i e n i ł d n i . I z n i k ą d p o m o c y , 
p o m o c y ! * ' 

Warszawa przestała już li-
czyć na aliancką pomoc, li-
czyła tylko na własny hero-
izm. Do batalionów garnęli się 
różni. Robotnicy, tramwajarze, 
panowie w eleganckich kape-
luszach, dziewczęta. Przyszli 
komuniści, którzy wyłamaw-
szy kraty więzień, gdzie zo-
stawiono ich hitlerowcom na 
żer, nie wrócili do domów, ale 
poszli na barykady. 

Warszawa płonęła, umierała 
i walczyła, niezłomna jak 
zawsze. Walczyli i żołnierze, 
ci z różnych jednostek, ci z 
garnizonu stołecznego. Nie by-
ło tylko nakogo z tych, co nie-
dawno „guzika" obiecali nie 
dawać, a teraz schronili seivoje 
mundury i przyjaciółki, plate-
ry i futra za granicą. Nie było 
ani Rydza ani Becka, ani Sła-
woja, ani Mościckiego. Sana-
cyjna „góra", która rządziła 
wbrew narodowi i potrafiła 
mobilizować wojsko przeciw 
strajkującym robotnikom, nie 
potrafiła go zmobilizować 
przeciw najeźdźcom. 

Padła i Warszawa. Skończy-
ła się ł>ohałerska epopeja We-
sterplatte. Żołnierze szli do hi-
tlerowskiej niewoli. Rozpoczę-
ła się długa, och, jak dłu.ga 
okupacyjna noc. 

* * » 

Gdy sięgniemy dziś w Pol-
sce myślą do tamtych dni, w 
dwudziestą rocznicę tragicz-
nego września, myślimy o 
tych, którzy zginęli, abyśmy 
mogli żyć. Myślimy też o tych, 
co zdradzili, rządząc Polską 
głupio, egoistycznie. Myślimy 
o zbrodniarzach hitlerowskich. 

I jeszcze jedno przychodzi 
nam na myśl: Polska przed 
wojną miała wrogów u wszyst-
kich granic, z nikim sanacja 
nie żyła w przyjaźni. Polska 
dziś ma przyjaciół u wszyst-
kich granic, z wszystkimi ży-
je w przyjaźni. Polska dyspo-
nuje własną siłą i mocą przy-
jaciół. Dlatego nikt w Polsce 
nie boi się, by Wrzesień mógł 
się powtórzyć. 

MARIAN 

Z I E H I A C O P 
6 września 1944 r. Polski 

Komitet Wyzwo len ia Na rodo -
wego w y d a ł dekret o re formie 
ro lnej postanawia jący w y -
właszczenie «l>szarnikó<w i od -
danie ziemi cłiłopom. By ło to 
zapoczątkowanie rewoluc j i 
ag ra rne j na ziemiach polskich, 
stworzenie możliwości dla 
r ozwo ju rolnictwa, wzrostu 
zamożności pracujących chło-
pów, awansu gospodarczego i 
kulturalnego wsi . Chłopi przy 
pomocy organów władzy l u -
dowe j i ekip robotniczych po -
dzielili ną terenach w y z w o l o -
nych spod okupacj i niemiec-
kie j f o lwa rk i obszarnicze i 
grunty poniemieckie. N a m o -
cy dekretu rozparcelowano 
bez odszkodowania 1.211 tys. 
hektarów ziemi obszarniczej, 
a na terenach zachodnich i 
północnych w ręce chłopskie 
przeszło 3.686 tys. hektarów 
ziemi. 

W okresie międzywo jennym 
re fo rma rolna (ustawy z 1919, 
1920, 1925 r.), ograniczała się 
do częściowej likwidac.u sto-
sunków feudalnych w rolnic-
twie. Regu lowanie sp raw w ł a -
snościowych ziemi dotyczyło 
niewie lkie j części pracujących 
na roli. Dokonywano parcela -
cji p e w n e j ilości g runtów ob -
szarniczych, ale by ła to akc ja 
niie usuwa jąca g łodu ziemi i 
bezrobocia na wsi, powiększa -
jąca zamożne gospodarstwa 
chłopskie i zwiększająca za -
dłużenie wsi wobec państwa i 
obszarników. 

Dopiero Po lska L u d o w a 
przeprowadzi ła szybko i kon -
sekwentnie powszechną re fo r -

mę rolną, dzięki czemu sytua-
c ja materialna wsi uległa r a -
dykalne j zmianie. Wieś w no -

wych warunkach społeczno-
-ust ro jowych skorzystała na j -
w ięce j i najszybciej . 

Ń a zdjęciu powyże j : chłopi wytycza ją nadziały ziemi ob -
szarniczej. Poniże j : państwowi pełnomocnicy re formy rolnej 
wręcza ją w 1944 r. akty nadania ziemi chłopom bezrolnym 

K R A J i Ś W I A T 
„ Z A C H E M " E K S P O R T U J E 

D O 45 K R A J O W 

Z a k ł a d y C h e m i c z n e w B y d -
gos z c z y na l e żą d o n a j w i ę k -
szych z a k ł a d ó w w K r a j u . W 
la tach 1958—^1963 w a r t o ś ć p r o -
d u k c j i p r z e z n a c z o n e j na eks -
po r t z w i ę k s z y ł a s ię w zak ła -
dach aż s i edmiokro tn i e . W ś r ó d 
50 e l cspor towych w y r o b ó w , 
w y s y ł a n y c h d o 45 k r a j ó w , 
z n a j d u j ą s ię r ó żne b a r w n i k i , 
an i l ina , f e n o l i inne. 

U Z N A N I E D L A P O L S K I E G O 
B U D O W N I C T W A K O P A L N I 

P o l s k i e g ó r n i c t w o w ę g l o w e 
w y s t ą p i ł o z ba rdzo udaną eks -
p o z y c j ą na m i ę d z y n a r o d o w e j 
w y s t a w i e p r o j e k t o w a n i a k o -
pa lń w ę g l a z o r g a n i z o w a n e j w 
M o s k w i e . Z w i e d z a j ą c y w j r s ta -
w ę f a c h o w c y z w i e l u k r a j ó w 
św ia ta w y s o k o oceni l i p o z i o m 
n o w e j a r ch i t ek tu ry p r z e m y -
s ł o w e j p o k a z a n e j m . in. na 
p r z y k ł a d z i e kopa ln i „ S t a -

s z i c " p o d K a t o w i c a m i . U z n a -
nie wzibudza pos tęp w m e -
chan i zac j i i a u t o m a t y z a c j i 
p rac w y c i ą g o w y c h , d o s t a w y 
urobku p o d z i emią , p roces 
w z b o g a c a n i a węg l a . S z c z e g ó l -
ne za in t e r e sowan i e w y w o ł a ł y 
s z y b k o ś c i o w e m e t o d y b u d o w y 
w i e ż w y c i ą g o w y c h . 

„ E U R O P E J S K I " W A G O N 
Z „ C E G I E L S K I E G O " 

S ł y n n e zak ł ady C e g i e l -
s k i e g o " w P o z n a n i u r o zpoc z ę -
ł y p r o d u k c j ę w a g o n ó w o s o b o -
w y c h o e u r o p e j s k i m s tandar -
dz ie , p r z e znac zonych d la p o -
t r z eb K r a j u i na eksport . N o -
w e w a g o n y r ep r e z en tu j ą n a j -
w y ż s z ą k lasę i o d p o w i a d a j ą 
s t anda rdom m i ę d z y n a r o d o -
d o w y m , a m i a n o w i c i e z w i ą z -
k ó w ko l e i I k ra j ów E u r o p y 
W s c h o d n i e j ( O S Ż D ) i k r a j ó w 
zachodn i o - eu rope j sk i ch ( U I C ) . 
P r z y m a k s y m a l n e j s zybkośc i 
(do 160 k m na godz . ) w a g o n y 
t e z a p e w n i a j ą p o d r ó ż n y m n a j -
w i ę k s z y k o m f o r t i b e zp i e c z eń -

s t w o jazdy . 6 - i 8 - o s o b o w e 
p r z edz i a ł y I i I I k l a sy ( ka żdy 
w i n n y m ko l o r z e ) b u d o w a n e 
są z a lumin iowo- i s zk lanych 
s e gmen tów . Śc i any ob i te są 
p ł y t a m i z t w o r z y w sz tucznych. 
W a g o n a m i t y m i z a i n t e r e s o w a -
l i się l i c zn i o d b i o r c y z a g r a -
niczni . 

R O Z W O j S T O S U N K Ó W 
H A N D L O W Y C H M I Ę D Z Y 

P O L S K Ą I A F G A N I S T A N E M 
W b i e ż ą c y m roku w ekspo r -

c ie z P o l s k i d o A f g a n i s t a n u 
ro zs ze r zone zosta ły d o s t a w y 
m a s z y n i urządzeń, narzędz i 
o r a z sprzę tu m o t o r y z a c y j n e g o . 
P o w a ż n ą p o z y c j ę s t anow ią 
tkan iny , o b u w i e g u m o w e i 
skó r zane o r a z a r t y k u ł y g o s p o -
da r s twa d o m o w e g o . P o n a d t o 
Po l ska dos tarcza d o t e go k r a -
ju m. in. farmaceuty fk i , pap ie r , 
zapałk i , szikło, porce lanę . W 
z w i ą z k u z p o w y ż s z y m o d p o -
w i e d n i o wz ra s t a impo r t z A f -
gan is tanu d o K r a j u p r z e d e 
w s z y s t k i m b a w e ł n y , nasion 
Oleistych, skór s u r o w y c h , j e -
l i t , o w o c ó w suszonych i i n -
nych t o w a r ó w . 



P A L M I R O T O G L I A T T I 
Śmierć długroletniego przywódcy komunistów włoskich Palmiro Togl lat -

tiego jest ciężką i bolesną stratą dla całego międzynarodowego ruchu ro-
botniczego. Ten wybitny działacz robotniczy cieszył się wielkim szacun-
kiem w swoim kra ju I świecie. 

W oświadczeniu wydanym przez Włoską Partię Komunistyczną czytamy: 
Togllatti stanął wśród tych ludzi obecnego stulecia, którzy nie tylko 

zrozumieli doniosłość historyczną zwrotu zapoczątkowanego przez Rewo -
lucję Październikową i narodziny świata socjalistycznego, lecz poszuki-
wal i ponadto nowyoh dróg dla rozwoju postępu ludzkości oraz zbudowania 
społeczeiistwa ludzi wolnych i równych. Należał on do pierwszych, którzy 
wskazali na obowiązek ratowania ludzkości przed katastrofą atomową 
i dlatego postawił jako sprawę szczególnie pilną i aktualną spotkanie 
wszystkich sił ideowych 1 politycznych, zwląjzanle się z szerokimi masami 
ludowymi w celu obrony swego najwyższego dobra, warunku przetrwania 
cywilizacji. 

.MAJTA 
h i a m 

N ie ma przedawnien ia 
dla zbrodni hit lerowskich 

P o -konsultacjach z K o m i t e t e m 
Dzia łania Francusk iego Rucł iu O p o -
ru oraz z M i ę d z y n a r o d o w y m S t o w a -
r zyszen i em Rucł iu Oporu C o m i t é 
d 'Ac t ion de la Résistance Judic ia ire 

11 og łos i ł rezo luc ję , k tó ra zas ługuje na 
uwagę, choć j e j konk luz j e m o g ą być 
p r z edmio t em dyskusj i . 

Zb rodn i e l i i t l e rowskie — głosi r e -
zo lucja — które przyn ios ły w y n i s z -
czenie EKjnad 10 m i l i o n ó w ludzi na -

^ I znaczy ły naszą epokę. Od chwi l i 
I ' zwycięs i iwa wo lnośc i ściganie ich 
Ą by ło p i e r w s z y m zadan iem w y m i a r u 

sprawied l iwośc i . Otóż dzis ia j m ó w i 
s ię o b l i sk im przedawn ien iu tycł i 
zbrodni . 

Re zo luc j a p r zypomina obowiązu-
jące t eks ty p rawne , od uk ładów 

I ' m iędzya l i anck ich z okresu 1941/1945 
i statusu T rybuna łu N o r y m b e r s k i e -

II go, poprzez ustawę -Nr 10 A l i a n c k i e j 
Rady Kon t r o ln e j z 20 grudnia 1945, 
do j ednomyś ln i e uchwa lone j r ezo lu-
c j i O N Z z 11 grudnia 1946 r. i k o n -
w e n c j i w sp raw i e ludobó js twa z 12 
grudnia 1948 r., z k tórych w y n i k a 
n iedwuznaczn ie „•podwójny i niepo-

5, dzielny charakter zbrodni mazistow-
stkićh przeciwko ludzkości: miądzy-
narodowych zbrodni z prawa pow-
szechnego". 

Zbrodn i e m i ę d z y n a r o d o w e — g ło-
J si r e zo luc ja — w y m a g a ł y m i ęd z yna -

rodowetgo w y m i a r u siprawiedl iwości . 
Jednakże T r ybuna ł N o r y m b e r s k i 
og ran i c zy ł s w e kompe t enc j e do 21 
„wielkich zbrodniarzy", a inne spra-
w y przekaza ł sądom k r a j o w y m . 
Zbrodn i e z p rawa powszechnego 
w y m a g a ł y stosowania zasad ekstra-

i d y c j i zbrodn iarzy w o j e n n y c h . Jed-
nakże l iczne k r a j e , w szczególności 
Hiszpania i A r g e n t j m a , o d m a w i a ł y 
św iadomie w y d a w a n i a h i t l e r ow -

^ skich zbrodn iarzy wo j ennych , acz-
ko lw i ek us t awodaws two m i ęd z yna -
r o d o w e w t e j s p raw i e domaga ło się 
ich ścigania „az na końcu świata". 

N a op racowanych jeszcze w 1945 
roku w L o n d y n i e l is tach h i t l e r ow -
skich Zbrodniarzy w o j e n n y c h zna j -
d o w a ł o s ię 35 tys ięcy nazwisk . W la-
tach od 1947 do 1953 r. t r ybuna ły 
a l ianckie na terytor iami N i em i e c za -
chodnich wszczę ły S tys i ęcy p roce -
sów, k t ó r e p r zyn ios ł y lOOO egzekuc j i . 
O d 1954 roku sądy zachodnionie -
mieck ie , po uprzedn im zniesieniu 
kary śmierci , wszc zę ł y j eszcze 12 t y -
sięcy procesów, w k t ó r y c h zapadło 
6 tys i ęcy w y r o k ó w skazu jących . D o -
chodzenia odnośnie tys iąca osób są 
jeszcze w toku. 

P r o b l e m n ie is tn ie je dla Po lsk i , 
N i e m i e c k i e j Repub l ik i D e m o k r a -
t y c zne j i I z rae la , k t ó r y ch ustawo-
dawtstwo nie p o z w o l i ł o na p r z edaw-
nienie zbrodni h i t l e rowskich. N i e 
ma r ówn i e ż p rob l emu d la W i e l k i e j 
B r y t a » i i , k t ó r e j k a m a doktryna nie 
p r z e w i d u j e w ogó l e przedawnien ia . 
N i e m a równ i e ż p r o b l e m u dla F r a n -
c j i , gdz ie wszys tk ie p r aw i e procesy 
•zostały zakończone. P r z edawn i en i e 
mog ł oby zaistnieć j edyn i e dla k i lku 
osób skazanych zaocznie, w t y m 
zbrodniarza w o j e n n e g o L a m m e r -
dinga. 

Inacze j s p r a w y s ię m a j ą w Be lg i i 
gdz ie w y d a n o 1700 w y r o k ó w zaocz-
nych. W t e j grupie zna jdu j e się 
sprzymie rzen iec h i t l e r owców f a s z y -

sta Degre l l e . W w y p a d k u p r z edaw-
nienia on i j emu ipodobni c i eszy l iby 
się bezkarnością. 

P r o b l e m w y s t ę p u j e na j o s t r z e j w 
N i em i eok i e j Repub l i ce Fede ra lne j , 
gdz ie z dn iem 8 m a j a 1965 roku 
Wstrzymano by ściganie ponad po -
ł o w y zbrodn iarzy wo j ennych . 

Rezo luc j a s tw ie rdza w konk luz j i , 
że n ie może być przedawnien ia dla 
zbrodni w o j e n n y c h . K o m i t e t p ropo-
nuje natomiast — co m o ż e być 
p r z edmio t em kon t rowers j i — u two -
rzen ie m i ę d z y n a r o d o w e g o sądu kar -
nego dla ich dalszego sądzenia. 

W a k a c g j n e echa 
W z m o c n i o n e s i ły p o l i c y j n e p r ze -

p rowadz i ł y na ś ródz i emnomorsk im 
wybr z e żu depar tamentu V a c sze-
rdko zakro joną ope ra c j ę „ an tynu-
dystyczną" . Do akc j i wc iągn i ę t o 
aawet ścigacze s łużby c y w i l n e j i 
he l ikoptery . Bez l i tośnie w y t a c z a n o 
sp rawy o „obrazę mora lnośc i " . N a 
j edne j t y l k o p laży Jonquet w L a 
Seyne o f i a rą repres j i pad ło 400 nu-
dystów, Ictórych zmuszono do p r z y -
wdz iania choćby na j sk romn ie j s z e j 
oipaski. N a p r zy lądku Sic ie w p o -
bliżu t e j samej m ie j scowośc i w y ł a -
pano wszys tk i ch wczasow i c zów , k tó -
rzy spacerowal i w stro ju adamo-
w y m . 

Z pog romu ocalała j edyn i e w y s p a 
Levant . T a m b o w i e m nudyści są u 
siebie w domu. M o g ą oni siwobodnie 
p r z ebywać w posiadłościach, k t ó -
rych są w łaśc ic i e lami luto l oka to ra -
mi. Status nudys t ów za tw i e rdzony 
przez samego me ra i w ł a d z e p r e -
f ek tora lne zapewnia im spokó j i 
bezpieczeństwo. B.M. 

W I D O W I S K O T V 
W D O M O W Y M A R C H I W U M 

Aparaturę działającą na zasadzie ma -
gnetofonu, a służącą do utrwalenia w 
warunkach domowych programów tele-
wizyjnych, produkuje się już w Angli i . 
Telewidzowie mogą na taśmie, przypo-
minającej magnetofonową, utrwalać 
programy telewizyjne nadawane np. na 
innych kanałach niż program aktualnie 
przez nich oglądany. 

T E L E F O N Y W P O C I Ą G A C H 

Kanada w p r o w a d z a po łączenia t e l e -
f on i c zne m iędzy poc iągami w ruchu a 
stałą siecią te l e fon iczną . R o z m o w y t e -
le foniczme z po c i ą gów , samo lo tów, 
olkrętów można już p r z ep rowadzać 
w U S A i S z w e c j i . 

N O W Y C Z O Ł G 
A M E R Y K A Ñ S K O - N I E M I E C K I 

Rzecznik amerykańskiego Departa -
mentu Obrony podał, że f i rma Ceneral 
Motors Cooperation otrzymała zlecenie 
od rządu wzięcia udziału w e wspó łpra -
cy nad konstrukcją nowego czołgu ame-
rykańsko -zachodnlonlemiecklego. P e r -
traktacje na ten temat toczyły się od 
dawna w tajemnicy, a w przetargach 
wzięło udział 46 wielkich f i rm amery-
kańskich. Program budowy czołgu 
przewiduje nakłady po 20 min dolarów 
ze strony N R F i U S A . Porozumienie na 
ten temat podpisali amerykański se-
kretarz obrony M C Ñamara i zachod-
nioniemiecki minister obrony von Has -
sel... N o w y czołg ma być gotowy w 1970 
roku. Techniczne cechy bo jowe czołgu 
nie zostały ujawnione. 

P R E C Y Z Y J N Y S I E W 
P O D N O S I P L O N M A R C H W I 

W jedinej z angie lsk ich stac j i d o -
świadcza lnych op ra cowano prostą m e -
todę -podnoszenia plonu i jakośc i k o -
rzeni marchw i . N a pods taw i e w i e l o l e t -
nich obse rwac j i naukowcy s tw ie rdz i l i 
b o w i e m w p ł y w rozstępu r z ę d ó w i roś-
l in w rzędach — na o gó lny p lon z hek -
tara i kształt korzeni . N a j k o r z y s t n i e j -
s zym dkazai s ię 9- icentymetrowy roz -
stęp m i ęd zy poszczegó lnymi r zędami i 

i FAKTY 
T U R C J A p o n o w n i e p o d p o -

'ódiztwu 
G K K C J A I 
rządikiowały s w o j e jedmostki d o w 
O T A N . T y m c z a s o w y m mediatcweim O N Z 
w s p r a w i e C y p r u — w o b e c ciążlkiei c h o -
r o b y Tuoaniod — izostał dyipaomata w ł o s -
k i P i e r o Sp ine l i ! (19. V I I I ) ; g r e c k i m i -
nister ol>roiny G a r u f a l S a s p o w i z y c i e fw 
N i k o z j i (21—22.VIII) o ś w i a d c z y ł , że d z i ę -
ki p o m o c y d r e c j i — C y p r m o ż e p r o w a -
dizić r o k o w a n i a „z p o z y c j i s i ł y " , p r e z y -
d e n t Ma 'ka r ios - z ao f e r owa ł T u r l s a m c y -
p r y j s k i m swol>odą k o m i m i k a o j i n a w s z y -
stikicli d r o g a c h -kontarolowanych ptrzez 
nząd c y p r y j s k i (21.VIII . ) o ś w i a d c z a j ą c 
j e d n a k ż e : „ M o j ą ambd o j ą jest p r z y ł ą -
czen ie d o O r e c j l c a ł e g o t e r y t o r i u m C y -
p r u , a mie t y l k o j e ® o c z ę ś c i " (22.VIII . ) . 
N A R O D O W A R A D A W Y Z W O L E N I A 
K O N G A o ś w i a d c z y ł a , że p o m o c w o j s k o -
w a U S A d l a r e ż i m u Ozom-bego jest a k -
t e m a g r e s j i <17.VITI.); nząd M a l i mJemen-
t o w a ł -pogłoska o r -zokcanym p o p a r c i u d la 
O z o m b e g o (18. V I I I . ) : roizpnzeatrzeniano 
f a ł s z y w e pog łosk i o śm i e r c i ¡P ierre M u -
lc ie , j e d n e g o z - p r z y w ó d c A w po<wBtanla 
k o n g i j s k i e g o (19.VII I . ) ; r z ą d U S A w e z w a ł 
r z ą d N H F -do u d z i a ł u w i n t e r w e n c j i n a 
rzecz O z o m b e g o <19 .vn i . ) ; p o t r z y d n i o -
w y c h izażartycłi rw.a'likach o B u l o a w u , s t o -
l icę iprowiincji Kirwu, w o j s k a O z o m b e g o 
u t r z y m a ł y się -dzięki p o s i ł k o m l o t n i c z y m 
U S A <22 .V in . ) ; ma za-riządizenle O z o m b e -
g o t r w a ł y a res l z towania o b y w a t e l i K o n -
g a - B r » z z a v l l l e . MaOi i B u r u n d i ! <20.VIII . ) ; 
p o d n a c i s k i e m Organi izac j i Jednośc i 
A f r y k a ń s k i e j ( O J A ) i zwo ln lono j e d n a k z 
obozu k o n c e n t r a c y j n e g o k i l ka tys ięcy 
o b y w a t e l i B u r u n d i i K o i n g a - B r a z z a v i l l e 

(21 .Vi r i . ) ; Czom-be -nadal z a b i e g a ł o p o -
m o c ze s t r o n y p a ń s t w a f r y k a ń s k i c h 1 
d o c z e k a ł s ię j e j t y l k o -ze s t r o n y R e p u -
b l ik i P o ł u d n i o w o - A f r y k a ń s k i e j , k tó ra 
n a d e s ł a ł a b r o ń 1 b i a ł yc ł i n a j e m n i k ó w . 

A P R E Z Y D O B N T MAL,I n H A B I D O K E I T A 
p r z y b y ł z wlzyitą o f i c j a j iną d o A l g i e r u 
(17.VII I . ) ; n a zaikończenle -rocanórw z pre-z. 
B e n B e l l ą w y d a n o komuni tea t (21.VII I . ) 
z a i p o w i a d a j ą c y z w r ó c e n i e s ię d o s e k r e -
[tariatu g e n e r a l n e g o O J A o a w o ł a n i e 
n a d z w y c z a j n e j s e s j i r a d y m i n i s t r ó w w 
s p r a w i e K o n g a i p o t ę p i a j ą c y i n g e r e n c j ę 
U S A . 

A K O N W E N C J A P A R T I I D E M O K R A T Y C Z -
N E J -w A t l a n c i c - O i t y w y b r a ł a p r e z y d e n -
ta J o ł m s o n a ,na teaindydaita p r e z y d e n c -
k i ego , -kończąc o b r a d y 27.VIII . 

A W Ł A D Z E P O L I C Y J N E W S A J O O N I E 
o g ł o s i ł y z a k a z w s z e l k i c h a;groma-dzeń p u -
b l i c z n y c h (-18. V I I I . ) ; b u d - d y ^ os t rzeg l i 
gen . « J hanha . ż e jeże l i n ie tzaipobieg-nie 
p r z e ś l a d o w a n i o m w y z n a w c ó w i ch re l ig i i , 
rorapoozną s ię ta'kle s a m e demomstnac je , 
jaik te, 'kitóre d o p r o w a d z i ł y -do u p a d k u 
D i e m a (20.VI I I . ) ; w H u e o d b y ł y s ię m a -
n i f e s t a c j e studencfc ie (22.VII I . ) . 

A C H A R L E S H E L O U Bostał w y b r a n y p r e -
z y d e n t e m L i b a n u (18.VIII . ) . 

A O B A P A Ń S T W A N I E M I E C K I E P O R O Z U -
M I A Ł Y S I Ę co d o o d t m d o w y m o s t u n a d 
gra-nictzną Jlzelcą -Saale -na auitostradizie 
M o n a c h i u m - B e r l l n (18.VIII . ) R o k o w a n i a 
w t e j s p r a w i e t r w a i y o d 1961 r. 

A W Z N O W I O N E Z O S T A Ł Y R O K O W A N I A 
w s p r a w i e pH-zepustek d la l u d n o ś c i z a -
c h o d n i e g o B e r l i n a , p r a g n ą c e j o d w i e d z i ć 
w s c h o d n i ą część m ia s t a (19.VII I . ) . 

A R Z Ą D C E J L O N U z a p o w i e d z i a ł , ż e n a U 
k o n f e r e n c j i k r a j ó w n l e z a a n g a ż o w a n y c h 
w y s t ą p i z p r o p o z y c j ą ogłosizemla O c e a n u 
I n d y j s k i e g o s t r e f ą beza - tomową (20.VII I . ) . 

A I N D I A P O P I E R A U D Z I A Ł Z S R R w k o n -
f e r e n c j i k r a j ó w a f r o - a z j a t y c k i c h (21.VIII . ) 
o ś w i a d c z y ł I n d y j s k i m in i s t e r s p r a w z a -
g r a n i c z n y c h S ingh , 

A M A L A W I — n o w e a f r y k a ń s k i e -państwo 
w y s t ą p i ł o o p r a y j ę c i e do O N Z (21.VII I . ) . 

A B O L I W I A Z E R W A Ł A s tosunk i d y p l o m a -
t y c z n e z K u b ą (22.VII I . ) . 

A T R Z Y N O W E S P U T N I K I R A D Z I E C K I E 
, ,Kosmt>s" 41, 42, 43 -zostały w p r o w a d z o -
n e na o r b i t ę o k o ł o z i e m s k ą <22.VIII. ) . 

roś l inami. M a r c h e w na leży w i ęc sadzić 
w k w a d r a t o ibóku 9 cm. Zab i egu tego 
można dokonać bez uciekania się do 
pracochłonne j p r z e r yWk i pos ługując 
się spe c j a lnym p u n k t o w y m s iewnik iem. 
S tw ie rdzono , że tak obs iane po le m a r -
chw i d a j e przec ię tn ie o 30 do 40 procent 
w y ż s z y plon, ksżtałt zaś korzeni , ich 
ba rwa są iprzy t y m bardzo regularne. 

R E F O R M A U B E Z P I E C Z E S I 
W J U G O S Ł A W I I 

Rząd jugos łowiańsk i pod j ą ł uchwałę 
o w p r o w a d z e n i u w życ ie n o w y c h ubez-
pieczeń społecznych. Wśród nich po raz 
p i e rwszy zastosowane zostaną dob ro -
w o l n e ubezpieczenia od następstw t r zę -
sienia z iemi , a t aków serca i utraty 
przytomnośc i . Usta lono także, iż w w y -
padku ubezpieczeń na życ ie będzie m o ż -
na po up ł yw i e ,pewnego czasu pobierać 
za l i c zkowo premię . 

N I E D Y S K R E C J A 
A G A T Y C H R I S T I E 

Znana autorka powieści kryminal-
nych Agata Christie sprzedała za 1,5 
miliona dolarów amerykańskiemu to-
warzystwu „NBC" prawa autorskie do 
wszystkich swoich książek. Przy tej 
sposobności Christie zdradziła, że boha-
terzy jej utworów — przestępcy — są 
sportretowanymi jej przyjaciółmi. „Wy-
obrażam sobie — powiedziała Christie 

— jakby oni postępowali, gdyby prze-
stali Uczyć się z prawem". 

T O R R E A D O R Z Y — 
F U N D A T O R A M I P O M N I K A 

Pr z ed stadionem, na k t ó r y m <xiby-
w a j ą się w M a d r y c i e w a l k i b y k ó w s ta-
nął pomn ik w y n a l a z c y pen icy l iny — 
— A l eksandra F l eminga . 

Fundatorami pomnika by l i t o r r eado -
rzy hiszpańscy, k tó rzy w ten sposób 
uczcić chcie l i pamięć uczonego. Od cza -
su b o w i e m wyna le z i en ia an t yb i o t yków 
przez F l em inga zmnie j s zy ła się bardzo 
poważn i e śmiertelność wś r ód tor reado-
rów , rannych w czasie w a l k i z bykami . 

M O Z G E L E K T R O N O W Y 
W W A L I Z C E 

Amerykański uczony J. Mauclay 
opracował projekt elektronicznej ma -
szyny cyf rowej mieszczącej się w nie-
wielkiej walizce (45 X 30 X 50)- Może 
ona okazać się pomocna przy prze-
prowadzaniu szybl^Ich obliczeń w tere-
nie (np. na placach budowy, w czaSlc 
w y p r a w naukowych itp.). 

Z N A C Z E K P O C Z T O W Y 
W X X - L E C I E O N Z 

N a m o c y uchwa ł y X V I I I ses j i Z g r o -
madzen ia Ogó lnego N Z rok 1965, w 
k t ó r y m przypada X X rocznica pows ta -
nia O N Z , obchodzony będz ie na c a ł y m 
świec i e jsiko „ R o k Wspó łp racy M i ę -
d z y n a r o d o w e j " . 

W zw iązku z t y m pr zewodn i c zący 
spec ja lnego komi te tu z a j m u j ą c e g o się 
p r z ygo t owan iam i do Obchodów w y s t o -
sowa ł l ist d o dy rek to ra Ś w i a t o w e g o 
Związlku P o c z t o w e g o z p ropozyc j ą , aby 
wszys tk i e k r a j e c z ł onkowsk i e O N Z w y -
dały j e d n a k o w y znaczek p o c z t o w y z 
okaz j i Roku WslJÓłpracy M i ę d z y n a r o -
d o w e j . B y ł b y to p i e r w s z y w j rpadek w 
dz i e jach poczty św ia t owe j , że w s z y s t -
k ie k r a j e w y d a ł y b y znaczek o i den -
t yc znym rysunku. DotychczascKwe w y -
dania „ m i ę d z y n a r o d o w e " jak k a m p a -
nia w a l k i z g łodem, malar ią, z aw i e ra ł y 
odrębne rysunki . Wed ług obecnego 
pro j ek tu , na znaczkach znalaz łby się 
rysunek sp lec ionych d łon i i napis w 
j ę z yku danego k ra ju . T y l k o na zwa k r a -
ju i war tość znaczka b y ł y b y różne. 



Z SZABLA I LANCA NA PRUSY WSCHODNIE 

W D N I U 2 W R Z E Ś N I A 1939 r. o t r z y -
ł em rozkaz na t y chmias t owego sta-
w i en ia s i ę w Grabow i e , po ł o żonym 
o k i lka k i l o m e t r ó w od gran i cy 
prusk ie j . P o p r z y j e ź d z i e kazano 
m i z ame ldować się w e dworze . 

P r z y ma ł y ch ł o j ówkach , gęs to r o zs taw ionych 
na stole, dowódca ob jaśni ł zadanie pułku, m a -
j ą c e g o natrzeć w r a z z b rygadą na Prusy 
Wschodn ie . R o z d a n o nam m a p y p raw i e całych 
Prus Wschodnich. 

Oko ło pó łnocy w y r u s z y l i ś m y . W napięc iu 
n e r w ó w przec iąga ły s zwadrony , wś r ód ciszy 
nocne j , przez nadgran iczne lasy, p r o w a d z o n e 
p r z e z zna jących dobrze t e reh s t rażn ików. N a -
g l e : Stój! To niemiecKi stup graniczny. Precz 
z nim! — Tu jest Polska i będzie Polska! 
Z g łuchym t r zask i em w a l i się czarno-b ia ło -
- c z e r w o n y znak, a spod s ta l owych h e ł m ó w bo-
j o w y c h b łyszczą szczęś l iwe oczy ułańskie. 
P r z e k r a c z a m y gran icę o drug i e j w nocy z dniu 
3 wrześn ia 1939 r. Drug i szwadron , po za j ęc iu 
K o w a l e w e n , z a j m u j e p o z y c j e w lesie. N a g l e 
ze w z g ó r z pada ją strzały . I d z i e m y do natarcia. 
N i e m c y w y c o f u j ą się. Z a j m u j e m y w i e ś K l e i n 
Brzosken. Zabudowan ia gospodarsk ie opusto-
szałe. W domach panu je n i eporządek po 
uczieczce właśc ic ie l i . W f t iwn icy j ednego 
domu ułani zna j du j ą starca i d w i e kob ie ty . 
S tarzec składa ręce i po polsku błaga o daro-
w a n i e m u życia. P o t e m dz iw i się s tary Mazur , 
że n ikt nie rob i mu k r z y w d y . P r z e c i e ż N i e m c y 
opow iada l i o strasznych okruc ieństwach po l -
skich żo łn i e r zy ! 

O pó łnocy s zwadron o t r z y m u j e rozkaz uda-
nia się w r e j on M i l e w a po stronie po lsk ie j , 
gdz i e w lesie z a j m u j e s tanowisko 10 p. uła-
nów. O godz in ie t r z ec i e j r ano p luton m ó j do-
s ta j e zadanie ubezpieczenia natarc ia 5 p. uła-
nów. P u n k t e m w y j ś c i o w y m natarc ia jest f o l -
w a r k Gl inki . Pu łk ma nac ierać na K o w a l e w e n . 
N a naszym l e w y m skr zyd l e a taku je 5 p. uła-
nów . N a p r a w y m — 9 p. s t r ze l ców konnych 
uderza na K l e i n Brzosken i Czybor ren . B r y g a -
da suwalska ma uder zyć na P rusy od wscho -
du. U d a j ę się w r a z z p lutonem na w z g ó r z e 214, 
skąd obse rwu j ę pano ramę zac zyna j ą c e j się 
b i twy . P r z ede mną leżą iście „ p r a n i e m i e c k i e " 
m i e j s cowośc i : Lyssaken , Sokol len, Czybor ren , 
K o w a l e w e n , Brzosken, Kossaken itp. L e k k o po-
f a l o w a n y teren p o k r y t y jest kępami lasków, 
j a k b y umyś ln ie pozos taw ionych z w y r ę b ó w . 
N a g l e w lesie po stronie po lsk ie j nas tępu je 
k i lka w y b u c h ó w . T o ciężka ar ty l e r ia n i emiec -
ka w a l i ze swych be t onowych schronów. 

N a p r a w y m skr zyd l e 9 p.s.k.*) rusza do na -
tarcia w k ierunku na K l e i n Brzosken. A r t y l e -
ria i c ekaemy n i emieck i e w a l ą p o naszych 
strzelcach. W y c h o d z ą n i emieck i e samochody 
pancerne . Na ta r c i e z a ł amu j e się. W te j chwi l i 
rusza do ataku 10 p. u łanów na K o w a l e w e n . 
• ) p .s .k . — p u ł k s t r z e l c ó w k o n n y c ł i 

W i d a ć jak dz ie ln ie i z jaką trudnością idą. 
L e c z cóż — już się co fa j ą . Z w o l n a , rozważn ie , 
a le stale ustępują pod napo rem sił n i e p r z y j a -
cielskich. O b s e r w u j ę j ak sprawn i e odnoszą 
rannych i zab i tych do tyłu. Rusza na l e w y m 
skrzyd le 5. p. ułanów. Zb i ó rka . Do wsiadania! 
Na koń! — i pluton rusza. U d a j ą c s ię na w y -
znaczone m i e j s c e p r z e skaku j emy z lasku do la -
sku. I tu oka zu j e się ce lowość pozos taw ien ia 
p r z e z N i e m c ó w t y ch kęp na pograniczu. . 
Z chwi lą naszego z j a w i e n i a się w j a k i m k o l -
w i e k lasku, a r ty l e r i a n i emiecka z m a t e m a t y c z -
ną dokładnośc ią zaczyna w nas bić. Z a j m u j e -
m y stanowiska na skra ju w s i Truszk i . M ł y n 
w Lyssaken na w z g ó r z u w y d a j e mi się p o d e j -
rzany . W y s y ł a m pat ro l 1 2. P o chwi l i w r a c a 
dwóch ułanów. U ł a n P e r k o w s k i padł zab i ty 
w r a z z kon iem ogn i em cekaemu z młyna . W y -
sy łam me ldunek do d o w ó d c y pułku. N i e do-
czeka łem się j ednak ostrze lania przez naszą 
a r t y l e r i ę zd radz i e ck i ego młyna , gdy ż jak się 
późn i e j dow iedz ia ł em; dowódca b r y g a d y zabro -
nił a r t y l e r i i os t r ze l iwać zabudowania , t w i e r -
dząc, że t e r eny te będą do nas należały . 

P o 12-godz inne j b i tw i e b rygada po l i cznych 
stratach w zab i t ych i rannych w y c o f u j e się na 
południe , os łania jąc o d w r ó t g rupy „ N a r e w " 
gen. M ł o t - F i j a l k o w s k i e g o . I d z i e m y w stra-
ży t y l n e j b r ygady . T w a r z e ułańskie są zacięte 
1 ponure. K t ó r y ś z u łanów m ó w i : „Czekajcie, 
szkopy, ukrócimy tu jeszcze." 

Do walk i z garstką pracowników Poczty Polskiej Niemcy m u -
sieli użyć wozów pancernych, artylerii i miotaczy ognia 

Heroiczna obrona 
Poczty Gdańskiel 
K 

Patrol ułanów wkracza na „pruską z iemię ' 

I E D Y 1 W R Z E Ś N I A 
1939 r. fa la h i t le -
r owsk i e go żo łdactwa 
w ta r gnę ł a do Gdań -

• ska, jedną z p i e r w -
szych przeszkód, k t ó -

ra przez ca ły dz ień w s t r z y -
mała zwyc i ęsk i pochód n a j e ź -
dźców, by ł gmach Poc z t y P o l -
skie j . Ur ząd t en nie by ł w ł ą -
czony w system obronny W e -
sterplatte , l ecz t r w a ł samotn ie 
na straży polskośc i w samym 
środku „ n i e m i e c k i e g o " miasta. 

W momenc ie , gdy w r z e śn i o -
w e g o poranka zabr zmia ł y na 
ulicach p i e rws z e s t rza ły , 70 
funkc j onar iuszy Poc z t y P o l -
skie j Eurzedzierzgnęło budynek 
w improw i z owaną tw i e rdzę . 
Zaba r ykadowano bramę i w e j -
ścia, o t w a r t o og i eń d o zb l i ża -
jącego się n i ep r zy jac i e l a . 

Garstka poc z t owców , urzęd-
n i k ó w i l is tonoszów, broni ła 
się rozipaczl'Łwie przez ca ły 
dzień. P omoc nie mog ł a n a -
de jść 'Z nikąd. Ma l eńk i g a m i -

C Z Y KATOWICE 
PODDAŁY SIĘ? 
GEORG BARTOSCH by ł j e d n y m z p i e rwszych h i t l e -

r o w c ó w , k tó r zy 3 wrześn ia w d a r l i s ię d o K a t o -
w i c z oddz ia łami d y w i z j i Neu l inga . U t r w a l i ł on swe 
wrażen ia z tych chw i l na piśmie. W o j s k o po lsk ie w y -
co fa ł o się już stąd w i e c z o r e m poprzedn iego dnia 
wsku tek prze łamania f r on tu pod Pszczyną i na l in i i 

W o ź n i k i — K ł o b u c k . W stol icy w o j e w ó d z t w a żegna ły j e strzały 
z okien .JDeutsche B a n k " p r zy ul. P i ł sudskiego . W Katow i cach , 
Świę toch łowicach , S i em ianow i cach i C h o r z o w i e pozostal i j ako 
j edyn i obrońcy Śląska — powstańcy i harcerze . C i nie rozpa-
t r y w a l i sy tuac j i s t ra t eg i c zne j ca łego f rontu, n ikt ich zresztą 
o t y m nie i n f o rmowa ł , w y c h o d z i l i z założenia, że ich ś w i ę t y m 
obow ią żk i em jest bronić z i emi ś ląskie j przed f a s z y z m e m do 
ostatn ie j krop l i k rw i . 

Bar tosch rozpoczyna s w o j e wrażen ia z K a t o w i c od charakte-
r ys t y c znego py tan ia : „Czy Katowice się poddały?" — i odpo-
w i a d a : „Niemcy wychodzą z domów. Z okrzykami radości wrę-

Wszystkich bohaterskich obrońców Katowic rozstrzelano 

czają swym oswobodzicielom kwiaty, ściskają im ręce. Rozwi-
jają flagi ze swastyką. I w tę masę ludzką, oddającą się nie-
opanowanej radości, padają strzały Polaków. Ogień wzmaga 
się z minuty na minutę. Niemieckie oddziały miały tylko tyle 
czasu, aby Niemców, których radość przerodziła się w niesły-
chany popłoch i panikę, usunąć pod osłonę domów. Tych kilka 
minut, w których katowiccy Niemcy uwierzyli w swe wyzwo-
lenie, tych kilka minut radości i upojenia, kwiatów i flag, zo-
stało wymazanych. Minęły jak sen, który nigdy nie był rzeczy-
wistością. Walka zaczęła się na nowo". 

N a dzień ten p r o g r a m z w y c i ę s t w H i t l e ra p r z e w i d y w a ł w K a -
tow icach m a n i f e s t a c y j n ą de f i ladę . C z ł onkow i e „ Y o l k s b u n d u " 
i „Jungedeutsche P a r t e i " na umów iony znak w y l e g l i na ulicę. 
T o jest w łaśn i e chwi la opisana przez Bartoscha. Oddz ia ły dy -
w i z j i Neu l inga , k tóre wchodz i ł y do miasta od południa, na 
brzegu parku wp l ą t ane zosta ły natychmiast w w a l k i uliczne. 
T y l k o c zo ł ówka przeszła spokojn ie . Resz ta musiała zdobywać 
me t r za me t r em. B ó j t r w a ł ca ły dz ień i nie dał rozs t rzygnięc ia . 
Druga część d y w i z j i , p r z y go t owana do de f i l ady , została sk iero-
wana do Chor zowa , gdz i e pows tańcy wy r zuc i l i z miasta p i e r w -
sze oddz ia ły h i t l e r owsk i ego wo j ska , F r e i ko rpsu i S A . F laga ze 
swastykami , k tórą napastn icy w y w i e s i l i na ratuszu w Chorzo -
w i e - B a t o r y m , z t rzask iem upadła na dół, a j e j m ie j s ce za j ą ł 
sztandar polski . Oddz ia ł y S S - m a n ó w , sprowadzone z Zabr za 
i By tomia , zostały przepędzone . H i t l e r o w c y co fnę l i się do Ś w i ę -
toch łow ic . 

Oddz ia ł em ocho tn ików dowodz i ł w K a t o w i c a c h powstaniec . 
Baranowsk i . Oddz ia ł ten składał się z robo tn ików , młodz i e ży , 
wśród k t ó r e j by ł o w i e l u harce r zy . U z b r o j o n y m h i t l e r o w c o m 
udało się w y w i e s i ć swas t ykę na ratuszu. P o w s t a ń c y odbi l i b ł y -
skawiczn ie budynek i f l a ga polska załopotała znowu nad m ia -
stem, napastn icy zaś ra towa l i się ucieczką. N a wszys tk i ch 
ul icach, k t ó r y m i p r ó b o w a l i p r zedrzeć się z p o w r o t e m do 
śródmieścia, spotyka ł ich g rad kul k a r a b i n ó w maszynowych . 
N a t r a f i l i na opór i 3 wrześn ia n ie p r ó b o w a l i już zdobywać 
miasta. D o p i e r o następnego dnia pod j ę l i atak na nowo . W w i e -
lu mie j scach rozgo r za ł y c i ężk ie wa lk i . Z Domu P o w s t a ń -
ców p r z y ul. M a t e j k i obrońcy uczyni l i f o r t ecę . H i t l e r o w c y 
os t rze l iwa l i ją ze wszys tk i ch stron i z broni w s z e l k i e g o ka l i -
bru. P o w s t a ń c y wa l c z y l i j ak l w y , z na jw i ęks zą de te rminac ją . 
N i k t z nich nie myś l a ł o poddaniu się. M ia rą ich bohaters twa 
i w y t r w a ł o ś c i może być fak t , że h i t l e r owcy zdoby l i gmach do-
p i e ro p o t r zech dniach, ponosząc w t e j n i e r ó w n e j w a l c e duże 
straty. Rannych pows tańców pomordowa l i , innych rozstrze la l i . 

T e best ia lskie e g z e k u c j e t r w a ł y przez t r z y dni : 4, 5 i 6 w r z e -
śnia. Ha r c e r z y , k tó r zy bron i l i się w „drapaczu c h m u r " p r zy 
ul. Ż w i r k i i W i g u r y , pozrzucal i zbrodn iarze z cz ternastego p ię-
tra na bruk. W parku im. T . Kośc iuszk i w y s i e k l i z karab inów 
m a s z y n o w y c h zastęp bohatersko wa l c zących harcerek, k i e ro -
w a n y przez powstańca-górn ika . M a s o w y c h egzekuc j i dokonal i 
na cmentarzu p r zy ul icy Francusk ie j . 

zon Westerp la t te sam odp ie ra ł 
już ataki wroga . 

P i e r w s z y atak p iechoty n ie -
m i e ck i e j odparto ogn iem b ro -
ni r ęczne j i m a s z y n o w e j oraz 
g ranatami ręcznymi . W r ó g 
co fną ł się, E>ozostawiając na 
placu przed Pocztą k i lkudz i e -
sięciu zabi tych i rannych. W 
polskich szeregach r ówn i e ż 
pows ta ją luki — pada śmier -
te lnie raniony od łamkiem 
własnoręczn ie rzuconego g r a -
natu dowódca załogi , znany 
j edyn i e z pseudonimu , .Kon-
rad" . M i e j s c e j e go za ją ł p o d -
re f e r endarz poc z t owy F l i s i -
kowski . 

Oko ł o godz iny 10 — n o w y 
atak niemiecki . T y m razem 
przy użyc iu czo łgów i aut pan-
cernych. I t y m razem zała-
m u j e się on w ogniu mężne j 
załogi polskie j . P r z y k ł a d e m 
odwag i zabłyśl i w t e d y : A l o j z y 
Franz i Franciszek M i ą s k o w -
ski, obsługujący karab iny m a -
szynowe . P o południu iprzypu-
ścili N i e m c y trzeci sz turm, 
os t rze l iwując Pocz tę bezpo-
średnim ogniem a r t y l e r y j sk im 
z odległości 50 me t rów . F r o n -
t owa ściana gmachu uległa 
ca łkow i t emu zniszczeniu. 

Bohaterscy obrońcy w y c o -
fa l i s ię d o p iwnic , w g r y ź l i w 
rumowisko i wa l c z y l i da l e j . 
Wobec t ego bezprzyk ładnego 
męs twa n i eprzy jac i e l zostoso-
w a ł best ialski środek: ogień. 
P r z y pomocy s i kawek ob lano 
gmach benzyną i podpa lono 
mio taczami p łomien i . 

Oko ł o godz . 19 obrońcy w y -
wies i l i białą f l agę . W t3miże 
n iemal momenc i e g iną jeszcze: 
dy rek to r O k r ę g u Poczt , dr Jan 
Michoń, i nacze ln ik urzędu 
gdańskiego, Józef Wąs ik . Z r ę -
koma sp l ec ionymi na obnażo-
nych g ł owach wysz ł o z ruin 
38 pozosta łych p r zy ż yc iu 
p o c z t o w c ó w w przekonaniu , 
że o d w a g ą s w o j ą zasłużyl i na 
żołn iersk ie t rak towan ie . Jak -
że s ię pomy l i l i ! Obchodzono 
się z n imi j ak z bandytami , 
bito, pas tw iono się. Dowódca 
n iemieck ich si ł l ą d o w y c h w 
Gdańsku, itzw. „ h e i m w e h r y " , 
g ene ra ł -ma j o r S S Bberhard t 
n ie uznał ¡pocztowców za k o m -
batantów i odda ł ich dnia 2 
paźdz iern ika Ipod sąd śmierc i 
w t r yb i e d o r a ź n y m i dnia 
5.X. rozstrze lani zostal i na 
Zaspie pod Wrzeszczem. S a l -
w a ka rab inów mas zynowych 
zakończyła 'bohaterską epopeę 
ob rońców P o c z t y Po l sk i e j w 
Gdańsku, k t ó r z y p i e rws i s w o -
im c zynem z b r o j n y m zap ro t e -
s towa l i p r z e c i w k o n i ewo l i , 
p r zec iw best ia lstwu faszyzmu. 

W s z y s t k i e zamieszczone n a 
ŁeJ s t ronie m a t e r i a ł y opairte są 
na a u t e n t y c z n y c ł j w s p o n m i e . 
n iac ł i u c z e s t n i k ó w i ś w i a d k ó w 
o p i s y w a n y c h w y d a r z e ń . 
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„Robotnik" z 2 września i inne gazety polskie wezwa ły wszystkich obywateli 
w K r a j u bez względu na przekonania polityczne: „DO B R O N I ! " . Wieczorowe 
wydanie „Kuriera Czerwonego" 4 września witało entuzjastycznie przystą-
pienie Ainglii i Francj i do wo jny przeciw Niemcom. Tego samego dnia zmoto-
ryzowane kolumny napastniczych wojsk niemieckich ruszyły w głąb Polski 

•««SBbfc. ' 

„Kurier Warszawsk i " z 31 sierpnia 
1939 T. zamieścił obwieszczenie o p o w -
szechnej mobilizacji wobec śmiertelne-
go niebezpieczeństwa najazdu Niemiec 
hitlerowskich na Polskę. Tego samego 
dnia oddziały wo j skowe wyruszały na 
stanomska bojowe, aby następnego 
dnia stanąć do walki z najeźdźcą 
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Już 8 września czołgi 
niemlecliie znalazły się 
na przedmieściacli W a r -
szawy. A l e zarówno te-
go dnia, j ak i w ciągu 
dni następnycli — jak 
donosił o (tym „Robot-
n ik " z 11 września — 
wszystkie ataki na W a r -
szawę zostały odparte 

„Kur ier Po ranny " z 14 
września podał komu-
nikat Naczelnego D o -
wództwa o zwycięskich 
walkach o d d ^ a ł ó w po ł -

f sklch w rejonie K u t -
no-Łowicz. N a krótko w 
serca wstąpi ła otucha, 
choć Niemcy okrążyli 

J ' już płoncącą Warszawę 

iii|s Express Poranny 
HjEj f f l gg f is ' • • 

Wobec przeważających 
sił nieprzyjaciela po l -
skie oddziały po w y -
krwawieniu się w bo -
jach obronnych, po w y -
czerpaniu amunicj i I 
żywności kapitulowały. 
Niemcy odczuwali lęk 
nawet przed żołnierza-
mi wziętymi do niewoli 
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29 września ukazała się 
„Gazeta Wspó lna " w a r -
szawskich wydawn ic tw 
prasowych (było to w y -
danie bezpłatne) obwie -
szczające narodowi i 
światu t r ^ i c z n ą wieść 
0 kapitulacji Warsza -
wy. Polacy osamotnieni 
w wa lce spełnili obo-
wiązek wobec Ojczyzny 
1 wobec sojuszników 

MEMO DRUZGOCĄCEJ PRZEWAGI 
N I E P R Z Y J A C I E L A w sprzęcie bo jo -
w y m , a przede wszystkim w broni pan -
cernej I lotnictwie, rozproszone armie, 
dywiz je i pułki polsl^ie s tawia ją zacie-
kły, bohaterski opór nacierającym od -
działom niemieckim. Zaczyna się nie-

r ówna wa lka o honor polskiego żołnierza. Pier^wszy 
a tak n i ep r zy j a c i e l a na Warszaiwę 8 września z o -
s t a j e odiparty p r z y wspó łudz i a l e ludnośc i c y w i l n e j . 
Skup i one zos ta ją p o n o w n i e © ł ówne s i ły pob i t e j 
a r m i i „ Ł ó d ź " . P o d j ę t o r ó w n i e ż d e c y z j ę 23wrotu z a -
c z e p n e g o a r m i i „ P o z n a ń " 1 „ P o m o r z e " znad B z u r y 
na l e w e s k r z y d ł o z g r u p o w a n i a niemiecikiego zdą -
ż a j ą c e g o na W a r s z a w ę . N a s t ę p u j e u twor zen i e a rm i i 
„ W a r s z a w a " i p r o k l a m o w a n i e wertounlku do o cho t -
n i c zych b r y g a d robotniczjnoh obrony W a r s z a w y . 

Oddz i a ł y n i em ieck i e f o r s u j ą 9 września d o l n y 
Bug . T e g o dn ia rusza kontrnatarc i e a rm i i „ P o z -
nań " . Ro zpoc zyna s ię na jwiększa b itwa całej k a m -
panii wrześniowej , zwana w historii b itwą nad 
Bzurą . Trtwa ona 10 dni . P o odb ic iu z rąlk n i em i e c -
k i ch w i e l u m i e j s cowośc i i zadaniu N i e m c o m c i ęż -
k ich strat , po l sk i e natarc ie z a ł a m u j e się, w o b e c 
ściąg'nięcia p r z e z n i ep r z y j a c i e l a w i e l k i c h s i ł na -
z i e m n y c h i p o w i e t r z n y c h . Oddz ia ł y a rm i i „ P o z n a ń " 
i „ T o r u ń " p o d e j m u j ą o d w r ó t na pó łnocny b r zeg 
B z u r y i us i łu ją o t w o r z y ć w oikrążeniu n i e m i e c k i m 
d r o g ę do W a r s z a w y p r ze z Sochaczew i B łon ie . 

11 września N i e m c y f o r s u j ą San w r e j o n i e Ja ro -
s ł aw ia , a nas tępnego dn ia os i ąga j ą r e j o n L w o w a . 
Szcząltki a rmi i „ K a r p a t y " c o f a j ą s ię spod P r z e m y -
śla. 12 września N i e m c y f o r su j ą W i s ł ę i rusza ją na 
L u b l i n . P o za ża r t e j w a l c e ok rą żone i zn iszczone 
z os ta j ą g ł ó w n e s i ł y grujpy „ N a r e w " . P o k o l e j n e j 
z m i a n i e m i e j s ca pos to ju N a c z e l n e g o Dowódzibwa 
<nie k i e r u j ą c e g o już p r a k t y c z n i e o p e r a c j a m i b o j o -
w y m i ) u d a j ą c e g o s i ę w k i e runku g ran i c y r u m u ń -
sk i e j , na polach bitew pozostaje tylko żołnierz po l -
ski, zdecydowany prowadzić bó j do ostatka. 

ł 
Między 15 a 22 września kończą się w s z y s t k i e 

w i e l k i e dz ia łan ia r u c h o w e Ikamipanii w r z e ś n i o w e j , 
a międiy 17 a 22 września w y g a s a w iększość o d -
osobn ionych ogn isk w a l k i okrążonych o d d z i a ł ó w 
polskic ł i . 15 września (Niemcy z a m y k a j ą od w s c h o -
d u p ie rśc i eń okrążen ia w o k ó ł W a r s z a w y . 16 wrze -
śnia nas tępu je zan ikn ięc ie okrążen ia w o k ó ł p o l -
sk i ch sił w Lube l sk i em . Resz tk i a rmi i „ P o z n a ń " 
i „ T o r u ń " p r z e d z i e r a j ą s ię t r z y dn i (do 20 wrześ -
nia) przez Puszc zę Kamp inoską . Oca la łe oddz ia ł y 
do łąc za j ą d o obrony W a r s z a w y . Pomimo łwhater -
skle j wa lk i i niegasnącego zapału dywiz je polskie 
nie mogą już przełamać nigdzie zapór pancernych. 
A l e składają broń dopiero po wyczerpaniu wszy -
stkich możliwości walki , po wystrzelaniu ostatnich 
pocisków działowych I po wyczerpaniu resztek sił 
fizycznycli. W tych w a r u n k a c h nas t ępu j e kap i tu -
l a c j a a r m i i „ K r a k ó w " i części a r m i i „ L u b l i n " 
w r e j o n i e T o m a s z o w a . W (Małopolsce zn iszczone 
zos ta ją resz tk i a rmi i „ K a r p a t y " . 

17 wr z e śn i a a rmia radz i ecka p r zekracza w s c h o d -
nią g ran i c ę Po l sk i , c o p o d y k t o w a n e zostało k o -
niecznośc ią w o j s k o w ą (wobec spodz i ewanego ataku 
N i e m i e c na Z S R R ) i n ie m a już żadnego w p ł y w u 
na p r z eb i e g kampan i i w r z e ś n i o w e j , p r z e g r a n e j już 
w ó w c z a s przez a rmię po lską . 

Po 22 września z amkn ię t e zos ta ją ze wszys tk i ch 
s t ron ośrodk i ob r onne w Warszawie , Modlinie i na 
Wybrzeżu. Jedną z najbardzie j pamiętnych wa lk 
kampanii Jest obrona Wa r s zawy od 8 do 26 wrze -
śnia I Modl ina (do 29 września). R o z s t r z y g a j ą c e 
dz ia łan ia n i em i e ck i e p r z e c i w ob ron i e W a r s z a w y 
zaczę ły s ię p o zaikończeniu bi l iwy nad Bzurą . 
P i e r w s z y g ene ra lny s z turm w dn iu 22 wr z e śn i a 
osobiśc ie o b s e r w o w a ł H i t l e r . W a r s z a w a odpar ła 
ten i nas tępne a tak i . Nie mogąc przerwać wo j sko -
wych llnll obronnych Po laków Niemcy podjęli g e -
neralne bombardowanie W a r s z a w y przy użyciu 
wszystkich rodza jów artylerii i lotnictwa. W dniu 
25 września d o akc j i p r z e c i w bohate rsk i e j ludności 
W a r s z a w y r zucono 1150 samo l o t ów b o m b a r d u j ą -
cych. M ias to ogarnę ł y pożary . Z a b r a k ł o w o d y . N i e 
b y ł o ćimunicj i i ś r o d k ó w o p a t r u n k o w y c h . Znaczna 
część ludnośc i c ierp ia ła g łód . Po ł o żen i e by ło b e z -
nadz i e jne , a m i m o to odparto ws zy s tk i e s z tu rmy 
p i echo ty n i em i e ck i e j . 26 września dowódca obrony 
Wa r s zawy postanowił kapitulować, ipod w a r u n -
k i e m udz ie l en ia p r ze z N i e m c ó w n a t y c h m i a s t o w e j 
pomocy ż y w n o ś c i o w e j ludnośc i W a r s z a w y . N i e m -
cy w a r u n k i t e p r z y j ę l i . W podobnej sytuacji ska -
pitulowała dzielna załoga twierdzy Modl in, której 
brak amunicji I żywności uniemożliwił dalszą sku -
teczną obronę. 

Oddz i e lną k a r t ę kampan i i s tanow i obrona W y -
brzeża, gd z i e n i ew i e l ka l i c zebn ie za łoga wa l c zy ł a 
mężn i e d o 2 paźdz i e rn ika na P ó ł w y s p i e H e l s k i m 
i odp iera ła n i em i e ck i e natarc ia z lądu i morza . N i e 
by ł to j ednak ostatni bó j . G d y kapitulowali obroń-
cy Helu, toczyła się jeszcze w środku Polski b i twa 
pod Kockiem, w k t ó r e j oca la łe oddz ia ły z g r u p y 
„ N a r e w " odnos i ły zwyc i ę s two . W t rakc i e w a l k i z a -
mi lk ł a j ednak a r t y l e r i a z p o w o d u braku amun ic j i . 
Z a b r a k ł o także amun ic j i p iechoc ie . Wa l c zono j e -
szcze bagne tem. Grupa skap i tu lowała 5 paździer-
nika. B i t w a ta zamknęła kampan i ę w r z e ś n i o w ą . 
Nad K r a j e m zawisła noc okupacji.. 



OPINIE NA DWA GŁOSY!... 
Obóz c h ł o p c ó w z Be l g i i , k t ó -

r z y od p o ł o w y l ipca do po ł o -
w y s ierpnia p r z e b y w a l i na ko -
loni i w B y d g o s z c z y , w y r ó ż n i a ł 
się spośród i nnych o b o z ó w i 
ko lon i i p o l o n i j n y c h t y m , że 
p r a w i e p o ł o w ę stanu o b o z u 
spośród ch ł opców z Be l g i i 
stanowil i . . . brac ia . N a t u r a l n i e 
n ie brac ia z j e d n e j r odz iny , bo 
to n a p r a w d ę b y ł a b y „ k o s m i c z -
n a " f am i l i a , sk ł ada jąca s ię z 
os i emnastu brac i , a le b y l i to 
brac ia z k i l k u rodzeńs tw . Jak 

Daniel I Ronny Habsch 

Michał i Jerzy Barszczowie 

E d w a r d i René P lserowie 

pa t r z y l i na Po l skę , co z oba -
czy l i , zapamię ta l i , o p o w i a d a j ą 
po p r z y j e ź d z i e d o B e l g i i : 

R O N N Y ( lat 14) i D A N I E L 
( lat 11) H A B S C H m i e s z k a j ą w 
Brukse l i . P o po l sku m ó w i ą 
j eszcze s łabo, a le r o z u m i e j ą 
ws zys tko . W Po l sce , k r a j u 
s w e j m a m y , by l i p o r a z p i e r w -
szy. N a ko lon i i o d w i e d z i ł ich 
dz iadek , m i e s z k a j ą c y w W a r -
s zaw ie . R o n n y z z apa ł em 
u p r a w i a p ł y w a n i e , a o b a j 
z b i e r a j ą znaczk i poc z t owe . 
C ieszą się, b o o d n i e d a w n a 
m a j ą w Brulkseli d w ó c h po l -
sk ich k o l e g ó w , k t ó r z y p r z y j e -
chal i z W a r s z a w y . C o im s ię 
n a j b a r d z i e j w Po l s c e podoba -
ło? M ó w i R o n n y : T y l e imsipa-
niałej, bujnej zieleni, lasów, 
parków. 

M ó w i D a n i e l : Warszawa 
odbućbowana i taka inna niż 
znane mi miasta, taka biała i 
czysta. 

E D W A R D (14 la t ) i R E N É 
(13 la t ) P I S E R O W I E pochodzą 
z Hautha l en . O d w r o t n i e n iż u 
H a b s c h ó w , t u t a j tatuś jest P o -
l ak i em. O b a j m ł o d z i P i s e r o -
w i e by l i r ó w n i e ż p o raz 
p i e r w s z y w K r a j u . O b a j z za -
p a ł e m g r a j ą w p i ł kę nożną w 
zesj>ole k a d e t ó w d r u ż y n y H a -
g e r — O p Hautha l en , E d w a r d 
j a k o l e w y łącznik, a R e n é — 
p r a w y obrońca . O b a j też są 
zb i e raczami . E5dward k o l e k -
c j o n u j e znaczk i z c a ł e j Eu ro -
py , zaś R e n é m a ponad 400 
opasek z cygar . T e r a z m ó w i ą 
o P o l s c e : — Dużo tam budują 
domów ładnych., , szklanych, 
kolorowych, jasnych. (E5d-
w a r d ) 

M I C H A Ł (13 la t ) i J E R Z Y 
(16 la t ) B A R S Z C Z O W I E z 
W a r m e s . O b o j e rodz i ce są P o -
l akami , w domu m ó w i s i ę w 
j ę z y k u o j c z y s t y m . C h ł o p c y 

m ó w i ą p o p r a w n i e po po lsku. 
A l e s ądz imy , że duża w t y m 
zasługa babc i , k tó ra — j a k to 
ch łopcy p o d k r e ś l a j ą z dumą — 
ty l e lat ż y j e w Be lg i i , a n ie 
zna dotąd ani f r ancusk i ego , 
ani f l a m a n d z k i e g o . Ol>aj 
ch łopcy by l i już d w a lata t e -
m u w Po l sce , na ko lon i ł i w 
Z a k o p a n e m . O b a j m ł o d z i B a r -
s z c zow i e są zgodn i w j e d n e j 
sp raw i e : 

— Teraz rozumiemy umiło-
wanie Polaków dla folkloru, 
pieśni i tańca. Tyle zespołów 
ile w Polsce i takiej dbałości 
o nie chyba nie ma nigdzie 
indziej. U nas w Warmes był 
zespół amatorski „Trojak", 
który tworzyły 22 osoby. W 
końcu ubiegłego roku na sku-
tek wyjazdu nauczyciela Maj-
chrzaka zespół rozpadł się. 
A szkoda. Bo już wiele umie-
liśmy. Trzeba podjąć starania 
0 utioorzenie zesf^u. 

J Ó Z E K (16 la t ) i Z Y O M U N T 
(17 la t ) K O N I E C Z N I z P â t u r a -
ges, są ba rc zyśc i i w y s o c y . 
Dz i ęk i m a m i e i o j c u m ó w i ą 
p i ękn ie iX) po lsku. O b a j w 
Po l s ce czul i s i ę s w o j s k o , g d y ż 
Józek b y ł t a m ju ż t r zec i , a 
Z y g m u n t p i ą t y raz. Zy igmunt 
w t y m r o k u zda ł m a t u r ę w 
t e chn ikum e l ek t r o t e chn i c z -
nym, zaś Józka w dz ia le e l ek -
t ron ik i czeka j e s z c ze 3 lata 
nauki . C o rob ią p r z e z ca ły 
dz ień? U c z ą s ię p r z e z 8 godz in 
1 na n ic i nnego nie m a j ą c za -
su. W sobotę g r a j ą w g r y i 
au tomaty w k a f e j k a c h , a w 
n i edz i e l e idą p o m a g a ć s tarsze-
m u bratu, k t ó r y s i ę n i e d a w n o 
o ż en i ł i t e r a z budu j e d o m . 

— W ciągu ostatnich 6 lat 
w Polsce zbudXKUMTVo wiele 
więcej niż w Belgii (Józek ) . 

— Ludzie są o wiele lepiej 
ubrani niż dawniej ( Z y g -
munt ) . 

Chleb i sól uchodzą od d a w n a za syml>ol życia i gościnności. 
W Polsce dotychczas przestrzega się bardzo starannie p r a d a w -
nego zwycza ju witania miłych sercu gości chlebem i solą. 
Harcerze z Bydgoszczy, którzy zorganizowali w tym roku m ię -
dzynarodowy obóz nauki języków ot>eych, chlebem i solą w i -
tali swoich gości z ki lku k r a j ó w Europy i A f ryk i . By l i w ś r ó d 
nich François Simonnet z Paryża i I b rah im Tamboura , miesz -
kaniec czairnej A f ryk i , obecnie student paryiskiej W y ż s z e j 
Szkoły Nauczycieli Szkól Technicznych (widzimy ich na zdjęciu). 

Francuz i Airykańczyk 
o międzynarodowym ohozie 

nauki języków obcych 
O 

B Ô Z J Ę Z Y K O W O B -
C Y C H ha r c e r z e b y d g o s -
c y z o r g a n i z o w a l i w p o -

b l i żu Cho jn i c , nad j e z i o r e m 
C h a r z y k o w y . P o w s z e c h n e z a -
in t e r e sowan i e uczes tn ików 
obozu w z b u d z a ł w y s m u k ł y , 
c z a rnob rody F r a n c u z F r a n -
çois S imonne t . O d lat i n t e r e -
s u j e s ię nauką j ę z y k ó w o b -
cych, a j u ż w d z i e c ińs tw i e r o -
dz i ce nauczy l i g o esperanto , 
m i ę d z y n a r o d o w e g o j ę z y k a , 
k t ó r e g o t w ó r c ą b y ł P o l a k 
L u d w i k Z a m e n h o f . F ranço i s 
j es t r ó w n i e ż z a m i ł o w a n y m 
turystą. Z w i e l k i m zac i eka -
w i e n i e m z w i e d z i ł s t o l i c ę P o l -
ski, p o d z i w i a ł r o z m a c h n o w o -
czesnego b u d o w n i c t w a i u m i -
ł owan i e d a w n y c h z a b y t k ó w 

sztuki , a r ch i t ek tury i k u l t u r y 
po l sk i e j , k t ó r e z n a j d u j ą s ię 
p o d spe c j a l ną ocł i roną i są 
p i e c z o ł ow i c i e r e k o n s t r u o w a n e 
p o zniszczeniacih w o j e n n y c h . 

F ranço i s uważa o r g a n i z o -
w a n i e m i ę d z y n a r o d o w y c h o b o -
z ó w j ę z y k ó w obcych za n i e -
z w y k l e po ż y t e c zną akc j ę . P o -
d o b n e op in i e w y g ł a s z a l i z r e -
sztą r ó w n i e ż inni uczes tn icy 
obozu w y r a ż a j ą c uznanie d l a 
sposobu p r o w a d z e n i a z a j ę ć 
p r z e z po l sk i ch nauczyc i e l i . 
Ibra ł i lm Tambou ra p o w i e -
dz ia ł : „Jest to świetna okaz j a 
do wymiany zdań, do pozna -
wania ludzi, do wza j emnego 
zrozumienia się różnych na ro -
dowości. Z PoIsJii wywioz ł em 
jak naj lepsze wrażenia " . 

Z torby naszego 
pocztyliona 

WYNIKI KONKURSU TURYSTYCZNEGO 

Józef 1 Zygmunt Konieczni 

Z a m i e s z c z o n y w numer z e 
17 (361) „ T y g o d n i k a P o l s k i e -
g o " konkurs tu r y s t y c zny d l a 
m ł o d z i e ż y w z b u d z i ł d u ż e za in -
t e r e s o w a n i e naszych C z y t e l n i -
k ó w młodjnch i s tarszych. 
K o n k u r s p o l e g a ł na w y m i e -
n ien iu j ak n a j w i ę k s z e j i lości 
po lsk ich n a z w g e o g r a f i c z n y c h 
na l i t e r ę , ,K" . Spośród l i c z -
nych nades łanych n a m prac 
k o n k u r s o w y c h n a g r a d z a m y 
d w i e . 

I nagrodę otrzymuje 
Anne-Marie Pierry, 2 rue 
du Fond du Val z Mont-
-Saint-Aignan (Seine-Ma-
ritime). 

A n n e - M a r i e P i e r r y , uczen-
nica p i e r w s z e j k l a s y l i c eum 
w y n a l a z ł a aż 270 m i e j s c o w o ś c i 
polsikich na l i t e r ę „ K " , 4 p u -
szcze, 5 r e g i onów , 3 pasma 
górs'kie, r z ek i i j e z i o ra . 

II n ^ r o d ę otrzymuje 
Alina Majcher, 19, Quai 
d'Alsace z Douai (Nord) 

za w y m i e n i o n e 105 n a z w 
g e o g r a f i c z n y c h Po l sk i . 

P o z a k o n k u r s e m nag rodę 
spec ja lną o t r z y m u j ą na js tars i 
w i e k i e m C z y t e l n i c y ( p r z y p o -
m i n a m y , że konkurs p r z e z n a -
czony b y ł t y l k o d la m ł o d z i e -
ż y ) — państwo Trzclikskl — 
Woźniak, 29, rue Diderot z 
Mericourt s/Lens (P. de C. ) 
W j r t ^ o w a l i on i 109 n a z w g e o -
g r a f i c z n y c h na l i t e rę „ K " . 

N a g r o d y w postac i ks iążek 
i a l b u m ó w t u r y s t y c z n o - k r a j o -
z n a w c z y c h p r z e s y ł a m y pocztą . 

„ B a r d z o d z i ę k u j e za ks i ą żkę pt. „Chłoipcy z p lacu b r o n i " . 
S p r a w i ł a m i ona w i e l k ą radość i m a m n a d z i e j ę , ż e będę bra ł 
j eszcze n i e j e d e n raz udz ia ł w r o z w i ą z y w a n i u z a gadek i k o n -
k u r s ó w . 

S i ę p o z d r o w i e n i a „ M a ł e m u T y g o d n i k o w i " . 
Bronis ław S Z C Z E P A Ń S K I 

Bernissart (Belg iaue) 
rue de Möns 76 

POKOCHAŁAm WSZYSTKO, €0 POLSKIE 
O t r z y m a l i ś m y l i s t od nasze j s ta ł e j Cz j r te ln iczk i Jan iny S O -

B O C I Ń S K I E J z C r o i x , w k t ó r y m p isze ona : 
„ G d y p o raz p i e r w s z y ukaza ł s ię m ó j w i e r s z na ł amach „ T y -

godn ika P o l s k i e g o " pOd t y t u ł e m „ A d i e u P o l o g n e " n a b r a ł a m 
chęc i i chcę p isać o Po l s ce . N i e s t e t y , p o po lsku n i e u m i e m , g d y ż 
j e s t em uczennicą g i m n a z j u m f r ancusk i e go . Języka po l sk i e go 
u c z y l i ś m y s i ę w i e c z o r a m i r a z w t y g o d n i u . T o n i e w y s t a r c z y ł o , 
b y m m o g ł a p isać w i e r s z e p o po lsku. 

Nasza nauczyc i e lka pan i T r e l o w a p r z ekaza ł a nam d u ż o w i e -
d z y o t y m , c o j es t d r o g i e d l a k a ż d e g o d z i e cka po l sk i e go p o -
chodzen ia . P r a g n ę ł a b y m zachęc ić w s z y s t k i c h m o i c h r ó w i e ś -
n i k ó w za g ran i cą , a b y t a k j a k j a kocha l i P o l s k ę i to, c o po l sk i e . " 

P o n i ż e j z am i e s z c zamy j e d e n z w i e r s z y Janki Sotx>cińiskiej. 

Vistule, de® Karpathes tu dévales les pentes. 
En bontlis de rochers en rochers, frémissante. 
Et ton doux grondement fa it rêver bien des gens. 

Bientôt tu calmes tes bomds enfantins et sauvages. 
En contournant les obstacles, tu deviens sage. 
Mais Vistuie! tu es claire, l impide, vivifiante. 

Et veux comme une vedette un peu ignorée. 
Im.poser ton triomphe, ta gloire et ta beauté. 

T u traverses la légendaire Oracovie. 
Et, non contente d 'une si l>elle conquête. 
En veux conquérir la capitale: Varsov i « , 
T u entres dans la vi l le et mets les coeurs en fête. 
A f i n de te f a i r e admirer, tu ralentis. 
Puis sautilles, légère, gracieuse dans ton lit. 
Et tu es enfin satisfaite de ta victoire. 
Mais on peut avoir confiance en toi et te croire. 

T u te sens lasse de cette course éperdue. 
Ma i s toujours digne, ton chemin tu le continues. 
T a longue route prend fin, tu es victorieuse. 
C'est alors que tu retrouves la Balt ique, joyeuse. 

. T a pan i enka w oku la rach , 
to stała C z y t e l n i c z k a „ M a ł e g o 
T y g o d n i k a " i autorka w i e l u 
w i e r s z y , k t ó r e c zęs to p u b l i k u -
j e m y , Janka S O B O C I l ^ S K A z 
C ro i x . W a k a c j e spędz i ła w 
p i ę k n e j m i e j s c o w o ś c i l e tn i sko -
w e j 'l>od W a r s z a w ą w K o n -
stancin ie , g d z i e o d w i e d z i ł a ją 
babc ia p . S t an i s ł awa Sotoociń-
ska w r a z ze swą có rką U r -
szulą. P i e r w s z a z l e w e j t o k o -
l e żanka Janki Kloty lda K O -
M O R N I C Z A K z A u b y - l e s -
-Ekjuai. 
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MOBILISATION GÉNÉRALE 
Premier jour de la mobilisation 12-Septeinbr€ 

B A T A I L L E SUE TOUT LE FHONT 
< 3 E : R M A f s j o - P O L . O N A I S 

< Nous tirons depuis S h. 45 » 
déclare Hitler 4tu M^ichstisff 

Vfmsovie bonditDrdé« 
JLe Parlfrnuni français 

jBst conr^Mfiié pour demain 
L^^uii^m&enimf tnmt« df: fii^n pr&ts<mt0 
ie» Parùitens n pas el'&ce^atî&n* 
éitnxJa c&pitaie à fr&rtir »an» éél&t 

A l 'aube du 1-er 
septembre 1939 
un déluge de f e r 
et de f e u s 'abat -

^ tait sur les pa i -
sibles villes et 

vil lages polonais. Ado lphe H i -
tler avait déclenché la p lus 
terrible boucherie aue l 'hu-
manité ait jamais connue. D e -
vant l 'écrasante supériorité 
des hordes nazies et étant don-
né l 'aveugle Imprévoyance des 
gouvernants polonais d'alors, 
la campagne ne dura même 
pas un mois, malgré l 'héroïque 
défense des soldats polonais. 
L a nuit de l 'occupation avec 
son cortège d'exécutions sau -
vages, d'assassinats en masse, 
de camps de la mort, allait d u -
rer pour la Pologne plus de 
cinq ans. Les „Panzers" a l lemands fonçaient pour réaliser les or -

dres du Führer : f a i r e disparaître la Polo^gne de la carte 

—-sS'Äi'.ic-r 

M M W , ««ItUi 

I L Y A 2 S A W S , H I T L E R . . . 

L e numéro de „Par i s - so i r " annonçant la mobilisation gé -
nérale et donnant les premières nouvelles de la guerre 

L e „Raneer 7 " 
au Congrès Astronautique 
de Varsovie 

L e X V - e Congrès I n t e r n a -
t i ona l As t r onau t i que , o u v e r t 
à V a r s o v i e l e 7 s ep t embre , a 
c o m m e n c é p a r un sensat ion-
ne l r appo r t du d r P i c k e r i n g , 
d i r e c t eu r du L a b o r a t o i r e d e 
la P r opu l s i on pa r réac t ion d e 
Pasadena , sur les résul tats 
obtenus pa r la sonde c o s m i q u e 
„ R a n g e r 7" dans l ' é tude d e la 
s u r f a c e d e la lune. 

25 ans après l e d é b u t d e la 
I l - e g u e r r e m o n d i a l e i l se 
t r o u v e des gens p o u r impu t e r 
à la P o l o g n e une so i -d isant 
„ obsess i on " an t i - a l l emande . 
P o u r t a n t r i en que l e passé 
peut jus t i f i e r la m é f i a n c e que 
m o n t r e l a P o l o g n e enve rs les 
menées d e r e vanchards a l l e -
mands . Hors , i l ne s 'ag i t pas 
que du passé. L e p résen t 
p o r t e ses p ropres m e n a c e s : 
p l e ine l i b e r t é des g roupes d e 

Ma is , des d e u x Etats a l l e -
mands , s eu l c e lu i - c i a r e connu 
c o m m e jus t i f i é s las résul ta ts 
de la s e conde g u e r r e m o n d i a l e , 
admis e t sanc t i onné l es m o d i -
f i ca t i ons t e r r i t o r i a l es et les 
nouve l l e s f r on t i è r es , é ca r t é du 
p o u v o i r les nazis, p r o h i b é 
toute p r o p a g a n d e nat iona l i s te 
et chauv ine , in te rd i t toutes 
associat ions d 'anc i ens SS ou 
W a f f e n SS , p r o h i b é l e p o r t des 
décora t i ons et méda i l l e s h i t l é -
r i ennes etc, etc. 

E t d ' au t r e par t , les re la t i ons 
qu i — c o n f o r m é m e n t à la p o -
l i t i que d e c o ex i s t ence e t de 
co l l abora t i on — unissent la 
P o l o g n e à t an t d e pays ca -
pital istes, mon t r en t b ien qu ' i l 
ne s 'agit pas non plus du r é -

g i m e d e l ' A l l e m a g n e o c c i d e n -
ta le . 

Ma i s , et c 'est là un f a i t 
b ien établ i , l a P o l o g n e d ' a u -
j ourd 'hu i n 'es t (plus ce l l e d e 
1939. P a y s f o r t , d é v e l o p p é , e l l e 
n 'a p lus à é p r o u v e r les c r a i n -
tes d 'antan . F o r t e aussi d e 
l ' appui d e ses al l iés soc ia l i s -
tes, e l l e sai t q u e l e „ D r a n g 
nach O s t e n " pruss ien a é té 
a r r ê t é u n e f o i s pour toutes, 
et que l e j o u r v i e n d r a o ù l ' A l -
l e m a g n e occ identa le , e l l e -
-aussi , sera f o r c é e d e r e c o n -
na î t re l ' é ta t d e choses e x i s -
tant, d ' abandonne r la t r i s t e 
„ d o c t r i n e de H a l l s t e i n " et 
d ' é tab l i r des re la t ions no r -
ma les a v e c la P o l o g n e et les 
autres p a y s d e d é m o c r a t i e p o -
pu la i re . 

M a l g r é son infériorité et la veulerie de ses chefs, 
polonaise déploya des trésors de courage et 

I W O C T E L L E S E C L A I B 
.A. L a ra f f iner ie de P łock 

fonctionne. Les premières 
tonnes d'essence ont été 
déversées dans les wagons -
-citernes. 

^ L e fonds d'entreprise, 
part revenant au person-
nel dans les bénéfices des 
entreprises industrielles, 
s'est é levé pour 1963 à 5.463 
millions de zlotys, dont les 
trois quarts ont été r épa r -
ties en espèces, le reste 
étant desfàné à la con-

SIX N O U V E L L E S UNITES 
POUR . . L A FLOTTE B L A N C H E " 

L a , 3 o t t e b l a n c h e " — te l 
est l e nom d o n n é aux ba teaux 
s e r v a n t aux excurs ions en 
Ba l t i que . D e u x m i n i o n s d e 
tour is tes « n o n t p r o f i t é c e t t e 
année , ma i s i!l y a v a i t encore 
p lus d ' amateurs . Auss i d ' i c i 
à la p r o c h a i n e sa ison d ' é té , l e 
chan t i e r f l u v i a l d e G d a n s k 
l i v r e r a s i x nouve l l e s unités, 
p ouvan t chacune e m m e n e r 500 
excurs ionn is tes . 

Une nouvelle attraction 
au pied des Tatra 

Les „skansen", rniLsées d'ar-
chitecture régionale en -plein 
air, sont une des curiosités les 
plus attrayantes pour les tou-
ristes. L'un des plus intéres-
sants en Pologne est le nou-
veau skansen de Zubrzyca 
Górna, village de l'Orawa, 
près de Zakopane. Une an-
cienne résidence de noble, 
une auberge, plusieurs chalets 
montagnards et des anciens 
bâtiments de ferme la corn-
posent pour l'instant. Très 
bientôt cm y transportera un 
vieux clocher en bois très ori-
ginal. 

struction de logements, 
d 'aménagements sociaux 
etc. 

A l'occasion du 600-e 
anniversaire de l 'Académie 
de Médecine de Cracovie, 
une session internationale 
consacrée â l 'évolution de 
l 'enseignement médical 
s'est tenue dans cette ville. 

Depuis le 1 -e r sep-
tembre Szczecin dispose 
d'un nouvel émetteur de 
T V qui couvre tout le 
littoral ouest de la Ba l t i -
que. 

L a nouvel le machine-
-outil de l 'usine „Ra famet " 
de Racibórz est une vér i -
table révélation. Montée 
entre les rails d 'une voie 
de chemin de fer , elle pe r -
met la réparation des 
trains de roues sans dé -
montage des wagons et des 
locomotives électriques. 

„ r é f u g i é s " , cont inue l l e m i s e e n 
quest ion des accords d e P o t s -
dam, r e vend i ca t i ons t e r r i t o -
r ia les présentées p u b l i q u e -
m e n t p a r des min is t res en 
poste d e Bonn , asp i rat ions à 
l ' a r m e nuc l éa i r e don t l ' A l l e -
m a g n e o c c i d en ta l e pour ra i t 
disiposer à sa gu ise , a t t i tude 
r é so lument n é g a t i v e enve rs 
toute p rapos i t i on d e zone d é -
sa tomisée , d e g e l des a r m e -
ments etc. 

P o u r t a n t les re la t ions d e la 
P o l o g n e a v e c la R é p u b l i q u e 
A l l e m a n d e m o n t r e n t qu ' i l 
pour ra i t en ê t r e au t r ement . 

PECHES LOINTAINES 
En compara i son a v e c les 

pays r i v e ra ins d e l ' A t l an t i que , 
la P o l o g n e c o m s o m m e p e u d e 
poisson, à p e i n e 4,2 k g pa r an 
et pa r hab i tant . M a i s ce la est 
d é j à l e quad rup l e d e la c o n -
s o m m a t i o n d ' a van t^gue r r e . 

L a f l o t t e d e p ê c h e p o l o -
naise est so r t i e d e la B a l -
t ique , t r o p p a u v r e en po i s -
sons, pour exiplorer l ' A t l a n -
t ique , du N o r d a u x r i v a g e s d e 
l ' A f r i q u e . Auissi p lus d e la 
mo i t i é d u p rodu i t de la p ê c h e 
des cha lu t i e rs et des b a t e a u x -
-us ines po lona i s p r o v i e n t des 
pêches océan iques . 

A u t o ta l les pêcheurs po l o -
nais r a m è n e n t au p o r t 170.000 

tonnes d e po isson par an, p rès 
d e 15 f o i s p lus qu ' a van t -
- gue r r e . 

N o s pho tos r ep résen t en t l e 
d é c h a r g e m e n t d ' u n e carga ison 
d e 20 m i l l e t onneaux d e h a -
rengs saurs d u nav i r e -us ine 
„ K a s z u b y " , la p r épa ra t i on du 
poisson au f u m a g e dans une 
conse r v e r i e d e V a r s o v i e et, 
pa r cont ras te — un é n o r m e 
s i lure d e 40 Ikg, cap turé par 
un p ê c h e u r à... la l i g n e dans 
la V is tu le . 



ZAPRENUMERUJ POLSKĄ PRASĘ! 
W s z y s t k i e d z i e n n i k i , czasopisma popularne i naukowe 
ukazujqce się w Polsce możesz otrzymać także we Francji 

W y s y ł a m y pocztą lotniczą bez doda tkowe j 
opłaty . 

Eksporter prasy polskiej 
P r z e d s i ę b i o r s t w o E k s p o r t u i i m p o r t u 

„ R U C H " - W a r s z a w o , ul. W i l c z a 46 
poleca szczególnej uwadze swoich Szanownych Klientów 

miesięcznik P O L S K A 
w wersj i polskiej lub francuskiej 

Ę^ aktualnie ajrtykuly problemowe o żywojtnych sprawach 
Polski 

^ ciekawe repoirtaże z Twojego starego K r a j u 
^ artykuły dyskusyjnie o zagadnieniaidh kultury, sztuki, 

architektury, postępu technicznego^ współciiesnej 
rodziny i moralności 

^ doskoinałe reprodukcje klasycznego i wsipółczfcsnego 
malarstwa i grafiki 

^ dużo humoru 
Z A 10 F (tyle bowiem kosztuje roczna prenumerata , J » O L S K I " ) z a g w a -
r a n t u j s o b i e c i e k a w ą i p o ż y t e c z n ą l e k t u r ę n a c a ł y r o k . 

„LA B O U T I Q U E POLONAISE" 
2 5 , r u e D r o u o t - P A R I S i X - e 

Szczegółowe cenniki i numery okazowe do w g l ą d u 

K Ą C I K F I L A T E L I S T Y 

D z i e ń x n s L c x t i S L 
D o r o c z n y m z w y c z a j e m P o c z t a PoJska 

uczc i D z i e ń Znaczika P o c z t o w e g o — 
9 pa źdz i e rn ika — w y d a n i e m 2 znac z -
k ó w o k o l i c z n o ś c i o w y c h o j e d n a k o w y m 
n o m m a l e 60 g r i o j e d n a k o w y m r y s u n -
ku. R ó ż n i ć s ię będą t y l k o k o l o r a m i . 

R y s u n e k znaczka p r z eds t aw i a d y l i -
żans p o c z t o w y z X V I I I w . na t l e k r a -
j obrazu , w g obrazu art. ma la r za Józe f a 
B r o d o w s k i e g o . 

D r u k o w a n e będą t e chn iką s t a l o r y t -
n iczą na p a p i e r z e z n a c z k o w y m w n a -
k ładz i e p o 4 m i n szt . ka żdy . F o r m a t 
z n a c z k ó w : 48 X 36 m m . em. 

Wszysi/sie polskie nowości iilatelistyczne sprzedaje we Francji-

LA BOUTIQUE POLONAISE 2 5 . rue Drouot. PARIS i X - e 

Kobiece „rządy** 
O d 12 lat w g r o m a d z i e Ł a p a n ó w w 

p o w i e c i e bocheńsk im < K r a k o w s k i e ) r z ą -
d y s iprawuje pan i M a r i a Ha lbe rd z ina , 
p r z ewodn i c zą ca G r o m a d z k i e j R a d y N a -
r o d o w e j . Z y ska ł a sob i e ona p o w s z e c h -
ne uznan ie u w s z y s t k i c h m i e s z k a ń c ó w . 
T o dz i ęk i j e j i n i c j a t y w i e i ene r g i i m a -
l eńk i e p r z e d w o j n ą m ias t ec zko , znisz-
czone podczas okupac j i , zm i en i ł o s ię w 
p i ękną mi^j iscowość, dobr ze z agospoda -
r o w a n ą i nowoc z e sną osadę. 

P a n i H a l b e r d z i n a zaczę ła od... d o b r e j 
wo l i . J a k ą k o l w i e k a k c j ę p o d e j m o w a ł a 
— a n g a ż o w a ł a s ię c a ł y m se r cem, zapa ł 
j e j udz i e la ł s i ę m i e s z k a ń c o m ws i . M ę ż -
c zyźn i p o c z ą t k o w o sartkali, a l e p o t e m 
ud'zielila poparc ia e n e r g i c z n e j i p r z e d -
s i ęb i o r c z e j kob iec i e . G d y H a l b e r d z i n a 
sama c h w y t a ł a za ł opa t ę czy k i eh i i ę — 
inni szl i W j e j ś lady. 

W Ł a p a n o w i e , d a w n i e j p e ł n y m d r e w -
n i anych ruder , ros ły n o w e m u r o w a n e 
d o m y . N a j p i e r w p o w s t a ł a ładna m u r o -
w a n a szko ła (pods tawowa, a p r z y n i e j 
duży p i ę t r o w y d o m nauczyc i e l a . P o t e m 
o t w a r t o p r zedszko l e . Z b u d y n k u d a w -
n e j g m i n y p o w s t a ł p o k a ź n y p i ę t r o w y 
d o m , w k t ó r y m o b o k pomie&zczeń b iu-
r o w y c h , z n a j d u j ą s i ę : b ib l i o t eka , św i e t -
l ica, sa la k o n f e r e n c y j n a i p o k o j e goś-
c inne. Z b u d o w a n o l ec zn i cę zw i e r zą t , 
r e m i z ę s t rażacką . Jest j u ż w i e j s k i oś-
r o d e k z d r o w i a i apteka . Jest d o b r z e 
w y p o s a ż o n a izba p o r o d o w a . Dz i ś bez 
rad ia , t e l e w i z o r ó w , p ra l ek i l o d ó w e k 
kob i e t y ł a p a n o w s k i e n i e w y o t w a ż a j ą 
sob ie p r o w a d z e n i a gospoda rs twa . W i e l e 
z t e g o w s z y s t k i e g o z a w d z i ę c z a j ą p r z y -
k ł a d o w i w p r a c y „ s w o j e j p r z e w o d n i -
c z ą c e j " . 

S k ą d w Hal lberdz in ie t y l e energ i i , 
gdz i e zdoby ła po t r z ebne k w a l i f i k a c j e ? 

— Przed wojną pracowałam jako 
woźna w dawnej gminie — w s p o m i n a 
dz iś pan i H a l b e r d z i n a . — Podpatrywa-
łam pracą urzędników. Dopingowało 
mnie to do nauki. Sama rumuczyłam sią 
pasać i czytać, najpierw na kartkach 
papieru, potem na maszynie. Stopniowo 
poznauMłam cały mechanizm rządzenia. 

Po wyzwoleniu, do dworu nie wrócił 
dziedzic. Zaczęły się inne rządy. Każdy 
energiczny . człowiek mógł wykazać 
swoje umiejętności. Postanowiłam pod-
jąć pracę społeczną. JaSko kobieta wie-
działam, ile trzeba zrobić we wsi, by 
łatwiej było żyć. Z początku krzywili 
się mężczyźni, starzy działacze chłop-
scy, że im się baba wtrąca. Me już 
w krótkim czasie oddali ster władzy 
w moje ręce. Zaufali mi, i to mnie zo-
bowiązywfało, by ich nie zawieść. No, 
i zaczęty sią „babskie rządy". 

W Ł a p a n o w i e , tuż p r z y d a w n y m 
d w o r z e , został dz iś t y l k o j eden , ostatni 
już d r e w n i a n y dom. M a on 140 lat. P u -
sty, p r z y g a r b i o n y , s t a n o w i pozos ta łość 
p r z e d w o j e n n e j p>rzeszłości. P a n i H a l -

be rdz ina p a m i ę t a t en dom. B y ł j e d n y m 
z ł adn i e j s zych , j a k na o w e czasy . 
M i e s zka ł a w n i m babc ia p a n i n a u c z y -
c ie lk i . D o m jeszcze stoi i c i e s zy s i ę za -
i n t e r e s o w a n i e m m i e j s c o w y c h p r z e d -
s z k o l a k ó w i n a j m ł o d s z y c h uczn iów , 
k t ó r z y o g l ą d a j ą g o z uwagą . D z i w i ą s ię 
m a l c y , j a k m o ż n a b y ł o mieszikać w t a -
k ich izbach. 

P a n i H a l b e r d z i n a p r z y s ł u c h u j e się 
n i e k i e d y r o z m o w o m m a l c ó w i zamyś la 
s i ę : 

— Jak ja, jak wszyscy w naszej gro-
madzie mogli żyć w tamtych czasach, 
kiedy życie było koszmarem?... A. prze-
cież może być tak proste i pi^ne.... 

LUI 
DOUAI (na wprost dworca) Tél. 88-60-04 
Z A W I A D A M I A M Y S Z A N O W N Y C H K L I E N -
T Ó W , 2 E P O S I A D A M Y N A S K Ł A D Z I E B O -

G A T Y W Y B O R O D Z I E 2 Y M Ę S K I E J , 
I D Z I E C I Ę C E J 

^ N A J N O W S Z E M O D E L E ! 

N A J M O D N I E J S Z E K O L O R Y ! 
^ C E N Y P R Z Y S T Ę P N E ! 
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DROCA PANI ANNO! 

Mam dwadzieścia osiem lat, dwoje 
dzieci, jestem mężatką od ośmiu lat i 
nie mogę już tego wszystkiego znieść. 
Mój mąż pije. Codziennie uyraca do 
domu pijany. Nie wiem, czy pani zna 
te straszne jnąki... Nigdy nie wiadomo, 
na co można liczyć, ile pieniędzy przy-
niesie, a ile wyda po drodze. Wraca, 
wali się w butach na łóżko i śpi. To 
jeszcze pół biedy, najgorsze, jak za-
czyna rozrabiać, kłócić się ze mną, 
znieważać, bić dzieci i grozić. 

Ja sama ciężko pracuję, cały dom 
mam na głowie, i dzieci, i gospodar-
stwo. I niech mi pani wierzy, już go-
nię ostatkiem sił. Najchętniej rzuci-
łabym to wszystko i poszła w świat, 
to znaczy nie wszystko, bo przecież 
dzieci nie zostawię na pastwę losu. 

Czytajm różne pani rady i różne 
smutne sprawy, o których ludzie do 
pani piszą. Nikt nie wie, co to jest 
prawdziwe nieszczęście, dopóki nie za-
znał życia z pijakiem. Wszystko jest 
lepsze niż to. Wolałabym, żeby miał 
kochanki, żeby mnie rzucił, wiedziała-
bym, że muszą liczyć tylko na siebie. 
A tak to niby mam męża, a napravDdę 
to mam piekło. Odeszłabym od niego-, 
ale boję się gróźb i że mi może coś 
złego zrobić. Błagam, niech mi pani 
poradzi, jak dalej żyć. 

ZONA PIJAKA 

S Z A N O W N A P A N I ! 

R o z u m i e m pan i bó l . A l e myś l ę , ż e 
n ie m o ż n a p o r ó w n y w a ć w t en sposób 
r ó ż n y c h n ieszczęść ludzk ich . D l a k o b i e -
t y , k tó rą r zuc i ł m ą ż , n i e m a w i ę k s z e g o 
n ieszczęśc ia n iż j e j w ł a sne . .D la tego 
p o r ó w n a n i a są b a r d z o t rudne i n i c n ie 
znaczące . P r z e j d ź m y do pan i s p r a w y . 

C z y p r ó b o w a ł a pan i po radz i ć s ię l e -
ka r za — czy i s tn i e j ą m o ż l i w o ś c i l e -
czen ia m ę ż a z na łogu? C z y są c h w i l e 
t r z e źwośc i , g d y m o ż e pan i z m ę ż e m 
r o z m a w i a ć s e rdeczn i e i g d y on r o zu -
m i e s w o j e p o s t ę p o w a n i e ? Jeś l i są t ak i e 
chw i l e , t y l k o w t e d y m o ż n a s p r ó b o w a ć 
coś za ł a tw i ć . T o coś — t o p r z e d e 
w s z y s t k i m l eczen ie . M o ż e n a w e t w j a -
k i m ś z a m k n i ę t y m zak ładz i e . G d y b y n ie 
b y ł o i n n y c h moż l iwośc i , r a d z i ł a b y m 
pan i p r z en i e ś ć s ię choć na j ak i ś czas 
d o i n n e g o mias ta . M o ż e m a pan i gdz i eś 
r od z in ę? N i e w i e m , j a k i e g o r o d z a j u 
p r a c ę pan i w y k o n u j e , c zy m o ż n a by 
gd z i e i n d z i e j r ó w n i e ż zna l e źć za j ę c i e . 
T a k i w y j a z d pan i z d z i e ćm i m ó g ł b y , 
k t o w i e , podz ia łać na m ę ż a j a k ws t r ząs . 
P r o s z ę to w s z y s t k o p r z e m y ś l e ć i nap i -
sać do m n i e raz j eszcze . 

A N N A 

KOCHANA PANI ANNO! 

Do niedawma miałam dużo przyjaciół 
i koleżanek oraz rodzinę, a teraz je-
stem samotna i opuszczona. Jestem już 
w siódmym miesiącu ciąży, bez pracy 
i środków do życia. To wszystko za-
częło sią przed niecałym rokiem. Po-
znałam pewnego chłopca, zaczęliśmy 
chodzić razem, no i stało się. Gdy mu 
powiedziałam, że jestem w ciąży, za-
pewniał, żeby się nie martwić, że si^ 
ożeni. Ale wyjechał gdzieś, nawet pisze 
do mnie, ale o ślubie nie wspomina. 

Moja rodzina wyrzekła się mnie, nie 
chcą mnie znać. On mi nawet przysyła 

trochę gotówki, tak że uzbierałam so-
bie na szpitał i pierwsze chwile. Ale 
tak pragnęłabym, żeby on chociaż dał 
dziecku nazwisko. Jak to załatwić? I co 
ja zrobię dalej z tym nieszczęsnym 
maleństwem, bez ojca, bez męża. Cza-
sem myślę, że on mnie oszukał, może 
tak tylko mówił, że się ożeni, a może 
już jest żonaty. Tak mi okropnie smut-
no i ciężko na duchu. Jakie to życie 
jest niesprawiedliwe dla nas, kobiet, 
prawda, pani Anno? 

Niech mi pani napiszą parę słów, 
potrzeba mi nie tylko pomocy, ale i 
dobrego słowa. Wszyscy się ode mnie 
oduxrócili. 

PORZUCONA 

M O J A D R O G A ! 

B a r d z o m i pan i żal . T a k n i e f o r t u n -
n i e r o zpoczę ła pan i s w o j e s a m o d z i e l n e 
życ i e . M y ś l ę , ż e n a l e ż y l i c z y ć t y l k o na 
s iebie . D o b r z e , ż e m a pan i u zb i e r anych 
t r o chę p i en i ęd zy , p r z ypus z c zam, że on 
j e s zcze p r z y ś l e pan i na szp i ta l i m o -
że coś na dz iecko . A l e l i c zyć z a n a d t o 
na t o n i e na l e ży . I n i e na l e ż y s ię t ak 
s t raszn ie m a r t w i ć . Dz i ś d z i e cko d la sa-
m o t n e j k o b i e t y n i e j e s t j u ż żadną hań-
bą. T r z e b a t y l k o sob i e s a m e j to w y -
t łumaczyć . Jest pan i b a r d z o młoda . D a 
pan i sob ie radę . M a l e ń s t w o m o ż n a od -
dać do ż łobka , a s a m e j pó j ś ć do p racy . 

N i e c h m i pan i w i e r z y , n ie j es t t ak 
t rudno w y c h o w a ć dz iecko . Z o b a c z y p a -
ni, p r z y j d z i e na św ia t , p r z es tan i e s ię 
pani czuć taka samotna, b ędz i e dla 
k o g o żyć . P r o s z ę s ię n i e z a ł a m y w a ć — 
mus i pan i t e r a z m i e ć dużo ene rg i i , 
z d r o w i a i h iunoru. W s z y s t k o będz i e 
dobrze . S e r d e c z n i e pan ią p o z d r a w i a m . 
P r o s z ę m i nap isać p o po rodz i e , c zy t o 
chłop iec , czy d z i e w c z y n k a , i j ak s i ę na-
z y w a . 

A N N A 



O w H R A B S T W I E W I T T -
S H I R E ( W I E I t K A B R Y T A -
N I A ) m i e s z k a 17- le tn ia 
P o l k a , D a n u t a B ł ana t . M i -
m o że j e s t ona n i e w i d o m a , 
nauczy ł a s i ę b i e g l e m 6 w i ć 
p o ang-ielsku, f r a n c u s k u , 
n i e m i e c k u , l i i s zpańsku i ł a -
c in ie . T a k w i ę c r a z e m z 
p o l s k i m w ł a d a o n a s z eśc i o -
m a j ę z y k a m i . 

O 2 4 - L E T N I E J M O N I Q U E B A R C E T , i n s t r u k t o r c e k o l o n i i 
d z i e c i ę c e j w L e v a n d o u , p r z y z n a n o m e d a l z a u r a t o w a n i e 
c z t e r d z i e s t o o s o b o w e j g r u p y d z i e c i . W m o m e n c i e , k i e d y a u t o -
bus w i o z ą c y d z i e c i z O r a n g e na pob l i ską p l a ż ę , w C a v a l i e r e , 
z d e r z y ł s i ę z ' s a m o c h o d e m m a r k i 2 C V , s z o f e r au tobusu nagile 
zas łabł . N a u c z y c i e l k a , k t ó r a n i e um ia ł a p r o w a d z i ć s a m o c h o -
lu , zdo ła ła j e d n a k z a h a m o w a ć w ó z , u n i k a j ą c w t e n s p o s ó b 
z d e r z e n i a z d w o m a i n n y m i s a m o c h o d a m i j a d ą c y m i z p r z e -
c i w n e j s t r ony . 

© N O A M I C A R T E R - B R O W N — 21- l e tn ia A n g i e l k a z O x -
f o r d u — wtpadła na o r y g i n a l n y p o m y s ł : z a p r o p o n o w a ł a 
s w y m d w o m z a l o t n i k o m — (b l i źn iakom C h r i s t o w i i D a V i d o -
w i M i l l e r o m — r o z e g r a n i e p a r t i i k r o k i e t a . Z w y c i ę z c a m i a ł 
o t r z y m a ć r ę k ę p i ę k n e j N o a m i . O ś w i a d c z y ł a ona : „ c ó ż m i a -
ł a m z r o b i ć ? Chr i s i D a v i d są d o s i e b i e p o d o b n i j a k d w i e 
k r o p l e w o d y . O b a j są j e d n a k o w o m ą d r z y i d o w c i p n i i k o -
c h a j ą m n i e jednakoKAro". Z w y c i ę z c ą zos ta ł C h r i s . 

© S E N A T P A Ń S T W O W E J W Y Ż S Z E J S Z K O Ł Y M U Z Y -
C Z N E J w K r a k o w i e w y b r a ł na r e k t o r a uc z e ln i E u g e n i ę 
U m i ń s k ą , z n a k o m i t ą p o l s k ą s k r z y p a c z k ę , p r o f e s o r a g r y 
s k r z y p c o w e j w k r a k o w s k i e j P a ń s t w o w e j W y ż s z e j S z k o l e 
M u z y c z n e j . 

Medycyna walczy z otyłością 
S k u r c z e ż o ł ądka s t a n o w i ą 

z a z w y c z a j n i e o m y l n y s y g n a ł 
g ł o d u . M e c h a n i z m y n a t u r a l n e 
w z b o g a c o n e n a w y k a m i d z i a -
ł a j ą b e z z a r zu tu i s ,p raw ia ją , 
ż e l u d z i e z d r o w i o d c z u w a j ą 
g ł ó d t r z y l u b c z t e r y r a z y 
d z i enn i e . 

U c z e n i b a d a j ą c y p r o c e s y o d -
ż y w i a n i a dos z l i o s ta tn i o d o 
w n i o s k u , ż e d z i a ł a n i e m e c h a -
n i z m u s y g n a l i z u j ą c e g o g ł ó d 
jesit u o s ó b n a d m i e r n i e o t y -
ł y c h z ak ł ó cone . W y s t ę p u j ą u 
n i ch s k u r c z e g ł o d o w e , l e c z 
mechani25m s y g n a l i z a c y j n y n i e 
p r z e k a z u j e i m w e w n ę t r z n e g o 
p o l e c e n i a p r z y j ę c i a pos i łku . 
P a r a d o k s a l n y m n a s t ę p s t w e m 
t e g o j e s t f a k t , ż e j e d z ą on i i 
c z ę ś c i e j , i w i ę c e j . 

B a d a n i a p r z e p r o w a d z o n e na 
u n i w e r s y t e c i e P e n s y l v a n i a 

usta l i ł y , ż e n a d m i e r n i e o t y ł e 
k o b i e t y r z a d k o o d c z u w a j ą 
g ł ó d w m o m e n t a c h , g d y uc zu -
cia t e p o w i n n y b y ł y s y g n a l i -
z o w a ć u n ich s k u r c z e ż o ł ądka . 
N a t o m i a s t n a d m i e r n i e o t y l i 
m ę ż c z y ź n i s t w i e r d z a l i , ż e są 
g ł o d n i b e z p r z e r w y . 

E k s p e r y m e n t a t o r z y uzna l i , 
ż e n i e n o r m a l n e r e a k c j e w y n i -
k a j ą p r a w d o p o d o b n i e z z a k ł ó -
c eń e m o c j o n a l n y c h , k t ó r e d o -
p r o w a d z i ł y d o z a b u r z e ń s y -
s t emu k o n t r o l n o - s y g n a l i z a c y j -
nego . W n i o s k i z p r z e p r o w a -
d z o n y c h b a d a ń W s k a z u j ą na 
z u p e ł n i e n o w y p r o b l e m w p r o -
ces i e o d c h u d z a n i a : j dk p r z y u -
c z y ć z n ó w ludz i o t y ł y c h d o 
j e d z e n i a t y l k o na s y g n a ł i w 
i lośc i n iez ibędne j w y ł ą c z n i e 
d l a z a s p o k o j e n i a g ł odu . 

Fryzjer polski 

FRANÇOIS 
et JACQUELINE 
53, rue des Acacias 

- PARIS XVII 
( n a r o g u A v e n u e 

M a c — M a h o n ) 

Tel.: GALvani 93-59 
Mét ro - E T O I L E 

D. DOWOJNA - B I E N A I M E 
TŁUMACZKA 
PRZYSIĘGŁA 

PRZY WYZSZYCH 
SĄDACH W PARYZU 

Tłumaczen ia u r zędowe 
w a ż n e w ca łe j F r anc j i 

23, quai de la Tournelle 
PARIS (5e) 

T E L E F O N : O D E o n 41-17 
M E T R O : P O N T - M A R I E 

R E B R N 
s k a c z e 

O d czasu p a m i ę t n e j O l i m -
p i a d y w R z y m i e (1960 r . ) J a -
r o s ł a w ę J O Ź W I A K O W S K Ą -
- B I E D A w s z y s c y e n t u z j a ś c i 
s p o r t u w P o l s c e n a z y w a j ą 
„ s r e b r n ą J a r k ą " . W Rzsrmie 
panna J ó ź w i a k o w s k a s p r a w i -
ła o g r o m n ą i n i e z w y k l e m i ł ą 
niesipodzianikę, z d o b y w a j ą c w 
skoku w z w y ż isrebrny m e d a l 
o l imip i j sk l . - U z y s k a ł a w y n i k 
171 cm. 

P o u d a n y m s ta r c i e w R z y -
m i e p. J ó ź w i a k o w s k a z m i e n i ł a 
naziWisko ( w y s z ł a za m ą ż za 
t r e n e r a l e k k o a t l e t y k i p. M a -
c i e j a B i edę ) , p r z en i o s ł a się z 
r o d z i n n e g o P o z n a n i a d o K r a -
k o w a , g d z i e p r a c u j e j a k o e k o -
n o m i s t k a i w c i ą ż c z y n n i e 
u p r a w i a siport u z y s k u j ą c co -
r a z l eps z e w y n i k i . W l i pcu na 
w i e l k i e j S p a r t a k i a d z i e X X -
l ec ia w W a r s z a w i e p. Ja r o s ł a -
w a B i e d a u s t a n o w i ł a n o w y 
r e k o r d P o l s k i w s k o k u w z w y ż 
w y n i k i e m 175 cm. Jes t o n a 
o b e c n i e c z o ł o w ą z a w o d n i c z k ą 
p o l s k i e j k o b i e c e j e k i p y l e k k o -
a t l e t y c z n e j , k t ó ra u d a j e s ię na 
O l i m p i a d ę do T o k i o . 

A J A R K A " 
n a i w y ź e i 

M ą ż i t r e n e r w j e d n e j o so -
bie , m g r M a c i e j B i eda , t ak 
m ó w i o o l i m p i j s k i c h s zansach 
ż o n y : 

— Jarka może poprawić re-
kord Polski i to co najmniej 
o 3 cm. Wynik 178 cm leży w 
. ..•fic, I l l l l l l H I M i M a — I 
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Ceny bezkonkurencyjne 
Wysy ł ć im p r ó b k i na żądan i e . 
N a ż y c z e n i e o d w i e d z a m k l i e n t e l ę . 

granicach jej możliwości. Z 
takim rezultatem można w 
Tokio już walczyć o medal. 
Rumunka Balas, rekordzistka 
świata (191 cm) jest bezkon-
kurencyjna, ale do srebrnego 
i brązowego medalu jest kil-
ka kandydatek z niemal iden-
tycznymi, szansami. Nasze 
wspólne marzenie — to pow-
tórzenie sukcesu z Rzymu. 

Z c a ł e g o serca ż y c z y m y 
„ s r e b r n e j J a r c e " m e d a l u 
o l i m p i j s k i e g o . 

B r a m a d o m u n i e b y ł a j e s z c z e g o t o w a . Z a s t ę p o w a ł y j ą w i e r z e j e z b i t e 
z ta rc i c . E w a o d e p c h n ę ł a j e d n ą z w r ó t n i i w e s z ł a na p o s a d z k ę s i en i 
z ż u t y c h k o s t e k k l i n k i e r u . N a p r a w o b y ł y duże d r z w i o s zk l one . T u ż t a -
b l i c z k a o d d z w o n l k ó w . N a p i e r w s z y m m i e j s c u p r z e c z y t a ł a : 

— Ł u k a s z N i e p o ł o m s k i . 
T ę p e a s z a l o n e z d u m i e n i e j a k f u g a s za t ańska p r z e l e c i a ł o p r z e z n i ą od 

w ł o s ó w g ł o w y d o p a z n o k c i s tóp. Już n a r e s z c i e p r z y s z ł a . T u , na p i e r w -
s z y m p i ę t r z e ! N a c i s n ę ł a g u z i k z c a ł e j m o c y i o d e r w a ł a pa l ec . T a k n i e -
g d y ś , j e d n e g o dn ia , p o spow i edz i . . . B y ł t a k i d z i e ń w ż y c i u . S e n k r ó t k i , 
g ł u p i , b e z r o z u m n y . 

Z a k l e k o t a ł o w e d r z w i a c h . P o s z ł a na gó r ę . O b e j r z a w s z y s i ę spos t r z e g ł a 
j a k p r z e z sen w s z y s t k i c h c z t e r e c h : — P o c h r o n i a , B a t a s i ń s k i e g o , G r z y -
w a c z a i F a j t a s i a . W e s z l i za n ią na p a l c a c h i b e z n a j l ż e j s z e g o sze l es tu 
z d ą ż a l i na g ó r ę p o m a r m u r o w y c h schodach . N a p i ę t r z e d r z w i s ą s i a d u j ą -
c e p r z e d s t a w i ł y s i ę j e j o c z o m t a k w ł a ś n i e , j a k P o c h r o ń o p o w i e d z i a ł . Z e 
s p o k o j e m c z y t a ł a w y r y t e na t a b l i c y n a z w i s k o Ł u k a s z a . D r z w i b y ł y p ó ł -
u c h y l o n e . U c h y l o n a p o ł o w a z a w a r t a na łańcuch . 

— K t o t o ? — s p y t a ł g łos z w e w n ą t r z . 
W o l n o o t w a r ł a s w ą s k ó r z a n ą t o r e b k ę i z u ś m i e c h e m poda ł a b i l e t . Z a -

d o w o l e n i e z t e g o t y tu łu , j a k t eż z d z i w i s i ę Ł u k a s z p r z e c z y t a w s z y t en n a -
p i s na k a r t c e . T o ona sk ł ada m u w i z y t ę . J e g o n a z w i s k o w y r z e ź b i o n e na 
t a b l i c y b ł y s z c z ą c e j , a j e j w y l i t o g r a f o w a n e na w i z y t o w e j ka r c i e . T a k o to 
s k ł a d a j ą s o b i e w i z y t ę . W s z y s t k o j e s t w p o r z ą d k u i w e d ł u g r e g u ł ż y c i a . 
U ś m i e c h n i e zn ik ł z j e j ust, g d y r z u c i w s z y o k i e m p o z a s i eb i e , z o b a c z y ł a 
s t o j ą c y c h za j e j p l e c a m i c z t e r e ch b a n d y t ó w . B y l i w y p r o s t o w a n i , n i e -
u b ł a g a n i e s p o k o j n i , u r o c z y ś c i , g o t o w i do skoku , n i e m i . T w a r z P o c h r o n i a 
w y r a ż a ł a r o z w a g ę , t a m t y c h m i l c z e n i e i p o s ł u s z e ń s t w o . D r z w i o t w a r ł y 
s i ę i E w a s tanę ła na p r o g u . W e d ł u g r o z k a z u zas ł on i ł a sobą w e j ś c i e . C z u -
ła n a s z y i o d d e c h P o c h r o n i a . O c z y j e j s zuka ł y Ł u k a s z a . 

Ł u k a s z s ta ł w m r o k u k o r y t a r z a . T a m w m r o k u — on ! 
U j r z a ł a t w a r z , w ł o s y , p r z e d z i a ł z t>oku, zarost . 
O c z y j e g o g a s ł y na j e j w i d o k i b e z s i l n i e z a w ś c i ą g a ł y s i ę p o w i e k a m i . 

G ó r n a w a r g a uchy l i ł a się, z ę b y zab łys ły . . . K r z y k z g ł ę b i s e r ca : 
— Ł u k a s z ! U c i e k a j ! Z a b i j ą c i ę ! I d ą ! 
— K t o i d z i e ? 
— Z a m y k a j d r z w i ! O d b i u r a ! Uc i e ika j d o m i e s z k a n i a ! 
R z u c i ł a s ię n a p r z ó d , ż e b y go zas łon ić sobą , z w y c i ą g n i ę t y m i r ę k a m i . 

W e p c h n ę ł a g o w e d r z w i boc zne , p r o w a d z ą c e do m i e s z k a n i a . B y ł o za 
p ó ź n o . 

P o c h r o ń i t r z e j t a m c i r u n ę l i do p r z e d p o k o j u . P o c h r o ń o d j e d n e g o c iosu 
s z t y l e t e m zab i ł l o k a j a i s k o c z y ł k u d r z w i o m do b iu r . A l e t e d r z w i b y ł y 
z a t a r a s o w a n e . D a r e m n i e p o d w a ż a l i j e n a r z ę d z i a m i w s z y s c y c z t e r e j . N a -
g l e N i e p o ł o m s k i uka za ł s i ę w p ó ł o t w a r t y c h d r z w i a c h . B ł y s n ę ł a l u f a n i -

b y ł j u ż p r z y c i ś n i ę t y o l b r z y m i m p o m n i k i e m z b i a ł e g o m a r m u r u , k u p ą 
r z e ź b i o n y c h k a m i e n i , p r z y w i e z i o n ą z G e n u i . S t e r c z a ł y t a m a l e g o r y c z n e 
f i g u r y , s ła ły s ię w i e ń c e , pochodnie . . . P r z y o s t a t n i m b l a sku z o r z y E w a 
c z y t a ł a d ług i nap is , s p l e c i o n y z b o m b a s t y c z n y c h , u m ó w i o n y c h w y r a z ó w . 
C z y t a ł a raz , d rug i , t r z e c i . 

N a g l e z r o z u m i a ł a , ż e t e n p o m n i k j e s t z n i e w a g ą B o d z a n t y , u r ą g o w i -
s k i e m r z u c o n y m m u p r z e z ś w i a t na b e z s i l n e p i e r s i . P o c z u ł a , ż e t e n p o m -
n i k j e s t p r o w o k a c j ą , z a p r z e c z e n i e m w s z y s t k i e g o , c z y m b y ł B o d z a n t a , 
w y r a z e m t e g o w s z y s t k i e g o , co o n p o t ę p i ł i z w a l c z a ł . P o c z u ł a m u s w a l k i 
w o b r o n i e B o d z a n t y , k o n i e c z n o ś ć o b r o n y p r z e d z n i e w a g ą , k t ó r ą b y ł t e n 
p o m n i k , b r z y d k i , ł o t r o w s k i , g łup i . O p ę t a n a o d s z a t a n ó w m ę c z a r n i r z u -
c i ła s ię na ó w p o m n i k 1 poc z ę ł a w a l c z y ć z j e g o m a t e r i a l n ą p r z e m o c ą . 
S z a r p a ł a g o p a z u r a m i , k o p a ł a n o g a m i , u s i ł o w a ł a z w a l i ć z m i e j s c a r a -
m i e n i e m , b i ł a w e ń g ł o w ą . Ś m i a ł y s i ę z eń b r y ł y m a r m u r u s p o j o n e z z i e -
m i ą , na k t ó r e j s ta ły , i s. jx) jone p o m i ę d z y sobą k l a m r a m i z ż e l a za . 

N i c n i e p o m ó g ł o s z a l a ł y k r z y k i f u r i a c i e l esna . W y c z e r p a n a z si ł od 
s t r a s z n e j w a l k i , z g łup i a ł a , s z l o c h a j ą c a , p o k o n a n a p r z e z m a r m u r , runę ła 
na i>łytę i b e z s i l n i e l e ż ą c kąsa ła z ę b a m i s z u m n y nap is , w b i j a ł a w e ń 
s k r w a w i o n e pa l ce , ż e b y w y d r z e ć l i t e r y . N o c os łon i ła j e j s z a l e ń s t w o . 

* 

Ka z a n o j e j na o z n a c z o n ą g o d z i n ę „ w y p o r z ą d z i ć " c z t e r y b r o w n i n -
g i . W y p o r z ą d z e n i e p o l e g a ł o na t y m , ż e m i a ł a b r o ń d o b y ć z e 
s k r y t k i na p o d d a s z u , w y c z y ś c i ć w a z e l i n ą i p r z y g o t o w a ć szu-
f l a d e c z k i z n a b o j a m i . C z y ś c i ł a t e d y s t a r a n n i e w a z e l i n ą c za rne 
n a c z y ń k a śm i e r c i , w y g ł a d z a ł a n i e z ł o m n e i ch k a r b y , z a g ł ę b i e -
n ia i w n ę t r z a , t a k p r o s t e i n i e o d w o ł a l n i e k o n i e c z n e w s w o j e j 

k o n s t r u k c j i , j a k p r o s t ą j e s t sama śmie rć . O d d a w n a już , o d czasu k i edy 
zupe łn i e p r z e s z ł a p o d m o c n ą r ę k ę P o c h r o n i a i o f i a r o w a n a m u b y ł a na 
ł a skę i n i e ł a skę , l ub i ł a t ę c zynność . M i a ł a p a s j ę d o z g ł ę b i a n i a p r o s t e j 
m a s z y n e r i i b r o w n i n g a , a s z c z e g ó l n i e j lub i ła m a r z y ć p a t r z ą c na j e g o p r o -
stą pos tać . Ś p i e w a ł a m u w ó w c z a s p i o s n e c z k i s p o d se rca , g a w o r z y ł a z n i m 
o d a w n y c h i p r z y s z ł y c h r z e c zach . P i o s n e c z k a : 

„ B ę d z i e s z s i ę w i e c z n i e s za r ga ł a w u l i cach , g d y deszc z , z a w i e j a . B ę -
d z i e s z c z eka ł a na ł a s k a w e g o p a n a , k t ó r y c i ę w e ź m i e p o d c i e p ł y dach, 
n a k a r m i , n a p o i w i n e m . 

P a n i e ł a s k a w y , m ó j p i ę k n y pan i e , ach, k r ó l e w i c z u n i e z n a n y ! W e ź m i ę 
p o d dach . W p r o w a d ź na s chody i d o komna ty . . . N i e c h s ię n i e b ł ą k a m 
w w y z i ę b ł y c h u l i cach , p o m o k r y m b ruku , po ś l i s k i e j m o j e j z i e m i ! 

W e ź m i ę , n i e c h a j n i e m o k n ę na deszczu , n i e d r ż ę od m r o z u . 
B ę d ę c i w i e r n i e , pos łuszn i e s łuży ła j a k p i es . B ę d ę c l d o o s t a tka s łu-

ż y ł a j a k t r e s o w a n y p ies , ach, d o b r y p a n i e ! 
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PAN T W A R D O W S K I 
Szlachcic Jan Twardowski, srtwdent kraSkowskiej Akademii, żeni się z Kasią Balczarówną. Po ślubie 
wywozi żonę do rodziców. W „diabelskiej pieczarze" spotyka szatana i podejmuje z nim walkę. 
Posądzony o podpalenie Krakoioa, opuszcza miasto. Wraca na wieść o śmierci królowej Barbary 
i jrrzywotuje jej ducha. Król mdleje, a dworzanie ujmują Twardowskiego. Przy pomocy Bianki 
Twardowski ukrywa się. Przybrał też nazwisko jej braita, Włocha Campoletti. W pałacu Zebrzy-
dowski wydaje ucztę. Rozbawieni mieszczanie ruszyli do Twardowskiego, gdzie bawiono się do 
rana. Królowa podejrzewając, że ów Campoletti to Twardowski, kazała przyproijoadzić go na dwór. 
Wysłani dworzanie nie zastają Twardowskiego. Wraz z Maćkiem i Bianką uciekł do Jelni. Służba 
niezadowolona z przybycia gości, którzy zajęli znaczną część zamku, zaczęła się domyślać, że 
Campoletti nie jest bratem ich dziedziczki. 

— Pan Stypek do naszego przeniósł się 
mieszkania. P r a w u j e się z magistratem, a po 
cichu, co może, to sprzedaje. Uc ieszy ł się, 
k iedyśmy przy jecha l i i k i edym powiedział , 
że rzeczy tu chcę wieźć. , ,Zabierzcie choć 
wszys tk i e ! " G łównie się trapił, żebyśwa za-
brali wszystko, co trza do alchemii. A l e gdzie 
zaś wszystko zabrać! T ego i na dziesięciu w o -
zach nie zmieści... W dodatku straż mie jska 
nie wypuści łaby za bramy takiego bogactwa. 
Dobrze, że z tym, cośmy wzię l i , przemknąć 
nam się udało... P r z ed bramą ja z woza z la-
złem, a Nardz ień udawał, że to jego, że wz i ę -
te z k w a t e r y w i e lmożne j pani S t ypkowe j . 
N ied ługo znowu po jedz iemy. Sam pań nie-
prędko pewnie się z j aw i , bo mu żal oddać ty -
le dobytku na rozgrabienie magistrackie... 

Twardowsk i słuchał op>owieści dość obo-
jętnie, ale Bianka interesowała się każdym 
szczegółem. 

— A co królowa?... 
— K r ó l o w a wciąż gońców śle do Kró la Je-

gomości, ż eby ją z F>owrotem do Wi lna wziął . 
— T o K r ó l Jegomość w Wilnie?... 
— Już dawno... K r ó l o w e j Matce jechać do 

Włoch pozwol i ł , jeno edykt na Rynku og ło -
sił, i żby żaden cz łowiek polski z nią jechać 
nie śmiał: szlachcic pod utraceniem poczci-
wości, a prostego stanu cz łowiek pod utra-
ceniem żywota . Wsze lako kró lowa Bona taki 
płacz uczyniła, lamenty i narzekanie: iż się 
j e j gwa ł t dz i e j e od tego, którego ona w ż y -
woc ie nosiła, iż siła ucierpiała od tego, k tóry 

S T E F A n r Ż E R O M S K I I 
D Z I E J E O R Z E C H U T 

coko lwiek dobrego na świecie ma, od n ie j ż y -
wot , od n ie j i stolicę kró lewską! Za tó w s z y -
stko, miasto poczciwości pow inne j i o b m y -
ślania w.szelakiego dobrego matce swe j , a to 
jeszcze w n iewolę ją bierze. W n iewo lę b ie -
rze tę, dla k tóre j nie ty lko sam niewolę c ier -
pieć, ale i siła żywota stracić jest p>owinien, 
i żby na nią, na matkę, nic przec iwnego nie 
przyszło... — gadał Maciek, udając głos F>oli-
tyczny. — T o Kró l a Jegomości tak poru-
szyło, że edykt w kilka dni późnie j odmienić 
kazał i K r ó l o w e j Matce bez p r z yw i l e j ów , ale 
ze skarbami odjechać swobodnie przyzwol i ł . 
Dwadzieścia cz tery w o z y — poszóstne Woź-
niki — naładowane srebrem, z łotem, drog imi 
k l e jno ty starosta ostrołęcki. Wi lga , już do 
granicy prowadzi , a poprzód wys łano ludzi, 
aby w górach za Wiedn i em drogi poczynione 
były , gdyż przed tą k r ó l owe j jazdą nikt na 
woz ie do AVłoch tamtędy nie jeździł... 

— G d y b y nie cień Barbary, mog l ibyśmy 
i m y z kró lową Boną do Włoch jechać. D a w -
nie j lubiła mię — szepnęła Bianka. 

Twardowsk i po trząsł g łową. 
— Nie , nic z tego. Skarby ją zgubią. T u 

innej drogi szukać trzeba... 
— W takim razie na j l ep ie j tu zostać! Tu 

bronią cię prawa szlacheckie, tu cię nikt 
tknąć nie śmie. Jesteś nobilis, a zamek i z ie -
mia pod opieką mo ją i S typków. Banitą jest 
Twardowsk i , a t y zaś jesteś Campoletti ! . . . — 
dowodz i ła ogniście. 

— K a ż d y jest j eno pod opieką s w e j gw i a z -
dy! — uśmiechnął się Twardowsk i . 

— No , tak!... A co m ó w i twa gwiazda? Co 
m ó w i moja?... Chodźmy na wieżę . Pokażesz 
i nauczysz. 

Szl i na okrągłą basztę o płaskim dachu, na 
którą we jśc i e kazał Twardowsk i przede 
wszys tk im poprawić. T u również o p ię tro 
poniże j kaźał umieścić swó j pokó j ; stąd w ą -
skimi, k rę tymi schodami można by ło zejść 
na dół do mieszczącej się na pKJziomie pra-
c o w n i . 

Oparci o kamienną, pociętą strzelnicami 
masywną balustradę wieży , spoglądali w dal 
na c iemne lasy, ścielące się aż p>o górzys ty 
widnokrąg, na białe p lamy pól i wąskie nici 
dróg, przec inających knie je , na srebrzącą się 
w księżycu wstęgę F>obliskiej Wis ły . Lekk i , 
c iepły w ia t r niósł z dala ożywcze , balsamicz-
ne wonie . Mi l i a rdy gw iazd mruga ły łagod-
nie na bezmierne j kopule granatowego nie-
ba. Bianka położyła pieszczot l iwie ciepłą 
swą rękę na ramieniu zapatrzonego w niebo 
Twardowsk iego . 

— K t o zbada związk i o lbrzymiego nieba 
i zakryte biegi przyrody? — szepnął w roz -
marzeniu. 

— Słuchaj ! — przerwała mu z niec ierpl i -
wością. — Ważnie jszą rzeczą jest teraz za-
stanowić się, czy zostaniemy tuta j na d łuże j , 
c zy w y r u s z y m y dalej?... 

N i g d y m i ę n ie zapomnisz , gdy ci usłużę, g d y c ię s z tukami m o i m i z a -
b a w i ę , acłi, pan ie m ó j s t ok ro tny ! 

P r z y p o m n i s z sobie z a b a w y m o j e , o j asny panie , g d y będz iesz w t w y m 
z ł o t y m domu. 

G d y będz i e s z szedł boso i c i chaczem, ż eby nas łuch iwać pod d r z w i a m i , 
c zy n i e kas z l e syn t w ó j ma l eńk i , p r z y p o m n i s z sobie... 

A gdy się będz iesz s chy la ł nad ko l ebec zką z r o d z o n e g o z c z y s t e j d z i e -
w i c y , k tóra p rócz c i eb ie i n n e g o n ie p ieśc i ła kochanka , i k i edy s t ruch la ł y 
będz iesz zag l ąda ł w j e g o oczęta od g o r ą c z k i z a m g l o n e ; i k i e d y będz i e s z 
szepta ł w noc czarną, w noc deszc zową m o d l i t w y og łup ia ł e ; i k i e d y b ę -
dz iesz b rodz i ł po c i chych d y w a n a c h t w o j e g o z ł o t ego domu, s zarp iąc w ł o -
sy, t a r g a j ą c b r odę i j ęcząc , p r z y p o m n i s z sobie... 

B o ja b ę d ę chodzi ła za t w o i m i w y s o k i m i oknami , za zas ł onami t w o j e j 
cudne j s yp i a ln i — w m r o c z n e j ulicy.. . 

A g d y zobaczysz , że skoczy ła go rączka , i g d y ci s ię w ł o s y z j e ż ą na 
g ł ow i e , i g d y ręce za łamiesz i będz i e s z w c i emne o k n o pa t r za ł — m o ż e 
m i ę z obaczys z w u l i cy , ach, z ł o ty panie.. . 

A gdy s ynec z ek w y c i ą g n i e d o c i eb ie chude r ą c z y n y i gdy c i ę w o ł a ć 
będz ie , ż e b y ś go r a t o w a ł , a t y p o w e ż m i e s z w i a d o m o ś ć t w o i m w i e l k i m , 
n i e z m i e r z o n y m r o zumem, że m o c n i e j s z e są nade w s z y s t k o nasze skro -
f u ł y i ż e córeczka m o j a , g ruź l l c zka , tu l i już do łona syneczka t w e g o — 
u j r z y j m i ę , panie , j ak s ię będę szarga ła w m o j e j c z a rne j ul icy. . . " 

I t e go dnia E w a doskona l e p r z y g o t o w a ł a b r o w n i n g i . B y ł y g o t o w e , 
z ł o żone w s zu f l adz i e s to l ika , k i edy j e d e n p o d r u g i m zaczę l i śc iągać : P o -
chroń, Batas lńsk l z z a p a d n i ę t y m b r zuchem. G r z y w a c z , w y s o k i , m i l c zący 
b londyn , w r e s z c i e d z i oba ty Fa j t a ś . P r z y n i e ś l i ze sobą w i e l e sa lcesonu, 
k i s zk i p o d g a r d l a n e j , s e r d e l k ó w , bułek, c z eko l ady tudz i e ż m o n o p o l u — 
i o d ż y w i a l i s ię w mi l c zen iu , gośc inn ie częs tu jąc E w ę . 

W t rakc i e ucz ty P o c h r o ń ro zkaza ł E w i e ubrać s ię w na j l epszą , n a j -
ł adn ie j s zą suknię. W y s z ł a na poddasze , gdz i e m ia ła s w ó j ku f e r , i s z y b k o 
spełni ła po lecen ie . U r ó ż o w a ł a się, upudrowa ła , nas t roszy ła w ł o s y , w s z y -
stko jak na l e ży . Czeka ła na dalsze r o zka zy . G d y m i e l i w y c h o d z i ć , P o -
chroń poda ł j e j b i l e t w i z y t o w y , odb i t y na b r y s t o l o w e j kar tce . P r z e c z y t a -
ła z p r z y j e m n o ś c i ą : „ E w a P o b r a t y ń s k a " . 

N i e mog ł a po jąć , do c z e g o to m o g ł o s łużyć. P o c h r o ń ł a s k a w i e w y j a ś n i ł , 
w d z i e w a j ą c s w ó j e l e ganck i żak ie t , kape lusz i r ę k a w i c z k i . 

—• P ó j d z i e m y , ko -koszko , na ul icę M a r s z a ł k o w s k ą , pod n u m e r 305, do 
domu, k t ó r y dop ie ro co skończono s taw iać . 

— I ja? 
— I ty . 
— O j , t o d o b r z e ! 
— A w idz i s z . K a ż d e p ó j d z i e oddz i e ln i e . T y zaś p i e rwsza . W s z y s c y 

p i ęc i o ro b ę d z i e m y się m i e ć na oku. W e j d z i e s z p r ę d k o w b ramę , t y p i e r w -
sza, i zaraz , n i kogo n ie spos t r zega jąc , na l e w o o d f r on tu . Są t a m schody 

m a r m u r o w e , w y s ł a n e d y w a n e m . N a p i e r w s z y m p i ę t r z e jest t y l k o d w o j e 
d r z w i . N a tych, co na l e w o , n i e m a ż a d n e j tab l i cy , a na tych, co na p r a -
w o , jest duża b lacha mos i ę żna z w y r y t y m n a z w i s k i e m : „ Ł u k a s z N i e -
pcrftomski". 

— A ! 
— W ł a ś n i e ! W ł a ś n i e — a ! T e n sam. 
— Cóż on t a m rob i? 
— M i e s zka , kokoszko . T o w ł a ś n i e j e g o dom. W t y m mieszkan iu , co 

bez ż adnego napisu, m ieśc i się b iuro f a b r y k w Ros j i , k t ó r y c h on j es t 
w s p ó ł w ł a ś c i c i e l e m , a t e raz i g ł ó w n y m r ep r e z en tan t em . Z j e g o m i e s z k a -
nia do t e go b iura są pros te , n i c z y m n i e zaopa t r zone d r z w i . A d r z w i od 
b iura ze s c h o d ó w są t ę go b ron ione . M u s i m y w e j ś ć d o j e g o m ieszkan ia . 
Ro zumie s z , dz iecko , a dop i e r o s tamtąd d o b iura . 

— W c h o d ź c i e sob ie n a w e t do c zuba t ego d iabła , cóż to m n i e obchodz i ? 
— T o i c i eb i e obchodz i . W e j d z i e s z p i e r w s z a , z a d z w o n i s z do j e g o m i e -

szkania . L o k a j n i e o t w o r z y z łańcucha. P r z e z s zparę pKJdasz l o k a j o w i t en 
b i l e t i poczekasz . T e n N i e p o ł o m s k i z a ra z c ię p r z y j m i e , a jest t e ra z w d o -
m u na ob i edz i e . S k o r o l o k a j spuści łańcuch, t y w e j d z i e s z w e d r z w i . S t a -
r a j się j ak n a j d ł u ż e j stać w e d r zw iach , d o p y t y w a ć się, r o z m a w i a ć , b a j a ć , 
ż eby m y m o g l i d raba nag l e zaka t rup i ć i w e j ś ć sami . 

— T a k i e t o rzeczy. . . 
— A tak ie . Nasza już będz i e r z ec z w y ł a m a ć t a m t e d r z w i do b iu ra 

i opo r ządz i ć kasy . 
— A dac ie to r a d ę w e cz te rech? 
— D a m y , ku rko , d a m y . U r z ę d n i k ó w t a m jest sześciu, l o k a j ó w d w ó c h . 

N i e p o ł o m s k i to s a m o ma l o k a j ó w dwóch . N o , sam. D a m y radę . 
— A to i N i e p o ł o m s k i e g o będz i e c i e t rup i ć? 
— T o t a m n i e t w o j a rzecz . A n i ech ci zaś do g ł ó w k i n i e p r z y j d z i e , 

boby kuku... N o , j a z d a ! 
W s z y s c y c z t e r e j u k r y l i gdz i eś w sob ie nab i t e r e w o l w e r y , w ł o ż y l i p r z y -

z w o i t e pa l t o t y , p o z a w i ą z y w a l i e f e k t o w n i e k r a w a t y , oczyśc i l i kape lus z e 
i k o l e j n o w y s z l i . E w a szła ostatn ia , ze s w y m b i l e t e m w i z y t o w y m , u k r y -
t y m w to rebce . I d i o t y c z n y w dus zy śmiech. Ż a d n e j w i a d o m o ś c i o t y m , 
co s ię d z i e j e . C i e k a w o ś ć ! P a s j a , k tó ra s ię w d a r ł a na szczyt , zw i s ł a nad 
przepaśc ią i zapuszcza w g ł ęb inę w z r o k . Co też to będz i e? N i e j a s n y 
d ź w i ę k , coś j a k b y m a t o w e ude r z en i e : Ł u k a s z N i e p o ł o m s k i . Jestże t o s ło -
w o w pulsach u d e r z a j ą c y c h , w z g r z y c i e t r a m w a j u c zy w ton ie da l ek i ch 
d z w o n ó w ? C o o n o znaczy? N i c . N i e znaczy nic . T o d ź w i ę k d z w o n u . N a -
z w a bez r z e c z y , k tó rą o znaczać mia ła . 

S tanę ła p r z ed n o w ą , b ia łą kamien i cą . O l b r z y m i e t a f l e s zyb s k l e p o -
w y c h , j eszcze z a m a z a n e w a p n e m , z aw i e s z one a f i s z a m i „ d o w y n a j ę c i a " , 
c z a rny m a r m u r p o l e r o w a n y m i ę d z y t a f l a m i szyb. 

— T o tu... — wys z ep t a ł a . — N a z y w a się Ł u k a s z N i epo ł omsk i . 



— Zal i sama nie mówiłaś, że u k r y j e m y 
sią tu!... 

— Tak, ale g d y m się przy j rza ła , stracłi 
m ię wziął. Tak i e woko ł o bezludzie. Czarne 
bory szumią jak morze . Ludz ie dz icy i po-
sępni jak zbóje . Śmierć zadać mogą lub go-
rze j , a wszystko zniknie bez śladu... W zimie, 
k iedy lód, śnieg i w i c h r y odgrodzą nas od 
świata, co poczniem osamotnieni?... T r w o g a 
mią szarpie!... P r z y j e d z i e m ó j mąż. T y go się 
strzeż — on niedobry ! C zy nie l ep i e j uciec 
zawczasu?... Ach, uciec tam, gdzie słońce, 
gdz ie wieczna zieleń, gdzie wesoło, swobod-
nie, ludno... M a r z y m i się mo ja o jczyzna, I ta-
lia, gdz ie nie by łam od dziec iństwa! 

Twa rdowsk i potrząsnął g łową. 
— Tak było niegdyś. Dziś rządzi tam srogi 

papież P a w e ł I V i kardynał Cara f fa . Za -
chmurzyło się niebo I ta l ie j . Nadchodzą w i e -
ści, że inkwizyc ja znowu szaleje. P łoną sto-
sy, pełne więz ienia, pełne drogi zb iegów, l e j e 
się krew, ludzie mordu ją ludzi, co inaczej 
myślą... Uciekać musieli sędz iwy Ochino, Ce-
lio Curion, Va lent ino Genti le , G iovanne A l -
ciati, Matheo Gribaldo, Le l i o Sozino i w ie lu 
innych, których znałem... Pon iek tórzy w y -
biera ją się pKDno tu, do Polski... U kogóż w ięc 
schronimy się my? Takoż i mnie tam znają, 
brałem udział w dyskusjach i pisaniu. 
W N iemczech wszędz ie szukają czarów i an-
tychrysta... Palą lutrowie , palą katoliki, palą 
ka lw iny na wyp r zódk i swo j e grzeszniki. 
Wszyscy chcą gwa ł t em zbawić świat. W e 
Franc j i wodzą się za łby i mordują o boskość 
Chrystusa, o to, czy Duch Św ię t y by ł go łę -
biem, czy też r ó w n y m Bogu O jcu Stwórcą. 
N a w e t łagodny Castel l ion z Paryża uchodzić 
musiał. Na j swobodn i e j było do ninie 
w Szwajcar i i . Zna łem Melanchtona, Zwing la , 
rozmawia łem nieraz z samym Ka lw inem. 
W Bazy le i p r zy jaźn i ł em sią z Oporynem, 
uczniem niezrównanego Paracelsa, i słucha-
łem w y k ł a d ó w znakomitego medyka Z w i n -
gera. Długie, mi łe godz iny spędzałem nie-
raz na dyskusjach z Dav idem Jorisem 
i razem z Flaciusem I l lyr icusem układal iśmy 
Catalogus Test imonium Veri tat is . A l e i tam 
przywia ło szaleństwo. Jeżel i spalono w Ge -
newie Serweta za to, że odrzuci ł dogmat 
T r ó j c y Św ię t e j , to co uczynią ze mną, który 
odrzucam dogmat Boga Ojca?... 

— Odrzucasz dogmat Boga? -— zapytała, 
odsuwając się odeń. 

Dalszg ciąg nastąpi 

TRANSPORT 
i w s z e l k i e g o r o d z a j u 

PRZEWOZY 

Z Francji do Polski i odwrotnie 

załatwia szybko i sprawnie 

B O T R A X S S.A. 
25, rue Louis-Ie-Grand - PARIS II 
T é l é p h o n e : R C 79 -49 (5 l ignes g roupées ) 

T é l e x : 22806 

Firma posiada własną 

składnicę i dział opakowań: 

74, rue Petit - P A R I S X I X 

1. 1939 — o godz . 4 m i n u t 45 n i emiedk i e w o j s k a 
morsk i e , l ą d o w e i l o tn i c ze z a a t a k o w a ł y t e r y t o r i u m 
Po l sk i , r o z p o c z y n a j ą c I I w o j n ę ś w i a t o w ą CKalen-
d a r z w y d a r z e ń k a m p a n i i w r z e ś n i o w e j 1939 r. z a -
m i e s z c zamy na str . 3 i 13). 
1. 1939 — ogłoszenie mobi l i zac j i powszec l łne j w e F r a n c j i 
1. 1944 — (do 3 w r z e ś n i a ) w o j s t o so juszn i c ze w y z -
w o l i ł y D i eppe , A m i e n s , V e r d u n , I^ens, M a u b e u g e , 
N a m u r i L i l l e 
1. 1944 — po 32 dniacł ] rozpaczUwyc l i wa l k pa^ ł j eden 
z g łównyc ł i bast ionów Powstan ia Wa r s zawsk i e go '— dziel-
nica Stare lUiasŁo. 
2. 1621 — he tman C h o d k i e w i c z z w y c i ę ż y ł T u r k ó w 
p o d C h o c i m e m 
2. 1937 — zgon f r ancusk iego uczonego P . Coubert ina —• 
t w ó r c y nowocze&nycłi o l impiad 
2. 1940 — N i e m c y w y z n a c z y ł y F r a n c j i k o n t r y b u -
c j ę w w y s o k o ś c i 400 m i l i o n ó w f r a n k ó w d z i enn i e 
2. 1949 — w W a r s z a w i e powo ł ano do życia Zw i ą zek B o -
j o w n i k ó w o Wo lność i Demokrac j ę , j ednoczący wszystkie 
o rgan izac je polskicłi s towarzyszeń kombatanck ich 
3. 1914 — p r e z y d e n t i r ząd F r a n c j i opuśc i l i z a g r o -
żony p r z e z N i e m c ó w P a r y ż 
3. 1939 — F r a n c j a i A n g l i a w y p o w i e d z i a ł y N i e m c o m w o j -
nę i ogłosi ły b lokadę I I I Rzeszy 
3. 1944 — w y z w o l e n i e B rukse l i p r z e z I I A r m i ę 
B r y t y j s k ą oraz L y o n u i Sa in t -E t i enne p r z e z I A r -
m i ę F rancuską 
3. 1944 — I Po l ska D y w i z j a Pance rna s fo r sowa ła Somme 
i wyzwo l i ł a Abbev i l l e 
4. 1809 — urodz i ł s ię Jul iusz S ł owack i , z n a k o m i t y 
polsiki poe ta — j e d e n z t rzech w i e s z c z ó w n a r o d o -
w y c h (zm. 1849) 
4. 1939 — h i t l e rowcy rozstrzelali 80 pows tańców śląskicłi 
i baxcerzy w za jętycł i przez w o j s k a niemieclsie K a t o -
wicacl i 
4. 1952 — w D y c h o w i e pod Z i e l oną Gó rą urucho-
m i o n o n a j w i ę k s z ą w Po l s c e e l e k t r o w n i ę w o d n ą 
5. 1943 — g rupa b o j o w a A r m i i K r a j o w e j w y k o n a ł a w y r o k 
śmierci na F . B ruckne lu , naczelniku więz ienia na P a w i a -
ku w Wairszawie 
5. 1944 — I Po l ska D y w i z j a P a n c e r n a p r z e k r o c z y ł a 
k a n a ł N e u f Fosse w y z w a l a j ą c St . O m e r 
5. 1944 — w a l k i polskiego bata l ionu par tyzanck iego 
o A u t u n w e F r a n c j i (zakończone 9 wrześn ia zdobyc iem 
miasta ) 
5. 1952 — w W a r s z a w i e z m a r ł z n a k o m i t y ar tys ta 
scen po l sk i ch Józe f W ę g r z y n 
6. 1755 — W P i le urodzi ł się Stan is ław Staszic, badacz, 
odk rywca , ojciec gó rn ic twa polskiego, r e f o rmato r nauk i 
(zm. 1826) 
6. 1812 — b i t w a w o j s k napoleońsikich z a r m i ą r o -
s y j s k ą p o d B o r o d i n o 
6. 1831 — śmierć gen. Sowińsk iego w otłronie reduty na 
W o l i pod W a r s z a w ą 
6. 1939 — rząd i>olisiki opuśc i ł W a r s z a w ę 
6. 1944 — I Po l ska DyTvizja Pance rna przekroczy ła g r a -
nicę f r ancusko - be l g i j ską i w y z w o l i ł a Y pres 
6. 1944 — P o l s k i K o m i t e t W y z w o l e n i a N a r o d o w e g o 
w y d a ł h i s t o r y c z n y d e k r e t o p o w s z e c h n e j r e f o r m i e 
r o l n e j 
7. 1764 — e lekc ja Stan is ława A u g u s t a Pon ia towsk iego n a 
kró la Po lsk i 
7. 1944 — I I A r m i a B r y t y j s k a u c h w y c i ł a p r z y c z ó ł -
k i na k a n a l e A l b e r t a , w y z w o l o n o L i è g e , A m e r y -
kan i e p r z e k r o c z y l i M o z e l ę , g a r n i z o n y n i e m i e c k i e 
w Ca la i s i D u n k i e r c e zosta ły o t o c zone 
7. 1944 — oddz ia ły p o w s t a ń c ó w w W a r s z a w i e opuści ły 
dzielnicę Pow i ś l e 
8. 1569 — z m a r ł M i k o ł a j R e j , p i e r w s z y po lsk i p i -
sarz, t w o r z ą c y w j ę z y k u o j c z y s t y m 
8. 1905 — zginął w wa lce z carsJcimi żanda rmami Ma rc in 
Kasp rzak , działacz S D K P i L , r ewo luc jon i s ta i patriota 
(ur. 1869) 
8. 1944 — I A r m i a k a n a d y j s k a w y z w o l i ł a Os t endę 
9. 1939 — podpisano w P a r y ż u u m o w y poOsko-francuskie 
o f o r m o w a n i u w e F ranc j i po lsk ie j dyw i z j i z ochotniczego 
zaciągu 
9. 1944 — I A r m i a F rancuska w r a z z p a r t y z a n t a m i 
w y z w o l i ł a A u t u n , a 7 A r m i a A m e r y k a ń s k a — B e -
sançon 
11. 1938 — kpt Janusz zwyc ięży ł w L i ège na m iędzyna ro -
d o w y c h z awodach o Pucha r Go rdon -Bene t t a 
12. 1932 — t rag i c zna śm ie r ć pOlskioh p i l o t ó w Ż w i r -
k i i W i g u r y , z w y c i ę z c ó w Oha l l enge 'u , p o d C i e r p l i c -
k i e m na Ś ląsku C i e s z yńsk im 
12. 1939 — l ądowan ie b ry ty j sk i ego ko rpusu e k s p e d y c y j -
nego w e F r anc j i 
12. 1944 — b r y g a d a A r m i i L u d o w e j im. gen . B e m a 
s toczy ła w p o w i e c i e r a d o m s k i m d w u d n i o w y b ó j 
z e - t ys i ęczną e k s p e d y c j ą n i em iecką w s p a r t ą c z o ł g a -
m i i s amo l o t am i 

70 lat temu, 13 września 
1894 r., urodzi ł się Jul ian 
T u w i m , j eden z n a j w y b i t -
n ie jszych polskich poe tów 
X X w i e k u , satyryk, t łu -
macz, autor p ięknych 
w ie r szy l i rycznych, poema -
tów, znanych w ie r szy dla 
dzieci, szopek pol i tycznych, 
tekstów kat iaretowych i 
tekstów piosenek, zb i o rów 
c iekawostek l iterackich i 
innych. Z m a r ł w g rudn iu 
1953 roku . 

13. 1959 — radziecka rak ieta kosmiczna — Łunn ik I I — 
t ra f i ł a w Księżyc 
14. 1812 — Naipoleon w k r o c z y ł d o spa l one j M o s k w y 
14. 1940 — Po lsk ie d y w i z j o n y lotnicze 300 1 301 wspó ł -
uczestniczyły w bombaiTidowajiiu z g r u p o w a ń niemieckich 
barek desantowych w Bou l ogne 
14. 1942 — N i e m c y s t o r p e d o w a l i na p łd . A t l a n t y k u 
tranBi>ortowiec „ L a k o n i a " w i o z ą c y 1500 j e ń c ó w 
w łosk i ch i k i lkuse t ż o łn i e r zy eskor t y p o l s k i e j i a n -
g i e l sk i e j 
14. 1942 — początek wa lk ul icznych o Sta l ingrad 
14. 1944 — o d d z i a ł y I A r m i i P o l s k i e j i w o j s k a r a -
d z i e c k i e w y z w o l i ł y p r a w o b r z e ż n ą d z i e l n i c ę W a r -
s z a w y — P r a g ę 

20 lat temu, 14 września 
1944 roku, I Po l ska D y w i z j a 
Pance rna kon tynuu j ąc s w ó j 
szlak b o j o w y przez F r a n -
c ję i Belg ię wyzwo l i ł a spod 
okupac j i n iemieckie j G a n -
dawę , w i t ana o w a c y j n i e 
przez ludność miasta. 

16. 1944 — oddz ia ły I A r m i i W o j s k a Polskiego pod j ę ł y 
n ieudaną próbę zajęcia p rzyczó łków mos towych na Czer -
n i akow ie i ż o l i bo r zu w W a r s z a w i e 
17. 1928 — w Ł o d z i w y b u c h ł s t r a j k w ł ó k n i a r z y , 
k t ó r y z a p o c z ą t k o w a ł s t r a j k p o w s z e c h n y 
17. 1939 — rząd polski przez Za leszczyki e m i g r o w a ł do 
Rumun i i 
18. 1354 — h i tWa z K r z y ż a k a m i p o d C h o j n i c a m i 
18. 1944 — początek 9 -dn iowych zaciekłych wa lk s amo -
dzie lne j B r y g a d y S p a d o c h r o n o w e j z rzucone j pod A r n h e m 
w n i eudanym desancie 
18. 1949 — w W a r s z a w i e rozpoczą ł się p i e r w s z y p o 
w o j n i e , a I V w ogó l e M i ę d z y n a r o d o w y K o n k u r s 
Chopinowsik i z udz i a ł em 13 pa i i s tw ( I m i e j s c e H . 
C z e r n y - S t e f a ń s k a , I I — B. Hesse -Bukows ika ) 
19. 1944 — kap i tu l ac j a n iemieckiego garnizonu w Brest 
19. 1944 — F rancusk i K o m i t e t Ruchu O p o r u og łos i ł 
ape l d o m a g a j ą c się a resz towan ia P e t a i n a i usunię -
cia z admin i s t r ac j i ikolatoorantów 
20. 1620 — b i twa w o j s k hetmana Żó łk i ewsk i ego pod Ce-
corą z Tu rkami 
20. 1939 — ipolski Okręt p o d w o d n y „ W i l k " p r z e d o -
stał s ię z B a ł t y k u d o A n g l i i 
20. 1939 — p ie rwszy kontyngent ochotn ików polskich w y -
ruszy ł z P a ryża do obozu w Coeąu idan 
20. 1943 — Okręt p o d w o d n y „ D z i k " za top i ł pod B a -
strą ( K o r s y k a ) p i ę ć stat ików z e w a k u o w a n y m i w o j -
skami n i e m i e c k i m i 
20. 1944 — księżę Ka ro l został regentem Be lg i i 
20. 1944 — I P o l s k a D y w i z j a P a n c e r n a zdoby ł a 
por t T e r n e u z e n u u jśc ia S k a l d y 
20. 1946 — K r a j o w a Rada N a r o d o w a u c h w a U ł a 3-letni 
p lan o d b u d o w y Polski 
22. 1929 — s p r o w a d z e n i e z P a r y ż a d o P o l s k i p r o -
c h ó w Joach ima L e l e w e l a , cz łonka R z ą d u N a r o d o -
w e g o 1831 r . 
22. 1940 — zmar ł Micha ł K a j k a — poeta mazurski , b o j o w -
n ik o polskość Mazur (ur. 1858) 
22. 1952 — w W i e r z b i c y oddano d o uży tku n a j -
w i ę k s z ą c e m e n t o w n i ę w Europ i e 
23. 1934 — w W a r s z a w i e na zawodacl i Go rdon -Bene t t a 
zwycięży l i Hynek , Burzyńsk i i Janusz 

30 lat temu, 24 września 1934 roku, córka s ł a w n e j pol -
sk ie j uczonej Mar i i Sk łodowsk i e j -Cu r i e , I r ena w r a z z mę -
żem F r y d e r y k i e m Jol iot dokonal i odk ryc i a z j aw i ska 
sztucznej promieniotwórczości . 

24. 1856 — urodz i ł s ię L u d w i k W a r y ń s k i , i deo l og 
i p r z y w ó d c a p i e r w s z e j po l sk i e j pa r t i i r obo tn i c z e j 
„ P r o l e t a r i a t " ( zm. 1889) 
24. 1939 — na jw i ększy ba rbarzyńsk i nalot n iemieckich 
1150 samolotów na W a r s z a w ę 
24. 1941 — gen. d e Gau l l e u t w o r z y ł w L o n d y n i e 
F rancusk i K o m i t e t N a r o d o w y 
25. 1949 — wspó lne posiedzenie R a d Nacze lnych P S L i S L 
uchwal i ło z jednoczenie ruchu l udowego w Polsce 
27. 1605 — z w y c i ę s t w o he tmana C h o d k i e w i c z a pod 
K i r c h h o l m e m nad S z w e d a m i 
27. 1939 — w K r a j u powsta ła p ierwsza konsp i r acy jna 
o rgan izac ja w o j s k o w a Zw i ą zek W a l k i Z b r o j n e j pod w o -
dzą gen. Ka ra s i ew icz -Toka rzewsk i ego 
27. 1943 — oddz ia ł y A K rozb i ł y w i ę z i e n i e w B i ł -
g o r a j u 
28. 1864 — powstało I M i ędzyna rodowe Stowarzyszenie 
RotHłtników 
28. 1895 — zmar ł L u d w i k Pas teur , z n a k o m i t y f r a n -
cuski uczony — b io log (ur. 1822) 
28. 1939 — gen. W ł . Sikorski ob j ą ł naczelne dowódz two 
w o j s k polskich w e F ranc j i 
28. 1944 — w W a r s z a w i e pows tańcy p o k r w a w y c h 
w a l k a c h w y c o f a l i s ię z M o k o t o w a 
29. 1747 — urodzi ł się Józef Wyb i ck i , autor hymnu „Jesz-
cze Po l ska nie z g inę ł a " (zm. 1822) 
29. 1944 — oddz ia ł y p a r t y z a n c k i e K i e l e c c z y z n y s to -
c z y ł y c i ężk i b ó j z N i e m c a m i pod Gruszą 
29. 1959 — w o d o w a n i e w stoczni szczecińskiej p ierwszego 
z b u d o w a n e g o tam 10-tysięcznika 
30. 1939 — p i e r w s z y pOlski oddz i a ł pa r t y zanck i 
m a j o r a H u b a l a (Dobruck i e go ) ro zpoczą ł dz ia ła lność 
d y w e r s y j n ą 
30. 1943 — w wa lkach na Korsyce w o j s k a f rancuskie za-
j ę ły San Ste fano i San Leona rdo 
30. 1944 — n i e m i e c k i ga rn i z on w Cala is skap i tu -
l o w a ł 
30. 1946 — w N o r y m b e r d z e ogłoszono w y r o k przec iwko 
hi t lerowskim przestępcom wojennyntt. 
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Oberek pod szwajcarską granicą 
S O C H A U X i E X I N C O U R T 

— t o d w i e b l i s k o s i e b i e p o ł o -
ż o n e m i e j s c o w o ś c i n a d s z w a j -
c a r s k ą g r a n i c ą . T a m t e ż w 
1957 r. p o w s t a ł z e s p ó ł p i e śn i 
i t a ń c a „ P o l o n i a " . L i c z y o n 
d z i ś 35 osób , w t y m k i l k u 
F r a n c u z ó w ipwlskiego p o c h o -
dzen ia . O s t o j ą z e s p o ł u j e s t 8 

1 

l o n i a " j e s t s t a ł y m g o ś c i e m n a 
w ł o s k i c h f e s t i w a l a c h f o l k l o r u 
o r g a n i z o w a n y c h p r z e z E N A Ł . 
„ P o l o n i a " b y ł a g o ś c i e m w 1958 
r o k u w C o m o , w 1960 r o k u w 
W e n e c j i i w 1963 r o k u w M e s -
syn i e . P i e r w s z e j e d n a k w o j a -
ż e zac zę ł a w 1957 r o k u od 
P o r t u g a l i i . 

— Właśnie -przed. kiUcu dnia-
mi iiyróciłam z Polski — m ó -
w i p. W a n d a W r ó b e l — 2 Chy-
lić pod Warsza-wą, gdzie prze-
bywałam cały łipiec. Dzięki 
Toivarzyst-wu ,^Polon,ia" po-
znałam nowe układy taneczne 
regionów lubelskiego, kur-
piowskiego, mazowieckiego, a 
także widziałam prace i wy-
stępy zespołu „Lublin". 

Teraz jedziemy po raz drugi 
do Portugalii -na występy do 
Viana do Cabello. Bardzo 
ściśle współpracujemy z ist-

niejącym tam zespołem z Ał-
meiiriim. 

P o z a P o r t u g a l i ą i W ł o c h a m i 
„ P o l o n i a " uczesibniczyła t e ż w 
T y g o d n i u A r t y s t y c z n y m M ł o -
d z i e ż y E u r o p e j s k i e j , o r g a n i z o -
w a n y m w Auis t r i i w G r a z u w 
1963 r., w k t ó r y m u d z i a ł b r a -
ł y z e s p o ł y z 12 p a ń s t w , m . 
in. W ł o c h , D a n i i , N iRF , S z w e -
c j i , F r a n c j i , A u s t r i i , H i s z p a n i i . 

O p a r c i e m d l a zes i>ołu j es t , 
o b o k s p o ł e c z n e j p r a c y d z i a ł a -
c z y p o l o n i j n y c h i m e r a m i a s t a . 
D o m K u l t u r y w S o c h a u x , k t ó -
r e g o k i e r o w n i c t w o b a r d z o p o -
p i e r a d z i a ł a l n o ś ć „ P o l o n i i " . 
W y b i j a j ą c ą s ię j e d n o s t k ą 
w ś r ó d u t a l e n t o w a n e j m ł o d z i e -
ż y j e s t s y n k i e r o w n i k a p. 
C z a j k i — H E N R Y K , d o s k o n a -
ł y t a n c e r z , zaś w z o r e m p o ś w i ę -
cen ia d l a „ s p r a w y " zesjKjłu — 
s k a r b n i k ip. J A N K U S Z L A . 

n a u c z y c i e l i , a t a k ż e u c z n i o w i e 
i r o b o t n i c y — P o l a c y z p o b l i -
s k i c h k o p a l ń . P r z e w o d z i ^vszy -
s t k i m p . E D W A R D C Z A J K A , 
z a ł o ż y c i e l i k i e r o w n i k z e spo łu , 
d z i a ł a c z s p o ł e c z n y , p r a c o w n i k 
f a b r y k i s a m o c h o d ó w Peu igeo t 
w S o c h a u x . 

W y s i ł e k p. C z a j k i i i n n y c h 
c z ł o n k ó w z e s p o ł u n i e i d z i e n a 
m a r n e . W p r o m i e n i u 60 k m n i e 
m a l e p s z e g o z espo łu . 

R a d u j ą w i ę c „ P o l o n i ś c i " R o -
d a k ó w i c h ę t n i e o g l ą d a j ą c y c h 
i ch wy i s t ępy F r a n c u z ó w d z i a r -
s k i m i k r a k o w i a k a m i , p o s u w i -
s t y m i k u j a w i a k a m i , t a ń c a m i 
r z e s z o w s k i m i , m a z u r e m i p o l -
ką, a W i d a ć r o b i ą t o doibrze, 
s k o r o m e r m i a s t a s i ę ga n i e -
r z a d k o d o k a s y m i e j s k i e j i s y -
p i e g r o s i w o na p o t r z e b y z e -
spo łu . 

P a n i W A N D A W R O B E L j e s t 
j e d n ą z n a u c z y c i e l e k — u c z e -
s t n i c z e k zespo łu . M ó w i n a m 
o c i ę ż k i e j p r a c y , o p r ó b a c h 
t r z y r a z y w t y g o d n i u , k t ó r e p o 
w i e l e i k r oć p o w t a r z a n e , d a j ą w 
k o ń c u t e n „ o k l a s k i w a n y 
e f e k t " . 

A że j e s t c o o k l a s k i w a ć , o 
t y m ś w i a d c z ą z a g r a n i c z n e w o -
j a ż e i s u k c e s y z espo łu . „ P o -

O O R O D E C z W 
W R Z E S I E Ń — k w i t n ą w r z o -

sy , z a k w i t a Z i e m o w i t , d o j r z e -
w a j ą o w o c e z i m o w e , o r z e c h y 
l a s k o w e , a p t a c t w o — to, c o 
p r zy iby ł o i t o , c o t u ś w i a t u j -
r z a ł o — o d l a t u j e w c i e p l e j s z e 
s t r o n y n a z i m o w e w a k a c j e . 

F r a n c u s k i e p r z y i s ł ow i a o 
w r z e ś n i u m ó w i ą : Quamd sep -
t embre a de Ha turise, l a lylule 
y v ient sans surpr ise < K i e d y 
w r z e s i e ń d m u c h a , n i e j e s t n i e -
s p o d z i a n k ą (p lucha) . En sep -
tembre l ' eau t rava i l l e ipour la 
v i gne et la semai l le ( Jak 
d e s z c z w e w r z e ś n i u p r a c u j e , 
w i n n i c a i z a s i e w na t y m z y s -
k u j e ) . 

N A ROLI . . . t o z b i ó r bobu , 
r z e p a k u , k u k u r y d z y , c h m i e l u , 
g o r c z y c y , k o n o p i i t y t o n i u . 
K o s i s ię k o n i c z y n ę , l u c e r n ę i 
t r a w y ł ą k o w e ; t r w a j e s i e n n a 
o i k a , a p o d k o n i e c m i e s i ą c a 
s i e j e s i ę j ę c z m i e ń , o w i e s ; w 
w i n n i c a c h j u ż w i n o b r a n i e . 

W O G R O D Z I E . . . W p i e r w -
s z y ch d n i a c h na dotore j z i e m i 

s i e j e s i ę k a p u s t ę w i o s e n n ą 
( c h o u x d e p r i n t e m p s ) ; z i a r n o 
l e k k o i p r z y k r y ć i c z ę s t o p o l e -
w a ć , b y p r z y ś p i e s z y ć w z r o s t . 
J a k r o z s a d a m a 3 -4 l i s t k i , r o z -
sadz i ć w s z k ó ł k ę , a o s t a t e c z -
n i e p o s a d z i ć w l i s t o p a d z i e l u b 
w i o s n ą . P r z e d m r o z e m c h r o -
n i ć g a r ś c i ą s ł o m y . T a k s a m o 
k a l a f i o r y ( c h o u x - f l e u r s . N a i n 
h â t i f i D e m i - i D u r d e P a r i s ) , a 
g d y p o d r o s n ą , p r z e z i m o w a ć 
p o d k l o s z e m l u b w i n s p e k -
tach . S a ł a t ę z i m o w ą ( L a i t u e s 
d ' -h iver . P a s s i o n i R o u g e d ' h i -
v e r ) , w s z k ó ł c e a w p a ź -
d z i e r n i k u na z a g o n i e . R ó w n i e ż 
p r z y k r y ć s u c h y m i l i ś ć m i , g d y 
n a d c h o d z ą d u ż e m r o z y . S a ł a t ę 
M â c h e s s i a ć na d o b r z e n a g n o -
j o n e j d z i a ł c e — it>ędzie ś 'w ie -
ża sa ł a ta w c i ą g u z i m y i w i o s -
ną . S a d z i ć l u b s i a ć m o ż n a 
r ó w n i e ż : czosmńk, m a r c h e w , 
cjHkorię, szt>inak, c e b u l ę , 
s z c z a w , p i e t r u s z k ę ( w s ł o ń c u ) 
i r z o d k i e w k ę . 

W k o ń c u m i e s i ą c a z b i e r z e 
s i ę o s t a t n i e p o m i d o r y , a g d y 
d n i są Błotne, o d c i ą ć o w o c z 
g a ł ą z k ą , n i e c h d o j r z e w a b l i s -
k o o k n a . 

A b y w p r z y s z ł y m r o k u m i e ć 
ł a d n e i w c z e s n e k w i a t y , t r z e -
ba p o s i a ć j e d n o r o c z n e g a t u n -
k i , k t ó r e p o d r o s n ą i s p ę d z ą 
z i m ę na g r z ą d c e . A w i ę c : g o ź -
d z i k i ( M y o s o t i s d e s A l p e s , 
o e i l l e t s d e C h i n e ) , b r a t k i 
( pensées ) , l a k i , l e w k o n i e ( g i -
r o f l é e s ) i i nne . 

TAŃCEM i PIEŚNIĄ 
WIĄŻEMY z KRAJEM 

P a n i H E L E N A M A Z U R j e s t 
z n a n ą ipostac ią w p o l s k i c h z e -
spo ł a ch r e g i o n a l n y c h na t e r e -
n i e F r a n c j i . O d w i e d z a j e c z ę -
sto, i n s t r u u j e , p o m a g a . O s t a t -
n i o p a n i H e l e n a p r z e b y w a ł a 
w P o l s c e . O t o c o m ó w i o s w y m 
p o b y c i e w K r a j u : 

— T o już by ł a m o j a szósta 
podróż do Po lsk i . Jak z w y k l e 
b y ł a m w Chył lcach, gdzie T o -
w a r z y s t w o „ P o l o n i a " p o m a g a 
n a m w poznan iu n o w y c h t a ń -
c ó w polskich. W tym r oku 
z jecha ło się t am nas ponad 80, 
z U S A , W ę g i e r , Be lg i i , N R F , 
Dani i , S z w a j c a r i i 1 F r anc j i . 
Co r oku p o z n a j e m y Inne r e j o -
ny K r a j u . W tym r oku w p r o -
g r a m i e by ł a Lube l szczyzna , 
r e j on k u r p i o w s k i i W a r s z a w a . 
T o by ł duży zastrzyk umie j ę t -
ności tanecznych i nasza m ł o -
dzież teraz po powroc i e do 
F r a n c j i będzie m o g ł a w i e l e n o -
w e g o w p r o w a d z i ć w swo ich 
zespołach. 

— C z y m ł o d z i i n s t r u k t o r z y 
p o l o n i j n y c h z e s p o ł ó w w e 
F r a n c j i b y l i l i c z n i e r e p r e z e n -
t o w a n i w C h y l i c a c h ? 

— M y z F r a n c j i s t anowi l i ś -
m y p o n a d p o ł o w ę g rupy . B y -
ła t am młodzież z „ K r a k o w i a -
k a " ( G u e s n a l n - N o r d ) , „ W e s o -
łego G ó r a l a " ( R a i s m e s - S a b a -
tier), „ K a r o l i n k i " (Ca rv in ) , 
„ O b e r k a " (Lens ) , „ G ó r a l a " 
(Dena in ) , „ L u b l i n a " ( P e c q u e n -
court) , z zespo łu w Waz l e r s , a 
także ze „ Ś l ą s k a " ( Lyon ) , „ K u -
j a w " (Montchan in - l e s -M Ines ) , 
„ K a l i n y " ( M o n t e - a - M o u s s o n ) , 
„ P o l o n i i " ( Sochaux -Ex incou r t ) , 
„ Ł o w i c z a n k i " ( P e r s a n - B a u -
mont) , „ S y r e n y " (Paryż ) , 
„ W a r s z a w y " (D i j on ) I „ K r a k o -
w i a k a " (Beauva i s ) . N i ek tó rzy 
by l i po raz p i e rwszy , inni d r u -
gi l u b trzeci r az I ci ot rzymal i 
j uż stopnie instruktorskie . 

— W o b e c t e g o p a n i , p o s w o -
i m s z ó s t y m p o b y c i e w C h y l i -
cach , j e s t j u ż cihyiba p o d w ó j -
n y m l u b p o t r ó j n y m in is t rukto-

— Ja racze j jeżdżę w celu 
poznania ze spo łów w K r a j u , 
tych r ep rezentu j ących n a j -
wyższy poziom I z b i e r a j ą cych 
l aury w czasie zagran icznych 
w y s t ę p ó w . W t ym r oku p o -
zna ł am dobrze P a ń s t w o w y Z e -

W r z e s i e ń j e s t n o w y m o k r e -
s e m p r a c y o g r o d n i k a i d k a z j ą 
d o us t a l en i a s o b i e p l a n u p r a c y 
na n o w y sezon . 

P r z y p o m n i e ć w i ę c n a l e ż y , 
że i z i e m i ę trzeiba k a r m i ć , b y 
r o ś l i na z n a l a z ł a w n i e j o d p o -
w i e d n i e d l a s i e b i e pożyw^ ien i e 
i s z y b k o ros ła , c h r o n i o n a w 
s w y m r o z w o j u p r z e d c h o r o b a -
m i i s z k o d n i k a m i . O g r ó d j e s t 
r ó w n i e ż w i e l k ą p o m o c ą p r z y 
hcldowili k r ó l i k ó w , k u r , k a c z e k 
i g o ł ę b i — w i ę c i t e s iprawy 
n a l e ż y w z i ą ć p o d u w a g ę w n o -
w y m .sezonie p r a c y na z a g o -
n ie . 

•W S A D Z I E . . . p r z e g l ą d a s ię 
d r z e w a , b y usunąć Zby t s t a r e , 
ź l e o w o c u j ą c e l u b s c h o r z a ł e . 
Z i e m i ę m o ż n a j u ż z a s i l a ć s i a r -
c z a n e m ż e l a za (suLfate d e f e r ) , 
n a w o z a m i r o z p u s z c z a l n y m i w 
w o d z i e l u b g n o j ó w k ą . R o z p o -
c ząć t e ż trzetoa d e z y n f e k c j e , 
g ł ó w n i e t y c h d r z e w , k t ó r e 
w i o s n ą i l a t e m n a j w i ę c e j 
u c i e r p i a ł y od s z k o d n i k ó w . G d y 
s ię z a u w a ż y ś l a d l a r w y d r z e w -
n e j t o c z ą c e j k o r y t a r z e w pn iu , 
w ł o ż y ć d o o t w o r u p a r ę k u l e k 
w a t y z m o c z o n e j w C h a r a n c o l 
i o t w ó r z a M e i ć pas t ą l u b w o s -
k i e m d o s z c z e p i e n i a . P o r a z 
os ta tn i w t jTO r o k u s t o s u j e s ię 
p r z y c i n a n i e p ę d ó w d r z e w p r o -
w a d z o n y c h s p o s o b e m „ t a i l l e 
L o r e t t e " . 

W a s z O g r o d n i k 

spół P ieśni i T a ń c a „ L u b l i n " 
oraz Zespó ł „ H a r n a m a " z Ł o -
dzi. W czasie pobytu w Po l sce 
w r a z z cąlą g r u p ą tańczy łam 
na p r zy j ę c iu u w i c e p r e m i e r a 
N o w a k a w U r z ędz i e R a d y M i -
nistrów. 

— Jalk p a n i , j a k o i n s t r u k -
t o r k a o b j a z d o w a , o c e n i a t u w e 
F r a n c j i d o r o b e k p o l s k i c h z e -
s p o ł ó w f o l k l o r y s t y c z n y c h ? 

— Chcę roziM>cząć od s t w i e r -
dzenia, że l u d o w e tanectcno-
-ipieśnlarskie zespoły f o l k l o -
rystyczne są czo łówką tego 
r o d z a j u r u c h u amatorsk iego 
nie ty lko w e F ranc j i , a le I w 
Be lg i i oraz w N R F . M ł o d z i e ż 
tych k r a j ó w j akoś n ie po t r a f i 
się doszukać p i ękna I po t rzeby 
j ego k u l t y w a c j i w s w y c h t a ń -
cach l u d o w y c h , a m y p o t r a f i -
m y to w y j ą t k o w o dobrze r o -
bić. A jeżel i w ś r ó d młodz ieży 
f r ancusk i e j czy t>elgijskiej s ą 
tacy, którzy chcą tańczyć n i e 
twista, lecz tańce l udowe , to 
przychodzą do naszych z e s p o -
łów . Stąd w polskich zespo -
łach w i e l u F r a n c u z ó w , a n a -
w e t e m i g r a n t ó w w ło sk i ch czy 
be lg i j sk ich . Jeśli chodzi o p o -
ziom, to jest on z d e c y d o w a n i e 
coraz wyższy , a od kilfeu l a t 
o b s e r w u j e m y wzrost za in te -
r e s o w a n i a tworzen iem n o -
w y c h grup . 

W m a j u mie l i śmy f e s t iwa l 
naszych zespo łów, o r gan i zo -
w a n y r a z e m z F S G T . P o d z i e -
l i l i śmy j e n a d w i e k l a sy — 
w na j l ep s ze j „ E x c e l l e n c e " — 
zwyc ięży ł zespół „ W a r s z a -
w a " — D i j o n . K i e r u j e n im z 
w i e l k i m pośw ięcen iem czasu 
I sił p. M a r i a DInet, n a u c z y -
cielka. G r u p a ta l iczy 25 osób , 
istnieje 4 lata, a od trzech lat 
n i ep r ze rwan i e zwyc ięża w n a -
szych f e s U w a l a c h . D r u g i e 
mie j sce p rzyznano , g l a z u -
r o m " z Sa int -Et l enne . T o 
stary komplet , za łożony w 
1952 r. Obecn ie k i e r u j e n imi 
p. T e o d o r Rakoczy . N a t r ze -
c im mie j s cu u p l a s o w a ł się 
ba rdzo c i e k a w y i amb i tny ze -
spół „ K a r o l i n k a " z Ca rv in , 
k tóry przed sześciu l a ty 
rozpoczyna ł s w ą dz ia ła lność 
j ako dziecięcy komple t t a -
neczny. Za ł o ży ł go p. R o z w a -
dowsk i , j a też tam s t a w i a ł a m 
p i e rwsze kroki . Dz i s i a j jest to 
do rodny zespół tańczący w IK 
pa r I m a j ą c y p i ękny chór. 

W klas ie „ H o n n e u r " z w y -
ciężył „ Ś l ą s k " z L y o n u . Z a -
s łużona g rupa , która ś w i ę -
ci ła nieraz sukcesy w g rup i e 
„Exce l l ence " , a le po j ak imś 
kryzys ie w e w n ę t r z n y m zaczę-
ł a s w ą pracę p r a w i e od nowa . 
i d latego ich tegoroczny s u k -
ces spec ja ln ie cieszy. T u ż za 
nimi u p l a s o w a ł się zespól z 
C a r m a u x , k tóry b y ł n a j m ł o d -
szym uczestnikiem f e s t iwa lu . 
W c iągu z a l e d w i e k i lku m i e -
sięcy pod k i e runk iem p. K o -
zub potra f i l i os iągnąć ba rdzo 
w y s o k i poziom, a cały swój 
wys tęp okrasi l i taką św i eżoś -
cią 1 uśmiechem, że z łapa l i za 
se rca ca łe j u ry . 

— C z y w t a k i c h f e s t i w a l a c h 
uc z e s tn i c zą w s z y s t k i e zesjpoły 
p o l s k i e p r a c u j ą c e w e F r a n c j i ? 

— N i e wszys tk ie na to stać, 
nie wszys tk ie r ep rezen tu j ą 
jeszcze odpow iedn i poz iom, 
a le zawsze 13 do 15 zespo łów 
s ta je do centra lnego k o n k u r -
su. W sumie , w e F r a n c j i dz i a -
ła około 25 za re j e s t rowanych 
g r u p w T o w a r z y s t w i e „ F r a n -
ce -Po Iogne " . Jest jeszcze k i l -
ka p r acu j ących w e w s t ę p n y m 
stadium, które n ied ługo się 
za re jes t ru ją , a już w i e m y o 
p o w s t a w a n i u nowych , gdyż 
polski taniec l u d o w y jest n a -
dal entuz jastycznie p r z y j m o -
w a n y w ośrodkach po l on i j -
nych. 



O S I Ń S K I 
T A P I C E R 

- DEKORATOR 
149, rue Jules G u e s d e 

R O U B A I X ( N o r d ) 
Urządzanie wnętrz mieszkalnych 
według różnych stylów 

M E B L E — K U C H N I E F O R M I C A — 
S A L O N Y — S Y P I A L N I E — M A T E R A C E 

C O S Y — T A P C Z A N Y — F O T E L E 
Odnawianie — reperacje — przeróbki 
O D Ś W I E Ż A N I E M A T E R A C Ó W 

Roboty przyjęte rano — ukończone wieczorem 
F i r m a u d x i e i a d ł u g o ł e r m i n o w y a h k r a d y ł ó w 

NASZA KRONIKA RODZINNA 
W związki 
małżeńskie 
wstąpili 

O S T R I C O U R T : Teresa Chę -
ciak i Franciszek Gorczyński , 
Lilistna M e y r o w s k a i F e r d y -
nand Lorék, Jeanette T r o j a -
nowska i Ryszard Antośkie -
wicz. N O Y E U L i l S - I i E î Z - V E R -
M E Ł L B S : M a r i e - P a u l L e -
grand i Stanis ław Ławniczak. 
S A L L A U M I N E S : Cliristiane 
Bartczak i P ie r re Le roux , M a -
r ie-Tl iérèse Andouctae i Józef 
Mitkowski , Ann i e Roman i 
Roger Devemy. B R U A Y - E N -
- A R T O I S : Thérèse G r u n i 
François Kc^ztur. V E N D I N -
- L E - V I E I L : Józefa Modz i a -
nowska i J . -Mar le Queva . 

B A R L I N : Ma r i e Mu l t an i 
Henryk Olczyk, He lena Czech 
i B ron i s ł aw Kotula, E r w i n a 
Robakowska i Richard Ko lar , 
Victorie Duchateau i Ryszard 
Sikora. B E T H U N E : Zo f i a Ł o -
kietek i Stanis ław Lecolier. 
L I E V T N : Nicole N o w a c k a i 
A n d r é Bayard . M O N T C E A U -
- L E S ^ I N E S : Maricette M a -
raszak i M a r l o dl Giorgio. 

Urodzili się 
O S T R I C O U R T : Daniel W o j -

ciechowski, M a r y s e Skałecfca, 
Cathy Karo lewicz . ¡DOUAI : 
Isabel le Gaw inkowska , K a t a -
rzyna Szczęśniak, Fabr ice 
Chwastyniak, Nata l ia M a j o r -
czyk, Sylvie Pawelczyk, P a -
trlc ja Wojc iechowska , M a r y -

W i a d o m o ś c i 
z T r o y e s 

Komitet Jedności Na rodo -
w e j z Troyes przyznał n a j b a r -
dziej zasłużonym działaczom 
poloni jnym, członkom T o w a -
rzystwa Pomocy Ośw ia towe j 
w Troyes odznaki Tysiąclecia 
Polski. Otrzymal i je pp.: H e -
lena Kar ïmierska, W a c ł a w 
Proch i prezes Mieczys ław 
Proch. T o w a r z y s t w o urządz i ł o 
na ich cześć bardzo m i ł e p r z y -
j ęc ie , w tetóryro uczes tn iczy l i 
cz łonkiowie zespołu, p r z eds t a -
w i c i ę l e m i e j s c o w e j P o l o n i i i 
o r gan i z a c j i s p o ł e c z n o - k u l t u -
ra lnych . W ś r ó d zap ros zonych 
gośc i zna l a z ł s i ę r ó w n i e ż p. 
Józef Kuchta, d ługo l e tn i d z i a -
łacz p o l o n i j n y z A l z a c j i , lotó-
r y ca łe w a k a c j e w r a z z r o d z i -
ną spędza ł w d o m u c z ł o n k ó w 
Towarz jns twa , pip. B a k ó w . 

Podczas „honorowego w i -
n a " — j a k m ó w i ą c z ł o n k o w i e 
zespołu — pan Kuchta w y r a -
ził Towa rzys twu swo je uzna-
nie z a długoletnią i systema-
tyczną działalność społeczną i 
kulturalną prowadzoną nie 
tylko wś ród Po laków, ale i 
Francuzów. Nas t ępn i e z ł o ż y ł 
on d o t a c j ę p i en i ę żną na r ę ce 
prezesa T o w a r z y s t w a . W s p o m -
niał on r ó w n i e ż , że T r o y e s — 
n i e gdyś b a r d z o ż j rwo tny o ś r o -
d e k życ ia p o l o n i j n e g o — w 
ostatn ich m i es i ą cach zan iecha ł 
w i e l u p r a k t y k o w a n y c h p r z e d -
t em l o r m p r a c y spo ł ec zne j , 
k t ó r e n a l e ż y obecn i e o d n o w i ć . » 

W p i e r w s z y c h dn iach s i e r -
pnia o d b y ł o s ię s y m p a t y c z n e 
sipcłtkanie t o w a r z y s k i e w s i e -
d z i b i e T P O p r z y r u e d e la 
B r û l é e w T r o y e s . D w o j e d ł u -
go l e tn i ch d z i a ł a c z y T o w a -
r z y s t w a p. W e r a Paprota i 
Stanis ław Cbmiota z a w a r l i 
z w i ą z e k ma ł ż eńsk i . Ś w i a d k a -
mi t e g o m i ł e g o w y d a r z e n i a 
by l i p a ń s t w o P r o c h o w i e . 

N o w o ż e ń c o m s k ł a d a m y j a k 
na j l eps z e życzen ia . 

* 

Zarząd Towarzys twa P o -
mocy Ośw ia towe j zaprasza 
mieszkańców Troyes I okolic 
do udzia łu w pracy organiza-
cyjno-artystycznej i społecz-
ne j Towarzystwa . Mi le w i -
d ^ a n é są zarówno zgłoszenia 
młodzieży szkolnej, p r acu j ą -
cej, jak I virszystkich doro -
słych. 

Wszyscy chętni proszeni są 
o zgłaszanie się codziennie 
w sekretariacie Towarzys twa 
Pomocy Oświatowe j , Troyes, 
11, rue de la Brûlée, u p. H e -
leny Kazimierskiej . 

• Ladtwki, HaszTiiy da praoia i inné artTkatf soipadarstva itoniowego * 
LENG - PICARD ET C-le 16. Place de la Liberté. 423, rue de Lannoy 
Telefony: 73.39.42 73.29.47 ROUBAIX (Nord) 

K O N K U R S Y I Z A W O D Y 
K O N K U R S D L A D Z I E C I 

B R U A Y - E N - A R T O I S . D l a 
dz iec i , k t ó r e n i e w y j e c h a ł y 
na w a k a c j e k o m i t e t „ T r ó j k i " 
urządz i ł konkurs z p r z e s zko -
d a m i . W b i e g u „ z j a j k i e m " , 
k t ó r y w y w o ł a ł dużo śmiechu 
— Jean-Bermard Kosmalski 
b y ł 2, Adamkiewicz 3, a Sto-
dolskl 8, a w b i e g u „ w w o r k u " 
Jean -Bernard Adamkiewicz 
by ł 8. 

K O N K U R S 
„ D O M Y W K W I A T A C H " 

M A I S N I L - L E Z - R U I T Z . W 
konkurs i e na n a j p i ę k n i e j 
u k w i e c o n y d o m d r u g ą n a g r o -
dę o t r z y m a ł p. Stefan Wożniak. 

A M A N V I L L E R S - S 1 L V A N -
GE. W konkurs i e r e g i o n a l n y m 
w ka t ego r i i I p. Roger Szy -
kowski z B o u z o n v i l l e b y ł t r z e -
ci, w ka t ego r i i III — p. E d -
w a r d Tomczak z M e r l e b a c h 
by ł t rzec i . 

K O N K U R S 
T O W A R Z Y S T W A 
S T R Z E L E C K I E G O 

D O U R G E S . U r z ą d z o n y w 
p o ł o w i e s ierpnia konkur s 
s t r ze lan ia p r z e z s t o w a r z y s z e -
n ie s t r z e l e ck i e da ł n a s t ę p u j ą -
ce w y n i k i : 1. p . Henryk M i e l -
czarek p k t 183, 2. p. A l o j zy 
Grosz ipikt 172, 3. p. Za lewsk i 
p k t 168, 4. p . Ponicki p(kt 166, 
7. pj>. Danielczak i Kuback i 
pkt 155, 9. p . R. Kub iak pk t 
150, 10. p . Zadowicz j^kt 149. 

K O N K U R S Y 
W Ę D K A R S K I E 

M O N T C E A U - L E S - M I N E S , 
L E C R E U S O T . W C h a i o n - s u r -
- S a ó n e u r ządzony został d e -
p a r t a m e n t a l n y konkurs w ę d -
karsk i . W z i ę ł o w n i m udz ia ł 

p r zesz ło 90 zawiodnikóiw. W y -
n ik i b y ł y m . in. nas t ępu j ą c e : 
w c iągu pó ł t o r e j g o d z i n y p. 
Antoniewicz z M o n t c e a u z ł o -
w i ł 124 rybk i , z a j m u j ą c 13 
mie j s ce , p. Andrze j ewsk i z L e 
Creuso t b y ł 29, a p. Micha ł 
Strutyńskl z M o n t c e a u b y ł 50. 

W A Z I E R S . S t o w a r z y s z e n i e 
„ Z ł o t y K a r p " urządz i ł o z a w o -
d y w ę d k a r s k i e , w k t ó r y c h p. 
Louis Wi tkowsk i b y ł 6, a p. 
Franciszek Wi tkowsk i 7, na 
ponad 50 uczes tn ików . 

K O N K U R S B U L I S T O W 
ST. V A L L I E R . W konkuns ie 

bu l i s t ów w y r ó ż n i l i s ię p . So ł -
tys z L e Creuso t o r a z p. B o r -
kowski z R o z e l a y . Dosz l i on i 
d o p ó ł f i n a ł ó w na 64 uczes tn i -
k ó w . 

Z A W O D Y B A L O N I K Ó W 

B U L L Y - L E S - MINESS. W 
konkurs i e d e p a r t a m e n t a l n y m , 
k t ó r y skuipił p r zesz ło 100 u -
czes tn ików , Patricik W a r e ń -

czak z a j ą ł m i e j s c e 21 <od leg -
łość l o tu 214 k m ) , M a r i e - P a s -
cale Osetek 27 (125 km ) , C h r l -
stlane Pawlaczyk z M a z i n -
gartoe 32 (106 k m ) , Patrick 
Bareńczak 34 (100 k m ) , B e n e -
fflte Puchalski 41 (87 km ) , 
Mart ine Javirorska 55 (67 k m ) , 
Mar iannę Mi l ak 84 (33 km) , 

S O M A I N . Miche l Sawicki 
by ł 14 na 65 uczes tn ików . 

P O B O R O W I 
R O C Z N I K A „66" 

M O N T C E A U - L E S - M I N E S . 
L A S A B L I E R E . W czas ie z e -
bran ia t o w a r z y s k i e g o r o c z n i -
ka 66, na sek r e t a r za w y b r a n o 
p. M a r c e l a S w i e n d r o w s k l e g o , 
a sikarfbnikiem zosta ł p . M i -
cha ł S w i e k . 

L A S A U L E . W s t o w a r z y -
szen iu roc zn ika 67 f u n k c j e 
sekre tarza rpełnił p . G e r a r d 
nOe t l i cM . 

S A N V I G N E S - L E S - M I N E S . 
N a „ m a s k o t k ę " roczn ika 67 
wytorano p . Krystynę O z o j d -
raik, a na j e j t o w a r z y s z k ę p . 
Helenę Zelifc. 

WYSTĘPY POLSKIEGO ZESPOŁU 
FOLKLORYSTYCZNEGO 

H É N I N - L E E T A R D . Podczas 
świę ta l o k a l n e g o t z w . „ ducas -
s e " d u ż y m p o w o d z e n i e m c i e -
s z y ł y s ię w y s t ę p y p o l s k i e g o 
zespołu „ O b e r e k " z Lens . W 
p i ęknych s t ro jach l u d o w y c h 
zespó ł w y k o n a ł k i l k a t a ń c ó w 
i p ieśn i . S z c z egó ln i e p o d o b a -

ł y s i ę po l ka lubuska i k r a -
k o w i a k . L i c z n e b r a w a i ż ą d a -
nia b i s ó w b y ł y d o b r z e zas łu-
żoną nagrodą d l a zespołu. W 
czas ie t ego św ię ta OzerkowskI 
z H e n i n z w y c i ę ż y ł w b iegu 
h u m o r y s t y c z n y m na 100 m.-

line Grabarczyk, Françoise 
Cachy, P ie r re Staniszewski. 
M O Y E U V R E - G R A N D E : F r e -
deric-Płi i l ippe Grzymias . O R -
C H I E S : Clirlstoie Ciesielski. 
B E U V R Y : Mar t ine Pietrzak. 
H E R S I N - C O U P I G N Y : W e r o -
nika Pieczyńska. L E N S : K r y -
styna Jankowlak, M E T Z : 
A l exand re Uchorczak, C ł i r l -
stlan Michalski z Fey, Er ie 
Miech z Toul. V E N D I N - L E -
V I E I L : Fryderyk S ł awek . 
Be rna rd Barański , N a t h a -
lie Stopyra. S A L L A U M I N E S : 
Thier ry Książek, Th ie r ry 
Lampasiak. O A R V T N : Pasca l 
Burdzy, Patrick Piotrowicz. 
O I G N I E S : Isabel le F rancko -
w iak . Isabel le Kóźblak. 

V A L E N C I E N N E S : Fi l ip H r y -
ca j w Anzin, Izat>ella W i e c z o -
rek w Anzin, G e r a r d N o w a k 
w Lourches. N O Y E L L E S -
- S O U S - L E N S : Jean - P h i l i p 
Kub iak , Erie Lewandowski , . 
Danie l Tokarski . V E N D I N -
- L E - V I E I L : Be rna rd B a r a ń -
ski. L I E V I N : Freder laue Sza -
jek. L E N S : Sylvia G łowacka , 
Chantal Kowa lska , We ron ika 
MIchnIewIcz. H E R S I N - C O U -
P I G N Y : Annie Kurzawa , P a -
trick Kurzawa , Regis Z a l e w -
ski. H U L L U C H : Mar i e -F rance 
Kwia tkowska . G R E N A Y : V é -
ronique Maślonka. M E R I -
C O U R T : Christophe - Miche l 
Rasińskl. C I R Y - L E - N O B L E : 
Christine Gwizda ła , Nicole 
Myśkowiak . L A B R Y : M . M . 
Corinne Krzyżańska. M E T Z -
- J A R N Y : Dlder Stawikowsk l . 
B A N - S A I N T - M A R T I N : B r i -
gitte Kapa ła . Q U E S N A I N : 
Sylvie Matuszczak, F r e d d y 
Czusło, A l a in Twardowsk i . 
B I L L Y - M O N T I G N Y : M a r l e -
- L l s e Zyk , Erie Nowicki , 
Th ier ry Nowicki . A U C H E L r 
Jean -A rnaud Kasak. C A L O N -
N E - R I C O U A R T : Nathal ie J a -
nlczak. A U C H E L : A n n e J a -
nas. A N G R E S : Doiorès J a s -
kuła. C O U R C E L L E S - L E S -
- L E N S : Bernard Sroka. 

M A N C I E U L L E S : Miche l G r a -
bo ws ld ; C H A T E L - S A I N T -
- G E R I M A I N : Thérèse Wójc ik? 
M E R I C O U R T : Robert Kubasz -
kiewicz; M A R L E S - L E S - M I -
N E S : Jean La l ik ; C A L O N N E -
- R I C O U A R T : Isabel le B o b e k . 
Jannick G a j d a ; L I E V I N : Sy l -
vie Pleti^ak, Sylvie B rodz iń -
ska; AMÎNE V I L L E : Gabr ie la 
Mis iak; T H I O N V I L L E : C l aude 
FIlipczyk; A U C H E L : Pasca l 
Michalski ; O I G N I E S : A n n i e 
N o w a k , Ann ie Więckowska, . 
Raynoid Cyrek, Dominique 
Domżalski, A l a in Frycz, W a -
ler la Goczkowska, I sabe l le 
Novpicka; O S T R I C O U R T : D o -
n a n e Kowa l ska ; D O U A I : 
Jean -Marc Janowski, Ryszard 
Kozak, A l ine K u r z a w a , D o m i -
nique Szymczak, Patr lce S ł u -
pecka; LEiNS: Erie Wioska ; 
BULLY -LES -MIOS IBS : F r a n -
çoise Marctaikowska; L O I S O N -
S O U S - L E N S : Sylv ie Grzonar 
A U B E R C H I C O U R T : Erie Rze -
pecki; H A R N E S : Patr ic ja G r a -
lak; COURRIS31ES: Nico las 
Szafrańsiki. 

Szczęśliiwym Rodzicom g r a -
tu lu jemy! 

KĄCIK H O D O W C Y G O Ł Ę B I 

z ł A Ł O B N E J K A R T Y 
AENÏNY-SOTJS-LENÎS: Stani -

sła/w Szcz«3>aniak, lat 68. 
SANVIONES - I ^ S - IVN-NES: 
Piotr Andrze jczak, lat 81. 
DIÊVEN: François Chuilziak, 
lat 65; Ma r i anna Stazer z d o -
mu Praszczalek, lat »5. VEN-
DIN - LE - VIEIL: E d m u n d 
M a r c i n k o w s k i . NOYELLES-
- G O D A U i L T : A n n a Kvrza-wa z 
donru Szyracka, lat 80. 

B I L L Y - M O i N T I O N Y : K ry s ty -
na Bielarz z idomu Wol ińska. 

12 ^ e rpn i a zmarła w S a l -
laumines (Pas -de -Ca la i s ) p. 
Zo f ia X domn Feicre P romiń -
ska, w d o w a po Stef anie P r o -
mińskiBi. Pog rzeb odbył się 
na cmentarzu w Sallaumines. 

Roâzinom Zmar łych wy razy 
współczucia składa ,,Tys:odnłk 
Polski" . 

G U E S N A I N . Koilktiirs j e d n o l a t -
kófw w y g r a ł y g o ł ę b i e p . L . B a -
ssyiiski« -so na 67 s k l a s y f i k o w a -
nych . 

W A Z I E R S . W kanlcurs ie m ł o -
diriikòw g o ł ę b i e p. S . Kaczmar l c a 
z Wa-ziers crajęły 7 mie j s c e , a p. 
L . K a c z m a T k a z F l e r s — 21, n a 98 
sk l a sy f t kowanyc l i . 

S O M A I N - S E S S E V A L L E . P t a k i p . 
P iawlaka z S o m a i n z a j ę i y m i e j s c a 
5 i 7 'W koin'kii>rsie , ,sut Or lee ins" . 
Wyp i i a z c zono 104 go łęb ie . W k a t e -
gor i i młodizlkófw g o ł ą b p . B o w c z y -
k a z SessevaOle by4 S. 

B E N I F O N T A I N E . Konkiors „ su r 
Riae i l " da ł m . lai. n a s t ę p u j ą c e w y -
n ik i : p . S tępa 23 1 24, p . W a c h o -
w i a k 27 i 38, p . R u d o w s k i 25 i 26 
— na 165 go łęb i •wypuszcacnych. 
W ser i i jeidnola(tk6w ptaik p. M r o -
kKvwakieco z a j ą ł 3 m i e j s c e na 82 z a -
r e j es t r o w a n yc łi. 

P E N Q U E N C O U R T . K o n k u r s „ su r 
A n g e r v d l l e " wygira ł p. Walk<vwŁak 
z a j m u j ą c m i e j s c a : 1. 8 i 28 na 136 
sk iasy f ikorwanych . 

S E S S E V A L L E . W komkurs ie m ł o -
d y c h go ł ęb i , ,sur Angea-vidle" g o -
łęb i e p . L e o n a B o ń c z y k a u p l a s o -
w a ł y s ię na 1 d 15 mdejscu na 98 
w y p u s z c z o n y c h . 

D O U A I . P o d g r u p a D o u a i u r z ą -
dzi ła konikuTS ,,suT A n g e r v i l l e ' , w 
któo-yim w z i ę ł o udz i a ł 707 gołębd ; 
trzecią ser ię w y g r a ł p. W o l i ń s k i 
z M o n t l g n y - e n - O s t r e vent . W kat . 
młodzi3có(w p tak i p a n a B o ń c z y k a 
z Seseva l l e z a j ę ł y 3 i 17 mie j s ce , 
a g o ł ą b p. Ł u k o w i a k a z A u b e r -
cłiicouirt b y ł 29 n a 493 staintują-
cych. W serdach p. B o ń c z y k z a j ą ł 
5 mie j sce . 

D O U A I , w k a t e go r i i j e d n o l a t -
k ó w w konkurfide s tworzyszen i a 

U n i o n p . H . S w o r a z W a z i e r s b y ł 
5, a p . "Koby łka z D e c h y 6. W k a -
tegorii 1964 p . Siwora b y ł 3. 

D O U A I . D«rugl k o n k u r s o G r a n d 
P r i x da ł n a s t ę p u j ą c e w y n i k i m . 
in. p. W a s i ń s k i z MoTit igny z a j ą ł 
11 i 34 m ie j s c e , p . Ł u k o w i a k z A u -
b e r c h i c o u r t 20 i 30, p. Rzepeck i z 
P e c q u e n c o u n t 49 i 70, p. T y c z y ń -
ski z A u b e r c h i o o u r t 58, p. R u t -
k o w s k i z L a l l a i n g 62, p. T a r n o w -
ski z A b s c o n 66, p. P i e t r zak z S e s -
s eva l l e 66. W k o n k u r s i e u c z e s t n i -
czy ło 311 go łęb i . 

D E N A I N . K o n k u r s o , ,G r and 
P r i x Jacques S z y m a n i a k " prezesa 
h o n o r o w e g o U . V . A . A . d l a m ł o -
dych gc^ębi, k t ó r y zgroimadi2Łił 374 
g<^ębie z ca łego o k r ę g u Douai , . 
Valenclenines 1 Orchies , w y g r a ł p. 
B o ń c z y k z Sesseval le . 

D I V I O N . Konkuirs s t o w a r z y s z e -
nia z iHoufdadn i Ddvion . . sur 
C ł i an t i l l y " >w kat . m ł o d z i k ó w d a ł 
m. dn. n a s t ę p u j ą c e w y n i k i : p. 
C ieé l ew icz b y ł 2 i 20, p. L a m a i e w -
ski 6, 15, 18, 23 i 25. W y p u s z c z o n o 
99 go łęb i . 



N I K I C I U K I 
84,89 m • 

B A D E Ń S K I I 
45,7 sek * 

Andrze j B A D E l S S K I ną dy -
stansie 400 m ustanowił znów 
relcord Polslci 45,7 i polconal 
dwócIi najgroźniejszycli obec-
nie na świecie swoicli prze -
ciwnilców — Amerylcanina 
Lar rabee i Br ightwe l la <Wiel -
Ita Brytania) . By ł to na j l ep -
szy bieg Badeńskiego w jego 
krótkiej, a tak bogatej kar ie -
rze sportowej . W y n i k 45,7 
jest w św ia towe j tabeli noto-
w a n y bardzo wysoko. Lei>szy 
czas od Po laka miał tylko 
La r rabee 45,4, a Tob le r ( U S A ) , 
Bernard (Trinidad) i Trousi l 
(Czecłiosłowacja) — wyn ik ta -
ki sam. Badeński jest j ednym 
z kandydatów do meda lu w 
Tokio. 

W ł a d y s ł a w N I K I C I U K , (o 
którym pisaliśmy oluszerniej 
w nr 33) znóiw poprawi ł swój 
rekord życiowy w rzucie 
oszczepem i odniósł z w y r f ę -
s twa nad by łym rekordzistą 
świata Włocł iem I.ievore i 
aktua lnym rekordzistą — 
No rweg i em Pedersenem. Dz ia -
ło sią to wszystko podczas do -
rocimycli międzynarodowych 
zawodów o Memor ia ł Janusza 
Kusocińskies-o, na Stadionie 
Dziesięciolecia w Warszawie . 
Nikiciuk jeszcze raz potwier -
dził swo j ą klasę światową. 
W y n i k 84,89 m (lepszy od po -
przedniego rekordu życiowego 
o 40 cm) i zwycięstwo nad 
I j ievore (78,21) i Pedersenem 

(76,86) — jeszcze bardzie j 
umocnił ) ' pozycję Ni ldc iuka w 
czołówce światowe j . Lepsze 
wynik i w WstorU lekkoatle-
tyki uzyskali tylko Pedersen 
— 87,12, L ievore 86,76, D a -
nielsen 85,71 oraz Sidło 85,56. 
^ b ł y s n ą ł 18-letnI Krupiński , 
który na tych samych z a w o -
dach za j ą ł czwarte miejsce i 
uzyskał 76,16. Wa r to dodać, że 
Janusz Sidło nie startował z 
powodu kontuzji , tak że ocze-
k iwany r ewanż z Pedersenem 
(No rweg prowadz i 2:1) I z N l -
klciukiem (Sidło przegrał z 
nim podczas Spartakiady 
Dwudziestolecia) rozegra się 
chyba dopiero na Olimpiadzie 
w Tokio. 

Notatnik sportowca 
B O K S 

S O M A I N . Sako ł a traksersJia r o z -
p o c z y n a n o r m a l m e t r en ing i , w k t ó -
r y m b i o r ą czyn i ł y udsda ł : E d m u n d 
M u l k o w s l s i , A n d r é 1 J e a n M a ] -
c b r z a k o w i e . 

P I Ł K A N O Ż N A 
S A N V I G N ^ E S - Ł E S - M I N E S . W 

m i e j s c o w e j d r u ż y n i e g r a j ą m - l n . 
R a t a j c z a k , Ł u c z a k , K r ę c i n a 1 J a n -
k o w s k i . 

S O M A I N - . N a d o r a d c ę t ec łm lcz -
n e g o i t r e n e r a t u t e j s z e j d r u ż y n y 
j x m i o r ó w zosta ł w y b r a n y j e d n o -
m y ś l n i e p . K a s p r z a k . 

K O L A R S T W O 
Ł E C B E U S O T . W w y ś c i g u w St. 

A m o u r n a llO k m R o b e r t J a n -
k o w s k i z a j ą ł d r u g i e m i e j s c e , u z y s -
k u j ą c ozas g o r s z y o d a s w y d ą z c y 
tyilico o 15 sek . W w y ś c i g u o n a -
g r o d ę „ d e D o r n e s " Jan feowsk l b y ł 
r ó w n i e ż d^rugi, p r o w a d z ą c p r z e z 
p r a w i e c a ł y czas u c i e c z k ę czo -
ł ó w k i . 

Ł E C R E U S O T . M ł o d y t a l en t S t o -
l eck i , w y g r y w a j ą c z a w o d y o „Pr* ! * 
d e T a i z e " , SKlobył t r zec ią k a t e g o -
r i ę . 

B Ł A N Z T . W w y ś c i g u ina 100 k m 
Ś p i e w a k ( B l a n z y ) p r z e g r a ł n a s a -
m y m f in i s zu . 

A U B Y . R . M i n t k i e w i c z ( A l l e z 
D e n a i n ) b y ł t r z e d , a E d w a r d A n -
t o n i a k ( L a l l a i n g ) c z t e rnas ty w 
w y ś c i g u <95 k m ) o n a g r o d ę , .du 
N o u v e a u - M o n d e " . 

B E T H U N E - B E U V R Y . R y s z a r d 
I>z ieml>owski <X7SVA) z a j ą ł p i ą t e 
m i e j s c e w w y ś c i g u n a ozas. R o b e r t 
M i n t k i e w i c z b y ł c z t e rnas ty . D a -
n ie l T o p o l i s k i <OC B e u w y ) — 20 1 
H u b e r t D z i e m b o w s k i <XJSVA) — 30. 

L E K K A A T L E T Y K A 
T H U M E R I E S - O I G N I E S . Ste l l i śc i 

z O i g n i e s ii>oinownie w y g r a l i z d e -
c y d o w a n i e i zawody , w k t ó r y c ł i 
wz i ę to u^diział w i e l u ' z a w o d n i k ó w w 
P a s - d e - C a l a l s d N o r d , o s i ą g a j ą c 87 
pikt p r z e d izespołem z T o u r c o i n g 
47 pkt . O t o n i e k t ó r e w y n i k i : w 
g r u p i e s e n i o r ó w — s k o k w z w y ż 
w y g r a ł S z y m a n e k (E . O . ) p r z e d 
K x a w ( ï z y k i « m ( C . B . M . ) . W s k o k u 
o (tyczce S z y m a n e k b y ł d r u g i , a 
B ł o ń s k i (E . O . ) laaecji. W r z u c i e 
k u l ą B ł o ń s k i izajął t r z ec i e m i e j s c e . 
Rizut o s z c z e p e m w y g r a ł S z y m a n e k . 
W g r u p i e j u n i o r ó w ¡ zwyc lęs iwa o d -
n ie ś l i : w sko<ku w i zwyż P ioc l iwa lski 
( E . O . ) , w i p c h n i ę d u k u l ą Ł u c z a k 
(E . O . ) p r z e d S z y m a n k i e m . W 
oszczep ie ( p o z a c i ę t e j w a l c e ) O r i -
n ł e w i c z p r z e d Ł u c z a k i e m . W k a t . 
k a d e t ó w W a c ł a w s k i <S. O . B . ) w 
b i e g u n a 250 m b y ł d r u g i , W o l c z e k 

(E . O . ) z a j ą ł dr iogie m i e j s c e w b i e -
g u na 80 m o r a z t r zec i e w s k o k u 
w dal . B i e g n a 1000 m w y g r a ł N u -
g a l (E . O. ) . W g r u i i i e m i n i m ó w 
pc ł in ięc ie k u l ą w y g r a ł W a r z y g ł o -
w a (S. O . B . ) p r z e d K a c z o r e m 
(E . O . ) . 

647 franków belgijskich 
na Polski Fundusz Olimpijski 

Z b l i ż a s ię dZień rozpoczęc ia 
Oaimipiady w T o k i o (10 p a ź -
d z i e rn ika ) . Bkilpa P o l s k i b ędz i e 
sikładać s i ę z e 140 s|portowc6w, 
r e p r e z e n t u j ą c y c h 12 dyiscyi>lin. 
S p o r t o w c o m t o w a r z y s z y ć b ę -
d z i e 24 t r e n e r ó w . Termi-n o d -
j a z d u d o Japon i i j es t j u ż us ta -
l ony . Część ¿ k i p y od l e c i do 
Toikio samo l o t am i „ A i r 
F r a n c e " . 

A l e z b i ó r k a na P o l s k i F u n -
dusz Olimipi jBki IW K r a j u i 
w ś r ó d R o d a k ó w za g ran i cą 
t r w a nadal . T e r a z w i ę c r o z p o -
c zyna się „ f i n i s z " w ś r ó d o f i a -
r o d a w c ó w , iwśród k t ó r y c h n i e 
b r a k n i e o c z y w i ś c i e naszych 
R o d a k ó w z F r a n c j i i B e l g i i . 

D o nasze j r e d a k c j i nadszed ł 
z B e l g i i l ist t e j t r e śc i : 

,vPolacy z K o e r s e l S ta l i 
B e r i n g e n s k ł a d a j ą n a j s e r -
d e c zn i e j s z e życzen ia s u k -
c e s ó w s ipor towych d la r e -
p r e z e n t a n t ó w O l imp i j -
skich. 

S t an i s ł aw K o w a l c z y k " 

P o d a j e m y l is tę osób, k t ó -
r e wipłaci ły 647 f r a n k ó w t>el-
gi jsikich na Po tok i Fundusz 
O l i m p i j s k i : Łukars ld 20 f r . 
belg. , Kowa lczyk 50, Po lak 20, 
Ciołek 20, Ałn-amski 20, B e r -
nac 20, Rożniak 20, Ciepliński 
20, S l iwa 10, Opa la 50, M a j 20, 
Brzyk 20, Woj tas ik 10, Z i e m -
bicki 5, Cichoń 20, GruszowskI 
10, Sielski 30, O s t r z a 20, 
Szczudło 10, Ostręga 7, Kaz I -
mierczak 20, P luta 25, Szpyt 
10, Rozowski 20, Stumidlo 100, 
bezimiennie 50, bezimleninie 20. 

LE SPIBT EN POLIGNE 
V A R S O V I E — M a l g r é P a b s t e n t i o n 
d e n o m b r e u x a tb iè tes d e m a r q u e , 
é c o n o m i s a n t l eu r s f o r c e s p o u r 
T o k y o , l e M é m o r i a l K u s o c l A s k i a 
d o n n é l i eu à d e m a g n i f i q u e s p e r -
f o r m a n c e s : 

100 m — Flguea-o ia ( C u b a ) 10,2 
d e v a n t ManlaOc e t S y k a ( P o l ) . 10,5; 
400 m — B a d e ń s k i ( Po l . ) 45,7 — 
r e c o r d de P o l o g n e , s e c o n d t e m p s 
m o n d i a l de l a sa i son — a b a t t u 
B r l g h t w e U (G. B.) e t L a r r a b e e 
( U S A ) c r é d i t é d é j à d e 54,4; 
200 m — l .ad:^abee 21,0 d e v a n t 
F o l k 21,2 eit B r l g h t w e O l ; 3000 m — 
B a r a n (Po l . ) . 7.56,4 d e v a n t B o g u -
s zew icz ( P d . ) 7.57,6 — ( m e l U e u r s 
t emps m o n d i a u x 1964); 4 x 100 m — 
P o l o g n e 39,9 ( M a n i a k , Folik, S y k a , 

D u d z i a k ) ; 4 X 4*0 m — G d e - B r e -
t a g n e ( G r a b a m , MetcaOfe , C o o p e r , 
B r l g b t w e H ) 3.06,6 d e v a n t P o l o g n e 
( K o w a l s k i . L i p o ń s k i , F l l i p i u k , B a -
d e ń s k i ) 3.06,8 ( r e c o r d n a t i o n a l ) 
110 m ha ies — O t to z ( I t . ) 14,2 d e -
v a n t K o ł o d z i e j c z y k e t B u g a ł a 14,3; 
440 m ha ies — F r i n o l U (lit.) 50,6. 

H a u t e u r — C z e r n i k ( Po l . ) as 
( r e c o r d n a t i o n a l é g a l é ) , d e v a n t 
K r u s z y ń s k i 206 e t Kaozmare ik 203; 
L o n g u e u r — S t a l m a c h 759; P e r -
c h e — K i M e b a x o v (Bullg. ) 480, d e -
v a n t B u t s c h e r e t Os iń sk i ( P o l ) . 
470; t r i p l e - s a u t — Ja skó l sk i ( Po l . ) 
16,22. 

J a v e l o t — N i k i c i u k ( P o l ) . 84,89 — 
a b a t t u L i e v o r e ( I t a l i e ) 78,21 e t 
P e d e r s e n ( N o r v è g e — r e c o r d m a n 

Nagrody dio Czytelników 
za" trafne rozwiązania »Rozrywel( umysłowycii« 

Z a p r a w i d ł o w e r o z w i ą z a n i e r o z r y w e k uimyBłow3rcłi z n u m e -
r ó w 339 — 344 w w y n i k u l o sowan ia n a g r o d y k s i ą ż k o w e o t r z y -
m u j ą : 

z n - ru 339: 1) S T . B O G I X A N S K I , — 21, r u e G. H a v e l u y 
(No rd ) , 2) Z o f i a BXTOEK, — R u e G a s g o g n e 1, B r u a y - e n - A r t o i s 
( P . d e C . ) , 3) W ł a d y s ł a w ( C Z A J K O W S K I — 80, rue d e Lo r r a ine , 
R o u b a i x ( N o r d ) , 4 ) K r y s t y n a S O B C Z Y K — 4, r u e G a b r i e l P i e r -
né, M e t z (Mose l l e ) , 5) S t . i Cz . Z A B I J A K O W I E — 16 C i t é du 
V e r g e r , O i gn i e s OP. d e C . ) . 

z n - r u 340: 1) S t a n i s ł a w B A B U L A — r u e M o n t g o l f i e r 4, H o u -
dain ( P . d e C . ) , 2) B . BA iRTTN I lKOWSKI , — 9 rue d e l 'Eco l e , C i t é 
Jeanne d ' A r c (Mose l l e ) , 3) J. M A S T E R N A K — 26-fbÌB, r u e P é -
goud, B r u a y - e n - A r t o i s ( j P .deC . ) , 4) G r a ż y n a N O W A K O W N A , 
17, rue V o l t a i r , B i l l y - M o n t i g n y ( P . d e C . ) , 5) P . R A T K O W -
S K A , — 8, r u e du F o r t L i l l o i s , W a t t r e l o s (No rd ) . 

z n - r u 342: :1) Joanna D E V E A U X — L a L a u z e , B o u r g - S t . 
A n d e o l ( A rdè che ) , 2) G e o r g e s L U C — C i t é -S t . Jean, C a r v i n 
(P . d e C.), 3) K r y s t y n a O B E R E K — 53, r u e C a v e a u x Fées , 
Bour ibon -Lancy (S. et L . ) , 4 ) M . S E R D E C Z N Y — 1, r u e J. C h a r -
cot , O rmesson s/M (S. et O. ) , 5) I r e n a Z E I T I N G E R — 48, rue du 
Châte la in , B r u x e l l e s 5. 

z n - r u 343: 1) M i c h a ł A D A M C Z E W S K I — 103, r u e d e L y o n , 
M a r l e s - l e s - M i n e s ( P . d e C . ) , 2) K a z i m i e r a F O R E N C — 3, rue 
A m p è r e , V i l l e f r a n c h e s/S (Rhône ) , 3) R . P A C I O R K O W B K A — 
413 rue d e B ruxe l l e s , L o d e l i n s a r t (Ha inaut ) , 4) W ł a d y s ł a w 
R A K — 19/6, r u e L ens , F r e y m i n g (Mose l l e ) , 5) K . W E Ł N I C -
K I — 210 bis, rue V e r t e , C r o i x (Nord ) . 

z n - r u 344: 1) Eugén i e B O R K O W S K A — 79, r u e d e F l andre , 
Pa r i s X I X , 2) J. K R U K — C a r t i g n y ( Somme ) , 3) L . S T U P K A — 
A v . d e S t ad i on 11, B e r i n g e n - C i t é , (L imtHjurg ) , 4) E w a S Z A -
R Z E Ć — 35, rue d e Gau l l e , A l g r a n g e (Mose l l e ) , 5) W ł a d y s ł a w 
W I E C Z O R E K — 289, rue d e P é r i g u e u x , A n g o u l è m e (Charente ) . 

Porażka żużlowców 
Reprezentacja Polslti żu -

żlowców, która przed 4 laty 
zdobyła mistrzostwo świata, 
teraz w f inale (Abensberg — 
N R F ) przegrała ze Szwedami 
(34 pk/t). Zw iązk iem Radziec -
kim (25 pkt) i Ang l ikami (21 
pkt). W f inale indywidua l -
nych mistrzostw świata, któ-
re rozegrane zostaną na po -
czątku września w Szwecj i , 
walczyć będzie wśród 16 n a j -
lepszych dwóch P o l a k ó w : 
Zb ign iew PodleckI i A n d r z e j 
Wyg lęda . 

I . o k u j o i o 
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m o n d i a l ) 76,86. K r u p i ń s k i a r é a l i -
sé 76,16, R a d a â w o n o w i c z 75,47; 
d i s que — B e g i e r ( P o l ) . 59,94 d e -
v a n t P i ą t k o w s k i ( Po l . ) 58,93 et 
R a d o s e v l c ( Y o u g . ) 56,»1; P o i d s — 
D é f a i t e i n a t t e n d u e d e K o m a r 18,64 
e t d e Sosgóra i ik 18,04 d e v a n t les 
H o n ^ r o i s V a r j u 19,09 et N a g y 18,68; 
mai r teau — Zsivotziky ( H o n g r i e ) 
67.82. C i e p ł y ( Po l . ) 66,81; E c k s c ł i -
m l d t ( H o n g r i e ) 65,46, R u t ( Po l . ) 
64,76. 

Côté d a m e s n o t o n s : 100 m — 
K ł o b u k o w s k a ( Po l . ) 11,5; 20« m — 
C o b i a n ( C u b a ) 33,6 d e v a n t P a c k e r 
( G . B . ) e t K i r s z e n s t e i n ( Po l . ) 23,7; 
400 m — P a c k e r 53,7 d e v a n t K i p -
p a x ( G . B . ) 65,2 e t G e r w l n ( P o l . — 
r e c o r d n a t i o n a l éga l é ) 55,7; 800 m 
— S m i t h ( G . B . ) 2.05,4 d e v a n t 
E a r k a s ( Y o u g . ) 2.06,4 et N o w a -
k o w s k a ( P o l . ) 2.07,0; 80 m ba i e s — 
P i ą t k o w s k a ( Po l . ) 10,7 d e v a n t 
C i e p ł a ( P o l . ) 10,7, 4 X 100 m P o -
l o g n e I e n 45,1 d e v a n t P o l o g n e I I 
(46,4) et G r a n d e - B r e t a g n e (46,0). 

H a u t e u r ~ B i e d a ( Po l . ) 173 d e -
v a n t K n o w l e s ( G . B . ) 173; L o n -
g u e u r — S a ł a c i ń s k a ( Po l . ) 608; 

D i s q u e — R y k o w S k a ( Po l . ) 50,54; 
po i d s — C s o r b o v a ( B u ł g . ) 15,44 
d e v a n t K l o w ł o A <Pol . ) 15,28; j a -
v e l o t — K r a w c e w i c z <Pol . ) 49,89. 

A B E N S B E R G ( A l l e m a g n e occ i d . ) 
— L e s c h a m p i o n n a t s m o n d i a u x 
de speed -^way p a r é qu i pe s se sont 
t e r m i n é s p a r u n e d é f a i t e i n a t t e n -
d u e des P o l o n a i s q u i se son t c l a s -
sés 4-es, derr^ière l a S u è d e , 
l ' U R S S e t l a G r a n d e - B r e t a g n e . Ł e 
m e i l l e u r P o l o n a i s , W y g l ę d a , s 'est 
c lassé q u a t r i è m e . 

L E N I N G R A D — L e s b a ske t t eu se s 
po l ona i s e s on t e s s u y é u n e s é v è r e 
d é f a i t e d e v a n t l a s é l ec t i on s o -
v i é t i q u e p a r 33:61. I*a r e v a n c h e a 
été très s e r r ée , les P o l o n a i s e s n e 
p e r d a n t cette f o i s q u e d e 12 
po ints (52:64), a y a n t f a i t j e u éga l 
j u s q u ' à u n e m i n u t e d e l a ftn. 

Ł O D 2 — W a c ł a w L a t o c h a a r e m -
po r t é l e s c h a m p i o n n a t s de P o -
l o g n e des 50 k m s u r piste (23 
po ints — 1.07,2). 

Z A B R Z E — A p r è s l a t r o i s i è m e 
j o u r n é e e n i - e D i v i s i o n d e f o o t -
ba l l , G d m i k - Z a b r z e ( C h a m p i o n d e 
P o l o g n e 1963) res te s eu l s ans p e r t e 
d e po in t s (6:0 e t 7:2), d e v a n t 
t ro is aultres d u h s ei lés iens P o l o -
n i a - B y t o m <4:2 et 11:5), S z o m -
b l e r i k l - B y t o m (4:2 e t 7:3) et Z a -
g ł ęb i e - S o s n o w i e c (4:2 et 5:3). E n 
s e c o n d e d iv i s ion , a p r è s d e u x j o u r -
nées , l es o lubs oracovleais W i s ł a 
et G a r b a r n i a m è n e n t sans p e r t e 
d e points . 

T Y G O D N I K P O L S K I 
L a Semaine Polonaise 

23, rue Taitbout, Paris I X 
Tel.: TAI 76-44, TAI 76-51 

C.C.P. »2.20 - 76 Par is 

Przedstawiciel w Belgii 
Ol. KUC 

COURCELL.ES-HAINAUT 
2. rue du Temple, 2 

C.C.P. 66.69.45 L iège 
p r z e d s t a w i c i e l w P o l s c e 

R U C H — W a r s z a w a 
tU. W l l c a a 46 

Cena prenumeraty: 
k w a r t a l n i e : s F . - 70 F r . B . 
p ó ł r o c z n i e : 10 F . - 120 F r . B . 
r o c zn i e : 17 F . - 210 F r . B . 

L e Prćsldent-Ittrecteur 
Généra l 

IM. D A R C H E 

I M P R I M E R I E : 
Z a k ł a d G r a f i c z n y „ R u c h " 

V a r » o v l è ; u l . L u d n a 4 



WARSZAWSKA NIKE S T R Z E Ż E SWEGO MIASTA 

T a k wyg l ąda ł P lac Teatra lny w Warszaw ie przed wo jną . Na 
p ie rwszym planie pomnik Bogusławskiego, w głębi Ratusz 

Zniszczony po raz pierwszy w roku 1939 Ratusz m i e j -
ski został ponownie zburzony i spalony w sierpniu 1944 roku 

N a P lacu Teatra lnym przed spalonym gmachem Teatru W i e l -
kiego 9 m a j a 1945 r. witano zwycięstwo nad Niemcami 

DO W R Z E Ś N I A 1939 R . 
b y ł tu P l a c T e a t r a l n y z 
p o m n i k i e m o j ca t ea t ru 

po l sk i e go W o j c i e c h a B o g u -
s ł awsk i ego , g m a c h e m T e a t r u 
W i e l k i e g o i R a t u s z e m mias ta 
W a r s z a w y . O d t e go czasu, k i e -
d y t o ca ły p lac w r a z z b u -
d y n k a m i p a d ł o f i a rą a r t y l e r i i 
h i t l e r o w s k i e j a rm i i o b l e g a j ą -
c e j W a r s z a w ę — s ta ł s i ę p o -
l e m b i t w y , t e r e n e m w a l k i na 
śmie rć i ż y c i e z b a r b a r z y ń -
sk im okupantem. 

T u b i e g ł y n i c i k o n s p i r a c y j -
n e j p r a c y R u c h u Oporu , tu 
N i e m c y r o z s t r z e l iwa l i z ak ł ad -
n i k ó w , t u s t r z e l ano d o 
f u n k c j o n a r i u s z y ges tapo — 
k a t ó w W a r s z a w y , tu b y ł o j e d -
no z m i e j s c m o b i l i z a c j i p o d -
z i e m n e j a rmi i , s t a j ą c e j w 
s ie rpn iu 1944 r. d o w a l k i p o w -
s tańcze j . P l a c T e a t r a l n y w 
czas ie P o w s t a n i a W a r s z a w -
sk i e go by ł w i d o w n i ą j e d n e j z 
n a j k r w a w s z y c h b i t e w m i ę d z y 
n a c i e r a j ą c y m i N i e m c a m i a 
pows tańcami , k t ó ra t r w a ł a 
k i lkanaśc i e dn i . W s z y s t k i e 
b u d o w l e w o k ó ł b y ł y spa l one i 
z ł jurzone , a w a l k i j e s zcze 
t r w a ł y . 

P r z e d o s t a t e c znym t r i u m -
f e m W a r s z a w a zazna ła g o r y -
czy t r a g i c z n e j k lęsk i , a b y ju ż 
w m a j u 1945 r. na t y m w ł a -
śnie p l a cu św ięc i ć z w y c i ę s t w o 
nad h i t l e r o w s k i m i N i e m c a m i , 
dz i eń zakończen ia I I w o j n y 
ś w i a t o w e j w Europ i e . 

Dz i ś choć p lac z a chowa ł 
s w o j ą d a w n ą n a z w ę i choć 
z n o w u p o w s t a j e tu r e p r e z e n -
t a c y j n y g m a c h T e a t r u W i e l -
k i ego , w ł a d a n i e nad p l a c e m 
ob j ę ła w a l c z ą c a N i k e , w s p a -
n ia ł y p o m n i k B o h a t e r ó w 
W a r s z a w y — s y m b o l m ę c z e ń -
s twa i z w y c i ę s t w a , k t ó r a o d -
tąd s t rzec będz i e s w e g o p l a -
cu — ś w i ę t e g o m i e j s c a w a l k i , 
serca n i e z w y c i ę ż o n e g o mias ta . 

Pomnik walczące j N ike stanął w centrum odbudowanego placu 

EMT 1939, c 'était une des plus 
belles places de Varsov ie , 
avec u n bel Hôte l de v i l l e 

et u n m a g n i f i q u e théâtre qu i 
donnait son n o m à l a place. 
Les ba rba res bombardement s 
a l l emands de 1939 le détruisi -
rent à moit ié , les durs com-
bats de l ' Insurrect ion en 1944 
achevèrent l ' oeuvre d e mort . 
Pourtant , c'est devant le sque-
lette noirci du théâtre que se 
tint en 1945 le meeting: de la 
victoire. C'est sur cette place, 
là où autrefo is fu t l 'Hôte l de 
Vi l le , que se dresse désor-
mais la „ N i k e de V a r s o v i e " , 
monument impérissable a u x 
héros de la capitale. 

K a c p e r î ^ ^ a t i î î i j Î P o c f o q - 5 -

K r ó l Po lski , Z y g m u n t W a z a , dziedziczy t ron Szwec j i i nie chce się go 
zrzec n-a rzecz s ty ja — Karo la . Stronnicy polskiego kró la w y s y ł a j ą 
s z w e d ^ i e g o h rab iego do W a r s z a w y , b y uprzedzić o p r z y g o t o w y w a n e j 
napaści w o j s k K a r o l a n a Polskę. S zwed ginie w drodze, a mis ję dorę -
czenia l i s tów p r z e j m u j ą d w a ] ch łopcy Kacpe r i Hans. o k a z a w s z y im 
wdzięczność, kró l w y d a j e dyspozyc je obronne . A d m i r a ł Diclcman m a 
p rzygo tować do wa lk i K r ó l e w s k ą M a r y n a r k ę W o j e n n ą . Chłopcy p ragną 
także uczestniczyć w obronie k r a j u . 

f Z A C Z t t A S ł Ł W O J N A . SZS^łŁOZl N łE-
SPOD2.1ENVANIE Z.DOB.VXJ POOC. BSŁAM' 
¿3rt>AŃ&KA Z A M U - N t ^ T O . N A ^ w e S T E R . 
P i . A T E G-DZI-E BY-tV P01_StilE OtCft^TV 
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Prosimy odgadnąć 16 wyrazów 
siedmioliterowych o podanych niżej 
znaczeniach i wpisać je pionowo do 
odpowiednich kratek rysunku. Dla 
ułatwienia podajemy, że wszystkie 
wyrazy rozpoczynają się na taką sa-

mą literę. Po wpisaniu wyrazów, 
litery w polach oznaczonych kółka-
mi czytane poziwnó dadzą hasło za-
dania, którym będzie imię i nazwi-
sko największego komediopisarza 
polfikiego. 

-i" 

ZNACZENIE: 1) sygnał kolejowy, 
który daje znać maszyniście, czy 
droga jest wolna, 2) łódź ratunkowa, 
3)-mała sosna, 4) rozmyślne i złośli-
we robienie komuś przykrości lub 
trudności w celu dokuczenia,' 5) 
kwiatostan drzew iglastych, 6) wino-
wajca, 7) wjTOUszanie czegoś pod 
naciskiem groźby, 8) budynek gos-
podarski, 9) deska sklejona z cien-
kich warstw dreiwna, dykta, 10) za-
jące, 11) drogie kamienie przezro-
czyste, barwy ciemnoniebieskiej, 12) 
dziecko, które straciło rodziców, 13) 
usmażony kawałek słoniny lub tłu-
stej skór'ki, skwarek, 14) rodzaj let-
niego obuwia przewiewnego, 15) 
słotna pogoda, plucha, 16) zwrotka 
wiersza. 

Rozwiązania prosimy nadsyłać w 
terminie 10-dniowym od daty uka-
zania się numeru pod adresem re-
dakcji z dopiskiem na kopercie 
„Rozrywki umysłowe". Wśród Czy-
telników, którzy nadeślą bezbłędne 
rozwiązania, zostaną rozlosowane 
NAGRODY KSIĄŻKOWE. 

ARYTMOGRAF OBRAZKOWY 
Prosimy najpierw przyjrzeć się dobrze sześciu ry-

sunkom zamieszczonym w zadaniu i odgadnąć, co one 
przedstawiają. Następnie odgadnięte wyrazy należy 
wpisać do kratek z liczbami pray każdym z rysunków. 
Ilość kratek odpowiada ilości liter poszczególnych 
wyrazó^v. W ten sposób dowiecie się, jakie litery od-
powiadają poszczególnym liczbom. Prosimy mieć na 
uwadze, że w tym zadaniu jednakowym liczbom odpo-
wiadają jednakoAV-e litery. 

W następnej i ostatniej fazie rozwiązania należy do 
kratek znajdujących się w dolnej części rysunku wpi-
sać litery odpowiadające właściwym liczbom. Wpisane 
w ten sposób litery czytane kolejno poziomymi wier-
szami od lewego górnego rogu .rozpoczynając, dadzą 
hasło zadania w pastaci bardzo ciekawej złotej myśli. 

ROZWIĄZAN IE K R Z Y Ż Ó W K I Z PRZYSŁOWIEM Z NR 34 

POZIOMO: 1) kompromis, 5) opętaniec, 11) pęta. 12) towot, 
13) prym, 14) serso, 15) epoka, 16) tura. 18) taran, 19) doki, 
21) Sawa. 23) trak, 26) łatek. 27) posąg, 28) badanie, 29) konar, 
30) nitka, 32) bard, 35) baty, 37) mąka, 39) order, 40) pies, 41) 
sztab, 42) ufnal, 43) nikt, 44) odwód, 45) atom, 46) krzykacze, 
47) oszczypek. 

P IONOWO: 1) kapitał, 2) prasa, 3) oferta, 4) istota, 6) patent, 
7) tępota, B) napad, 9) camping. 10) Gwardia Ludowa, 17) ra-
tunek, 20) odsetki, 21) skarb, 22) wybór, 24) rzeka. 25) kpiny, 
29) kominek. 31) abszmak, 33) altana, 34) dobosz, 35) brudas, 
36) taniec, 38) astry, 40) plany. 

Tekst przysłowia: KTO P I Ę K N Ą W Z I Ą Ł OBLUBIENICĘ, 
TI?N WROBLOM POSIAŁ PSZENICĘ, 
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Poznajmy 

Polskę 

i 
OSTRODA leży na Pojezierzu 
Mazurskim, na końcu wielkiego 
obszaru lasów nad jeziorem 
Drwęckim, które połączone jest 
z innymi jeziorami i strugami 
wodnymi tworzącymi wspaniale 
szlaki żeglugowe i kajakowe. 
Ostróda przechodziła zmienne 
koleje losu, raz była w rękach 
krzyżackich, raz w polskich. Mi-
mo oddania Ostródy w XVIII 
wieku pod panowanie pruskie 
nabożeństwa polskie odprawiano 
tu jeszcze w połowie XIX wie-
ku. Mieścił się tu również jeden 
z większych ośrodków narodowe-
go rucłiu polskiego na Mazurach. 
Dziś Ostróda to duży ośrodek 
sportów wodnycli i turystyki 

KUPCIE 
BUTY 

t 
»i 

Widzi pan, jak pasują? 

MM 

I-

I 

Chciałbym przymierzyć te! 

Prawy jest ładny, lewy nie. 


